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Witaj Jloiru ze szklanka, świetnegoPmi PODGÓRSKIEGO „Sfoźlaka** lub 
„Senatorskiego**

Rok, który minął

Marsz narodu ku zjednoczeniu 
i konsolidacji
....Cały naród skupić się winien w jednym obozie pod kierownictwem Rządu Narodowego.

JÓZEF PIŁSUDSKI, 3 sierpni* IM4.
....Przerzucić sobie przez ramię łańcuch i ciągnąć, ciągnąć, choćby 

ciągnąć wyżej.
wkrzv?ach trzeszczało, aby Polskę pod. 

EDWARD ŚMIGŁY-RYDZ, 24 maj* 1998.
Drugi już dzień noworoczny obcho­

dzimy w świadomości, że Ten, który 
nam przywrócił wolność, wywalczył nie 
podległość, uniezależnił od obcej prze­
mocy, spoczywa snem wiecznym wśród 
królów i wieszczów.

I drugi już raz spotykamy ten dzień 
noworoczny pytaniem: jakże układamy 
naszą, polską rzeczywistość, jakże speł- 
niarm7 zadania, które nam do wykona­
nia przekazał ten największy w tysiąc­
leciu dziejów Polski Człowiek? Pyta­
niem: czy w tym roku, który właśnie 
minął, posunęliśmy się naprzód, czy za­
dość uczyniliśmy temu, czym nas obar­
czyło wielkie dziedzictwo, wielkie po­
czucie odpowiedzialności zarówno za to, 
co osiągnął Odnowiciel pracą swego ży­
cia, jak i za to, co winniśmy wobec o- 
becnego, dojrzewającego już powojenne­
go pokolenia, wobec przyszłości nasze­
go narodu i Państwa?

Gdy więc dziś czynimy rachunek su­
mienia obywatelskiego, nie zatrzyma­
my się oczywiście na. poszczególnych po­
zycjach, na przemijających przejawach 
chwili — a postaramy sję w ogólnych 
zarysach i w syntetycznym ujęciu zaw­
rzeć te doświadczenia i doznania, które 
w zakończonym właśnie roku 1936 prze­
żywaliśmy.

Skoncentrujmy więc uwagę na to, co 
zwiemy popularnie

„FRONTEM WEWNĘTRZNYM“, 
gdyż gdybyśmy temat zbyt rozszerzyli 
—• np. na odcinek naszej sytuacji gospo­
darczej i polityki zagranicznej — prze­
kroczyłoby to znacznie ramy artykułu.

Bezsprzecznie:- zarówno stan gospo­
darczy kraju jak i polityka zewnętrzna 
wywierają potężny wpływ na sytuację 
wewnętrzną. To też stwierdźmy po krot­
ce: przeżyliśmy w r. 1936 okres
NIEWĄTPLIWEJ POPRAWY GOSPO­

DARCZEJ
i nic nie uroniliśmy z powagi, jaką na 
świecie zdołała nam wyrobić kilkunasto 
letnia, wytężona i mądra polityka, sto­
sowana przez Wskrzesiciela Polski.

To też, biorąc pod uwagę te dwa 
stwierdzenia — możemy oceniać naszą 
sytuację wewnętrzną, na którą bezwa­
runkowo poważnie musiało wpłynąć za­
równo zrównoważenie budżetu państwo 
wego, uchronienie naszej waluty przed 
wstrząsami, ożywienie na rynku wy­
twórczym, zwiększenie obrotów we­
wnętrznych, jak i szereg

BEZSPRZECZNYCH SUKCESÓW, 
odniesionych przez sternika naszej po­

lityki zewnętrznej na arenie światowej.
Cóż więc w tym zakończonym wła­

śnie roku nadawało główne piętno na­
szej polityce wewnętrznej?

Nie omylimy się z pewnością, jeśli 
stwierdzimy, że zasadnicze linie naszej 
polityki wenętrznej ujął

NAJGŁĘBIEJ I NAJISTOTNIEJ
w ubiegłym roku Marszałek Śmigły, 
w swych dwukrotnych przemówieniach 
na wiosnę i w jesieni, kiedy to rzucił 
hasło podciągnięcia Polski wyżej, by 
zdzierżyć mogła zadaniom obrony 
Państwa i kiedy przed spcłeczeństwem 
postawił zagadnienie „skupienia się 
pod jednym sztandarem“, skupienia się 
„bez waśni, bez różnic“.

Po śmierci Józefa Piłsudskiego zna­
leźliśmy się niczem zespół sierot, któ­
rym zabrano ojca, myślącego za wszy­
stkich, znajdującego zawsze i wszędzie 
drogę wyjścia. I oto po tym okresie o- 
sowiałości — wrócić musimy w orbitę

SIŁY ZORGANIZOWANEJ I WOLI 
KIEROWNICZEJ.

Wykrzesać więc musimy ową siłę 
zbiorową, aby tym, co wzięli na swe 
barki brzemię odpowiedzialności za Pań 
stwo — czynnie pomagać 
każdy w swym zakresie i wszyscy spo­
łem.

Tak brzmi naczelne hasło i wielki 
program ideowy, który rok 1936-ty skry-, 
stalizował jasno i wyraźnie — w tym 
mieści się synteza naszej sytuacji we­
wnętrznej.

I temu też hasłu - programowi p o d- 
norządkowane było wszystko, 
co w tym roku 1936tvm w Polsce dzia­
łali ludzie czynu i odpowiedzialności. 
W tym też duchu pracował Rząd, w 
tym kierunku szły obrady ciał ustawo­
dawczych, w tym kierunku toczyły się 

Wszystkim naszym Abonentom, Czytelnikom 
Przyjaciołom i Współpracownikom składamy najlepsze 
i najserdeczniejsze życzenia

„DOS1EGO ROKU
REDAKCJA I ADMINISTRACJA

wszystkie prace twórcze i przygotowa­
nia celem wytworzenia w kraju

ZROZUMIENIA DLA KONSOLIDACJI 
I ORGANIZACJI SIŁ

uświadomionych o zadaniach i po­
trzebach Państwa.

W tym też haśle - programie mieści­
ło się potępienie waśni i sztucznego ko 
pania przepaści między poszczególnymi 
warstwami i klasami. A wiemy prze­
cież, że właśnie na rozbudzaniu antago­
nizmów społecznych, na podkreślaniu 
tego, co różni, a bagatelizowaniu tego, 
co łączy, opierają ludzie przekory par­
tyjnej i ciasnych doktryn swą egzysten­
cję.

To też byliśmy w ubiegłym roku 
świadkami, jak coraz bardziej

NIEWAŻKA STAWAŁA SIĘ POZYCJA
— opozycji. Nie, żeby jej nie było. 0- 
wszem: jest. .Test w formie „czerwonej“ 
czy „białej“, jest o pozorach „lewicowo- 
ści“ i „prawicowości“. Ale jest po pro­
stu — nieważką. Jest nią dlatego, 
że wobec coraz bardziej krystalizujące­
go się hasła

„OBRONY PAŃSTWA'*
has'ła zbiorowej konsolidacji 1 organiza­
cji — staje się pojęcie „opozycji" czymś 
oderwanym od życia, czymś coraz bar­
dziej doktrynerskim i nie pokrywają­
cym się z rzeczywistością. To też wi­
dzimy znamienny proces: coraz silniej­
szego rozproszkowania. się 
wewnątrz t. zw. opozycji. Nie ma jed­
nej endecji, a jest jej bez liku odmian 
i odcieni; nie ma zwartego frontu le 
wicowego, a jest mnóstwo w nim 
odchyleń. Ba, nawet wśród słabszych 
elementów obozu państwowego ten pro­
ces atomizacyjny wyraźnie w roku u- 
biegłym się zaznaczył; z chwilą, gdy w

łosiego Stoku
Smakoszom

Machandla Wejherowskiego igezg 
'W. lirbanowesbi (forub

Przedst. F~y. C. A. Hochschaltz 
9604 NASTĘPCA WEJHEROWO

pewnych środowiskach czy grupach po-, 
czyna się kwestionowanie haseł konso­
lidacyjnych i organizacyjnych — wyraź- j 
nie występują tendencje atomizacyjne 
i zatraca się właściwa miara oceny zja­
wisk politycznych i społecznych.

Bo to jest właśnie istotną cechą cza­
su, który przeżywamy, góruje w nim 
potrzeba

SIŁ ZESPALAJĄCYCH,
góruje konieczność woli kierowniczej,' 
góruje świadomość, że społeczeństwo, 
nie może być samo sobie pozostawione, 
bo wtedy rozpaść się musi na mnóstwo 
grupek i zespolików, niezdolnych do 
zwarcia się we wspólnotę organizacyj­
ną, niezdolnych do podporządkowania 
indywidualizmu i zachceń klasowych 
wspólnej idei „obrony Państwa“, wspól­
nym zadaniom, jednoczącym obywateli 
w imię wyższych celów.

Rok 1936-ty określi historia jako bar­
dzo ważny etap
W ROZWOJU MYŚLI PAŃSTWOWYJ.

Był to rok, w którym ścierały się se 
sobą dwie przeciwstawne idee: rozpro­
szkowania społeczeństwa wędle kate­
gorii dawnych, już dziś doktrynalnych 
— i zwarcia,

SKUPIENIA SIŁ SPOŁECZNYCH 
wedle nakazów obrony Państwa przez 
stworzenie jak najmocniejszych zrębów 
organizacji sił twórczych.

Rok ten wykazał: wszystko, co jesz­
cze, myśli wedle kategorii partyjnych, 
coraz bardziej atomizuje się i budzi 
wrażenie jakby sypkiego 1 lotnego pia­
sku, natomiast wszystko, co dąży do 
konsolidacji, co wierzy w siłę organ!-; 
zacyjną i pragnie realizacji hasła, rz’?-! 
conego przez Wodza, hasła „skupienia 
się nod jednym sztandarem bez waśni 
i różnic" —

ZWIERA SIĘ CORAZ BARDZIEJ 
i tworzy coraz silniejszy trzon, na któ­
rym oprze się nasza najbliższa przy­
szłość

Rok bieżący otrzymuje od swego po­
przednika wyraźną marszrutę: ma wrte 
lić w czyn te ideowe zapowiedzi, które 
tak wyraźnie skrystalizowały się w we­
ku 1936.
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Polska polityka zagraniczna w1936
I

Świat przeżył rok prawdziwie „gorący“; 
pełen niespodzianek i wypadków, pełen a- 
larmów i przelanej krwi — rok 1936, Nic nie 
wskazuje na to, ażeby mniej w wypadki pło­
dny był jego następca — 1937.

W takich latach temu zespołowi myśli, 
środków i działań, który nazywamy polity­
ką zagraniczną, przypada rola szczególnie 
aktywna. Wielki też i ożywiony był krąg 
działania polskiej polityki zagranicznej w 
tym kończącym się rokn.

Umacnianie się na zdobytych w ostatnich 
latach pozycjach musiało iść w parze z roz­
wijaniem aktywności w każdym z ścigają­
cych się w coraz szybszym tempie wyda­
rzeń, stwarzających coraz nowe sytuacje, do 
których polityka polska musiała się usto­
sunkować nie zawsze tylko teoretycznie, 
słownie, ale znacznie częściej — przyjąć po­
stawę czynną dla zabezpieczenia z góry nie­
tykalności interesu polskiego.

Normalnie bez poważniejszych zgrzytów 
kształtowały się stosunki Polski z jej dwo­
ma największymi sąsiadami. Śmiała decy­
zja utrwalenia tych stosunków na umownej 
podstawie wzajemnej nieagresji ostała się 
nawet w obliczu pewnych nerwowych gło­
sów, nawet w obliczu pewnych nawoływań 
i starań o popsucie tych stosunków. Powiedz 
my otwarcie — chodzi przecież o stosunki 
polskie z komunistycznym Związkiem So­
wieckim i hitlerowską Rzeszą Niemiecką. 
Doktryny społeczno - polityczne, wedle któ­
rych rządzone są oba te państwa nie ogra­
niczają swego promieniowania słupami gra 
nicznyml państw.

Przenikają poza granice, a w orbicie ich 
promieniowania znajduje się również Pol­
ska. Są umysły w Polsce, podlegające wpły­
wowi jednej, czy drugiej z tych nauk i 
praktyk, rozbieżnych i najbardziej wrogich 
sobie wzajemnie. Sympatie dla komunizmu 
rodzą antypatię nie tylko dla hitleryzmu, ale 
i dla Rzeszy, jako państwa. Podobnie, jak 
wrogi stosunek do komunizmu, musi mieć 
wpływ na wewnętrzne ustosunkowanie się 
każdego człowieka do ZSRR.

Zrozumiale więc, że w takim stanie rze­
czy mogą płynąć z łamów prasy, ze zgroma 
dzeń publicznych 1 nawet z sal parlamen­
tarnych pod adresem rządu pewne ży­
czenia, alarmy, sugestie, krytyki — zawsze 
przesiąknięte tym wewnętrznym, ideologi­
cznym ustosunkowaniem się ich autorów 
wobec komunizmu lub hitleryzmu. Równie 
zrozumiałe jest jednak to, że rząd polski, że 
kierownictwo polskiej oficjalnej polityki za­
graniczne] nie może w żadnym stopniu re­
gulować swego stosunku do dwóch sąsiadu­
jących z Polską państw, czynnikami emo­
cjonalnymi. Kryterium interesu państwa, — 
zawsze niezawodne — musi być jedynym 
motorem polityki państwowej, a kryterium 
to nakazuje utrzymanie dobrych sąsiedz­
kich stosunków z oboma wielkimi sąsiada­
mi. Rok ubiegły przyniósł na tym ważnym, 
najważniejszym może odcinku polityki pol­
skiej ze wszech miar dodatnie — zjawisko 
stabilizacji.

Zmiany przyniósł rok 1936 w stosunkach 
Polski z jej sojusznikami': — Francją i Ru­
munią. Nie ukrywaliśmy na swych szpal­
tach nigdy w ostatnich latach, że nie wszy­
stko co działo się w dziedzinie stosunków 
polsko - francuskich i polsko - rumuńskich 
napawało nas, szczerych przyjaciół Francji 
i Rumunii — radością. Nie szczędziliśmy 
słów krytyki dawnemu kierownictwu ru­
muńskiej polityki zagranicznej i nieraz z 
goryczą patrzyliśmy na czyny i słu­
chali słów francuskich czynników oficjal­
nych lub ich organów prasowych i propagan 
dowych. Długo bowiem we Francji popular­
nością cieszyło się określenie pojęcia soju­
szu przez pewnego męża stanu. Na pytanie 
„oo to jest sojusz“? mąż ów powiedział: — 
„sojusz to jeździec na koniu — jeden sojusz 
nik to koń. a drugi — to jeździec na nim“...

Zbyteczne chyba określać, kto wedle wy­
obrażenia poważnej części opinii francus­
kiej miał być koniem a kto jeźdźcem w u- 
kiladzie stosunków poli-ko-francuskich...

Kiedy jednak wolą Polski ten stosunek 
„kawaleryjski“ uległ zmianie — długo nie 
było sposobu wytłumaczenia Francji, że sto 
sunck równouprawnienia jest w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej znacznie dli 
jej wyników przede wszystkim korzystniej­
szy... Cierpliw°ść, perswazja 1 doświadczę, 
nia lat ostatnich — zrobiły jednak swoje. O- 
żywiony, natchniony nowym duchem wza­
jemności zobowiązań i praw sojusz polsko- 
francuski przeżywał wczesną Jesionią 1936

roku swoje wielkie święto — podczas podró 
ży Marszałka Śmigłego Rydza do Francji- 
Długo niemilknące echa tej podróży w obu 
krajach wołały wyraźnie, że — tak jest le­
piej— Lepiej jest, kiedy dwoje ludzi, czy dwa 
kraje, działające wspólnie, nawzajem cenią 
swe siły, swe możliwości 1 swoją wartość w 
tym działaniu.

Sojusz z Rumunią doczekał się również 
swej pełnej „waloryzacji“. Minęły krótko­
trwale na szczęście zapędy części dyploma­
cji rumuńskiej w kierunku łączenia losów 
tego kraju z doktrynalnie ujmowanymi ak­
cjami międzynarodowymi dyplomacji so­
wieckiej. Władczy głos opinii rumuńskiej 
upomniał się o niezależność polityki rumuń­
skiej, a kiedy wkroczyła ona zdecydowanie 
na tę drogę niezależności — z łatwością od­
nalazła na niej z powrotem kierunek wspól­
ny z polityką polską.

Bilans stosunków sojuszniczych Polski 
na przestrzeni 1936 r. w tym stanie rzeczy 
kształtuje się całkowicie pozytywnie.

Wyraźne umocnienie pozycji Polski na 
Bałtyku, dokonane w latach ubiegłych przez 
zacieśnienie współpracy z państwami bałty­
ckimi 1 skandynawskimi, podkreślone o- 
świadczeniem ministra Becka, głoszącym, 
że „nic nie m»że nam być obojętne, co się

Walka doktryn a racja stanu 
narodów

Kończący się rok 1936 nie był okre­
sem spokojnym w polityce międzynaro­
dowej. Już dziś określają go jedni jako 
rok krytyczny dla systemu politycznego 
i metody politycznej, jaką usiłowano 
wytworzyć po wojnie światowej. Inni 
dochodzą po prostu do wniosku, że na­
rody europejskie w lym roku „o s z a- 
1 a ł y“. Ludzie trzeźwi natomiast wi­
dzą w załamaniach, zatargach i przeci­
wieństwach obecnych wynik starych 
błędów, mylnej oceny zjawisk politycz­
nych, a przede wszystkim lekceważenia 
realizmu w polityce.

Oczywiście powody kryzysu są roz­
maite. Jeżeli jednak sprowadzi się je 
do pierwiastków podstawowych, to o- 
każe się, że świat „oszalał“ dlatego,- że 
po wojnie nie chciał się rządzić realiz­
mem, a sztuczną, papierową taką czy in­
ną doktryną. Nie racja stanu miała roz­
strzygać o postępowaniu narodów, ale 
określona ideologia, czy teoria.

Ten mylny punkt widzenia prze- 

Wesołego Jlonego t^loku

dzięje na tym jedynym morzu, do którego 
mamy dostęp“ — wpływa również na szcze­
gólne zainteresowanie Polski zagadnieniem 
gdańskim. Odwieczne kłopoty z Gdańskiem 
trwają, tak jak trwały przez cały rok ubie­
gły, ale stanowisko polskie określone zosta­
ło niedwuznacznie:
NAJMNIEJSZEGO USZCZERBKU NIE MO­
GĄ DOZNAĆ PRAWA I PRZYWILEJE POL 
SKI W PORCIE I MIEŚCIE, POŁOŻONYM 
U UJŚCIA WISŁY.

Takie stanowisko rządu polskiego znaj­
duje najpełniejsze poparcie całego społe­
czeństwa, stoi za nim WOŁA I SIŁA.

Wiele danych pozwala sądzić, że w ciągu 
roku 1936 uświadomiono sobie na świecie 
całkowite zdecydowanie Polski w sprawach 
gdańskich.

Dodatnie rezultaty przyniosła stała roz- 
budowa stosunków pomiędzy Polską 1 Wlel 
ką Brytanią. Nie tylko na terenie Ligi Na­
rodów współpraca dyplomacji polskiej i 
angielskiej rozwijała się w dalszym ciągu 
z najlepszymi wynikami — przykład: spra­
wy gdańskie, których Wielka Brytania jest 
referentem, a w których Polska stała eię 
mandatariuszem instytucji genewskiej. Wi­
zyta oficjalna ministra Becka w Londynie i 
w jej rezulta>cie włączenie Polski w łańcuch 

I ewentualnej negocjacji lokarneńskiej, przy- 

jawiał się w różnych dziedzinach. Ty­
powym tego przykładem była Liga Na­
rodów. Instytucję tę, która oddać mo­
gła i może jeszcze duże usługi światu, 
starano się traktować jako narzędzie 
pewnego światopoglądu filozoficznego. 
Doszło przecież w końcu do tego, że 
wbrew zasadzie powszechności Ligi 
Narodów usiłowano jej nadać charakter 
bloku do walki z państwami faszystow­
skimi.

Widzieliśmy poza tym szereg wypad 
ków, świadczących, że pewne 
czynniki w polityce światowej 
wysunęły na czoło zagadnień między­
narodowych walki ideologiczne i reli­
gijne, które miały nie tylko podzielić 
państwa na dwa bloki, ale jednocześ­
nie rozbić poszczególne narody na dwa 
zwalczające się obozy.

Przedstawiciele czerwonego frontu 
w Hiszpanii podnieśli wojnę domową 
w tym kraju do „rzeczy świętej“, któ­
rą winna się przejąć ludzkość przez

50^ ZNIŻKI
od 24 grudnia r. b. do 10 stycznia 1937 r. 

udziela na pokojach

UBIEL BIYAL 
WARSZAWA, Chmielna 31 
93 42 •

niosły jako nową zdobycz znalezienie bez­
pośredniej drogi porozumienia pomiędzy 
Warszawą i Londynem. Nie jest obojętne 
dla rozwoju spraw europejskich takie po­
rozumienie pomiędzy dwoma państwami, z 
których każde — oczywiście w swoim za­
kresie możliwości, na dwóch przeciwległych 
krańcach Europy poświęca cały swój wysi­
łek utrzymaniu równowagi, na której Opiera 
się pokój świata, bacząc uważnie na to, aże­
by nie doszło do zgubnego dla pokoju ufor­
mowania się wrogich sobie wzajemnie blo­
ków, rządzonych wedle odwrotnych doktryn 
społeczno - politycznych.

Zarówno na odcinku rozbudowy siły wła 
snej, jak na odcinku stosunków z sąsiadami 
i sojusznikami, jak również w dziedzinie 
szeroko pojętego obowiązku współpracy ze 
wszystkimi, którzy szczerze służą idei poko­
ju — polityka polska zamyka pozycją do­
datnią swój bilans pracy w ubiegłym roku.

V-

wzięcie czynnego udziału w zapasach, 
jakie toczą się pod murami Madrytu.

Wiemy, że z tego samego punktu 
widzenia prowadzony był i jest atak 
komunistów na rząd „frontu ludowe­
go“ p. Bluma, który, kierując się racją 
stanu Francji co przyznaje nawet opo­
zycja francuska nie chce dopuścić do 
wmieszania narodu francuskiego w 
hiszpańską wojnę domową.

Jednak wysiłki w tym kierunku nie 
ustają. Są one widoczne również w 
innych państwach. Ostatnio zaznaczyły 
się bardzo wyraźnie w Chinach, które 
zawsze służyły za wypadowy teren pro­
pagandy komunistycznej w Azji.

Nie trzeba tlómaczyć, czym byłyby 
wojny ideologiczne w Europie 1 świe­
cie. Wystarczy pomyśleć o Hiszpanii 
1 pomnożyć grozę rozgrywającej się 
tam tragedii.

Możemy jednak zauważyć nie przez 
niestosowną chełpliwość, ale dla stwier-i 
dzenia oczywistego faktu, że w tym' 
„rozszalałym świecie“ Pol­
ska stanowiła jeden ze znamien­
nych wyjątków. Polska bodaj p i e r w" 
sza wskazała na niebezpieczeństwo 
„wojen religijnych“, którym przeciw- 

' stawiał się już rok temu w mowie sej­
mowej min. Beck. Polska zajęła rów­
nież zdecydowanie negatywną postawę 
wobec koncepcji podziału Europy na 
dwa bloki. Swoim przykładem Polska 
wskazała, że narody, o ile chcą unik­
nąć rozbicia, winny kierować się w swej 
polityce zagranicznej nie doktryną, ale 
racją stanu.

Ten punkt widzenia zaczął znajdo­
wać coraz szersze uznanie w świecie. 
świadczyły o tym wizyty min. Becka 
w Belgii i w Jugosławii. Następnie przy­
szła wizyta gen. Gamelin w Warszawie 
i pamiętna rewizyta Marszałka Śmig­
łego - Rydza w Paryżu, gdzie udał się 
również w kilka tygodni po tym min. 
Beck. Wszyscy mamy wreszcie w pa­
mięci wizytę polskiego ministra spraw 
zagranicznych w Londynie oraz pobyt 
min. Antonescu w Warszawie. Posu­
nięcia te zamvka w sposób interesują­
cy nota polska w sprawie Ligi Naro­
dów, starająca się sprowadzić różne 
doktrynerskie koncepcje, jakie zrodziły 
się dokoła tej instytucji, na twardy 
grunt rzeczywistości.

W takich oto warunkach wkracza­
my w rok 1937. Walka doktryn z racją 
stanu państw toczyć się będzie zapewne 
nadaL Od ostatecznego zwycięstwa tej 
lub innej koncepcji zależeć będzie bar­
dzo wiele. Miej my nadzieję, że świat 
jednak oprzytomnieje i ostatecznie prze­
ciwstawi się próbom jego rozbicia.
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Historia wydarzeń w roku 1936
Rok 1936 należało by nazwać rokiem wo- [ 

jen, otwiera go bowiem rozpoczęta jeszcze 
w październiku 1935 r. wojna włosko • abi­
syńska, a zamyka tocząca się od lipca woj­
na domowa w Hiszpanii.

Europejską kronikę najważniejszych wy ‘ 
padków w 1936 r. rozpoczyna zgon króla 1 BDuiimt; wypaunuw w jruiacc wjjjpzm*»* 
Wielkiej Brytanii, Jerzego V (20-go sty- i ją przede wszystkim liczne podróże dyplo-

€i co odeszli n> rwftu 1930
1) Gen. Gustaw Oriicz-Dreszer, generalny inspektor Sil Powietrznych R. P ’■ 2) Jerzy V. król 
Anglii} 3) kuad l. król Egiptu; 4) Premier węgierski Goemboes; 5) Salto, premier gabinetu 

japońskiego; 6) Gen. Seeckt, twórca Reicbswehry, zmart w tycb dniach w 70 roku tycia.

cznia,. i wstąpienie na tron syna jego Ed­
warda VIII. W grudniu Anglia przechodzi 
kryzys konstytucyjny, zakończony abdyka­
cją króla w dniu 10 grudnia i proklamowa­
niem brata jego, Jerzego VI, któlem Anglii, 
W roku 1936 Anglią traci dwóch wielkich 
pisarzy, Rudyarda Kiplinga (18 stycznia) i 
G. B, Ćhestertona (14 czerwca).

Wstępem do toczącej się obecnie wojny 
domowej w Hiszpanii były wybory do Kor, 
tezów przeprowadzone 17 lutego, które przy 
niosły zdecydowane zwycięstwo lewicy. Z 
miesiąca na miesiąc sytuacja w Hiszpanii 
ulega coraz większonlu naprężeniu. W po­
łowie marca następują ostre starcia w Kor 
tezach, 8 kwietnia prezydent Zamora zmu­
szony jest podać się do dymisji, w tydzień 
po tym w Madrycie wybuchają krwawe zaj­
ścia, których dalszym jakby ciągiem jest 
zabójstwo na tle politycznym porucznika 
gwardii cywilnej i odwetowe zabójstwo 
przywódcy monarchistów hiszpańskich (12 
lipca). Te wypadki poprzedziły o tydzień 
wojskowy zamach stanu w Marokku hisz­
pańskim. Wojska, stacjonujące w Marokku, 
obsadzają na rozkaz przywódcy powstań­
ców, gen. Franco, instytucje państwowe, za­
początkowując w ten sposób wojnę domo­
wą w Hiszpanii, Dotychczasowym punktem 
kulminacyjnym tej wojny jest bitwa o Ma­
dryt, tocząca sję od 7 listopada. 19 listopada 
Niemcy i Włochy oficjalnie uznały rząd 
gen. Franco.

Poważne zaniepokojenie w Europie wy­
wołało 7 marca nagle wkroczenie wojsk nis- 
mieckich do zdemilitaryzowanej strefy Nad­
renii wbrew klauzulom traktatu lozańskie­
go. Dalszy ciąg zrywania przez Niemcy 
traktatów stanowi ustawa z 24 sierpnia o 
wprowadzeniu dwuletniej słu.żby wojskowej 
oraz wypowiedzenie wersalskich klauzul 
rzecznych (14 listopada).

Austria wprowadziła 1 kwietnia obowią­
zkową służbę wojskowe wbrew traktatowi 
pokojowemu w St. Germain. 15 czerwca r z 
poczyna się w Austrii pierwszy od zakoń­
czenia wojny pobór dc wojska, 11 lipca Au­
stria zawiera porozumienie z rządem III-ej 
Rzeszy.

W odpowiedzi na wkroczenie wojsk nie­
mieckich do Nadrenii Francja pospiesznie 
ratyfikuje pakt z Sowietami (12 marca). 
Wybory do parlamentu i senatu przepro­
wadzone 26 kwietnia i 3 maja dają zwycię­
stwo „frontowi ludowemu“, który wybiera 
na premiera gabinetu Leona Bluma (4-go 
czarwca). 12 sierpnia przybywa do Warsza­
wy szef sztabu generalnego i wiceprzewod­
niczący najwyższej rady wojennej Francji, 
gon. Gamelln, a 31 tegoż mies*ąca Paryż wi- 
t* naczelnego wodza Polski, gen. Śmigłego- 
Rydza. 29 września parlament francuski u- 
chwąla dewaluację franka, co pociągnęło 
za sobą obniżenie parytetu walut w szere­
gu innych państw.

Rok 1936 w ZSRR upływa na walce Sta­
lina z trockistami, któiei głośnym epflc- 

giem było stracenie 24 sierpnia 16 trocki« 
stów z Zinowiewem i Kamieniewem na cze­
le, 18 czerwca umiera czołowy pisarz so­
wiecki, Maksym Gorkij. 25 listopada ósmy 
nadzwyczajny kongres sowietów w Moskwie 
uchwala nową konstytucję.

Kronikę wypadków w Polsce wypełnia- 

matyczne. Od. 1 do 5 marca min. Beck prze­
bywa w Brukseli, 23 kwietnia ówczesny pre­
mier Kościaikowski rewizytuje Węgry, 26 
kwietnia przybywa do Warszawy z rewizytą 
premier Belgii, Paweł van Zeeland, 27 ma­
ja min. Beck przybywa do Belgradu, sier­
pień wypełniają wizyty gen. Gamclina w 
Warszawie i marsz. Śmigłego - Rydza we 
Francji, od 8 do 12 listopada min. Beck prze 
bywa w Londynie, 26 listopada składa re-

Bijemy na alarm!
Polska nie może pozostać w tyle w dziedzinie 

zbrojeń wojennych
nej, budowania linii fortyfikacyjnych o- 
bronnych i wypadowych itp. Podkreślić 
należy, że Niemcy przewiduję wyekwi­
powanie w cięgu roku 1938 jedenastu 
dywizyj pancernych, które będę się skła 
dać z pułków zmotoryzowanej piechoty, 
batalionów czołgów i licznych oddzia­
łów technicznych. Wojska pancerne 
współdziałać będę z artylerię i lotnic­
twem.

Wschodni nasz sąsiad również nie 
zasypia sprawy. Jak ujawniono w cza­
sie ostatniego kongresu Rad Sowiec­
kich, Stalin zamierza wystawić w cięgu 
dwóch lat trzymilionową armię. Jedno­
cześnie powiększone będę kredyty na 
budowę fabryk sprzętu wojennego, oraz 
na szkoły wojsk specjalnych. Tak na­
przykład szkoły lotnicze dostarczać ma­
ję rocznie około 50.000 pilotów. Zachod­
nia granica Sowietów ma być w najbliż­
szym czasie silnie ufortyfikowana.

Wszystkie fakty powyższe powinny 
nieustannie alarmować naszę opinię 
społecznę. Jesteśmy w położeniu groź­
nym bez względu na układ naszych sto­
sunków międzynarodowych w chwili 
wybuchu wojny. Ale zdawać sobie spra­
wę z grozy sytuacji — to jeszcze nie 
wszystko. Mnsimy wypełnić braki w na­
szym przygotowaniu do przyszłej zawie­
ruchy wojennej, nie tylko drogą zbro­
jeń, wykonywanych w granicach budże­
tu państwa: musimy zbroić się sami i to 
w sposób dwojaki. Po pierwsze nie 
nstawajmy w pracy nad przygotowa­
niem ludności cywilnej. zaopatrzeniem

Świat z zaciekawieniem i grozę, ob­
serwuje wojnę „domowę" w Hiszpanii. 
Tak oto będzie wyglądała przyszła woj­
na europejska. Jednocześnie z obywate­
lami, widzę grozę położenia rzędy 
państw i, alarmowane wieściami o nie­
ustannych zbrojeniach ich sąsiadów, 
same nie ustaję w coraz to większych 
wysiłkach, mających na celu postawie­
nie techniki wojennej i uzbrojenia ar­
mii na jak najwyższym poziomie.

Od roku 1931 liczba żołnierzy wojsk 
regularnych w samej tylko Europie 
wzrosła o 1.200.000 i wynosi obecnie bli­
sko pięć milionów. Oczywiście w staty­
styce tej opracowanej przez Ligę Naro­
dów, nie były wzięte pod uwagę organi­
zacje o charakterze wojskowym.

Niezależnie od przygotowań materia­
łu ludzkiego i sprzętu wojennego, dają 
się w świecie zauważyć objawy zabez­
pieczania aprowizacji w razie wojny, o- 
raz przygotowania surowców do prodnk 
cji amunicji. Anglia naprzykład poczy­
niła w ostatnich czasach w Kanadzie 
kolosalne zakupy pszenicy i mięsa do 
konserw. Japonia poszukuje na rynkach 
światowych wielkich ilości naftaliny (o- 
koło 100.000 ton), która napewno nie bę­
dzie służyć do... tępienia moli.

Daleko groźniejsze dla nas są posu­
nięcia państw sąsiadujących z Polską. 
Trudno nie zdawać sobie sprawy z fa­
ktu niezwykle gorączkowych przygoto­
wań do wojny w Niemczech. Coraz czę­
ściej dowiadujemy się o nowych da­
nych, dotyczących wzrostu floty wojen- 

wizytę rządowi polskiemu min. rumuński 
Antonescu, a w kilkanaście dni po tym przy 
bywa do Polski szef sztabu rumuńskiego, 
gen. Samsonovici. 12 maja, w pierwszą ro­
cznicę śmierci Marszałka Piłsudskiego, Pol­
ska oddaje Mu ostatni pośmiertny hołd skła 
dając jego serce na Rossie w Wilnie. 16 ma­
ja powołany zostaje przez prezydenta nowy 
rząd z gen. Sławoj ■ Składkowsklm na cze­
le na miejsce ustępującego rządu Kością!- 
kowskiego. 18 maja m/s „Batory“ wyrusza 
z Gdyni w pierwszą podróż do Ameryki. 27 
czerwca Polska znosi przed innymi pań­
stwami sankcje antywłoskie. 30 sierpnia od 
bywają się w Warszawie zawody balonowe 
o puhar im. Gordon - Bennetta, zakończone 
zwycięstwem Belgów. Wielkim wydarze­
niem, które poprzedziło święto niepodleg­
łości Polski, jest wręczenie generalnemu in­
spektorowi armii polskiej, Śmigłemu - Ry­
dzowi, buławy marszałkowskiej przez Pre­
zydenta. W kronice zgonów należy zanoto­
wać śmierć gen. Orlioz - Dreszera w kata­
strofie samolotowej w Orłowie oraz śmierć 
przywódcy socjalistów polskich, Ignacego 
Daszyńskiego, pierwszego premiera niepod­
ległej Polski.

Kronikę wypadków europejsko-afrykań- 
skich wypełnia przede wszystkim wojna 
włosko ■ abisyńska. Epilogiem jej staje się 
ucieczka negusa w dniu 2 maja z Addis-A* 
beby. W trzy dni potem wojska włoskie 
wkraczają do stolicy Abisynii, a 6 maja u- 
kazuje się ostatni biuletyn wojenny. 9 maja 
■wielka rada faszystowska ogłasza aneksję 
Abisynii, proklamując króla Wiktora Ema­
nuela III cesarzem Abisynii, a marsz. Ba- 
doglio wicekrólem Abisynii. 28 kwietnia 
umiera król Egiptu Fuad L Jego następcą 
zostaje syn jego Faruk I.

W sąsiedztwie z Egiptem panuje w r. 
1936 naprężona atmosfera na tle nieporo­
zumień arabsko - żydowskich w Palestynie. 
W kwietniu wybuchają w Palestynie krwa­
we zajścia, Arabowie ogłaszają strajk po­
wszechny domagając 6ię wstrzymania imi­
gracji żydowskiej i zakazu nabywania przez 
żydów ziemi.

Na Dalekim Wschodzie rok 1936 nie przy­
nosi uspokojenia. Japonia kontynuuje swó. 
pochód wgłąb Chin, odrywając od nich w 
styczniu Mongolię Wewnętrzną. Ważnym 
wydarzeniem politycznym staje się podpi­
sanie w dniu 25 listopada układu japońsko- 
niemieckiego skierowanego przeciw działał 
ności Kominternu.

Ną Ępgraniczu azjatycko - europejskim 
doniosłym wydarzeniem staje się wkrocze­
nie wojsk tureckich do zdemilitaryzowanej 
strefy cieśniny Dardanelskiej (20 lipca).

Najważniejszym wydarzeniem na konty­
nencie amerykańskim jest w r. 1936 pono-

nów Zjednoczonych (3 listopada) oraz pro­
klamowanie unii panamerykańskiej.

M. D.

Przedsiębiorstwo religijne** 
Skandaliczny proce* „misjonar­
skiej** rodziny w Los Angeles 
Los Angeles, 29. 12. (PAT.) Ogólną uwa­

gę zwraca tu skandaliczny proces „siostry“ 
Aimee Sample Mc. Pherson, wytoczony jej 
przez córkę i niejaką Rebę Crawford Spliba- 
lo, współpracowniczkę misjonarską.

Urodziwa Aimee przed wielu laty zało­
żyła tu „kościół“ ewangeliczny, którego zo­
stała pastorem, na czym dorobiła się grube­
go majątku. Córka skarży ją jako wspólni* 
czka o zeskamotowanie półtoira miliona do­
larów z funduszów, należących do wspólne­
go „przedsiębiorstwa religijnego“. Mimo, te 
„siostra“ Aimee miała dość awanturniczą 
karierę, rozwodziła się kilkakrotnie itp., nie 
utraciła ona miru wśród licznych zwolen­
ników. W Stanach Zjedn. tego rodzaju 
„przedsiębiorstwa religijna“ stanowią ząw- 

wny obiór Roosevelta na prezydenta Sta- ] sze jeszcze doskonały interes dla spryciarzy, 
umiejących się w swoisty sposób reklamo­
wać.

RADZĘ JEDYNIE 
PUDER 
ŚNIEG 

TATRZAŃSKI
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jej w maski gazowe, pouczaniem Jak zlę 
ma zachować w czasie wojennych dzia­
łań. Po drugie zbrójmy się moralni*. 
Wszelkie prądy rozkładowe 1 operetko» 
we wystąpienia różnych lig „paneuro­
pejskich“ i organizacyj, które pod pła­
szczykiem pacyfizmu usiłują rozbić na­
szą spójnię narodową, winny być z całą 
bezwzględnością tępione.

Rzecz naturalna, dążyć należy do o- 
graniczenia wpływów na życie publicz­
ne w Polsce żywiołów, które z natury- 
rzeczy są obojętne względem losów uh 
szego państwa i narodu. Chodzi tu mia­
nowicie o nasze mniejszości narodowe.

Z nieustannych wieści o przygoto­
waniach całego świata do przyszłej woj-’ 
ny winniśmy wyciągnąć jeden wniosek: • 
Polsce nie wolno w nich pozostawać w i 
tyle. J. P. 1
■ i mi. .i.—ni................., w
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Sytuacja gospodarcza Polski 
w roku 1936

Poprawa sytuacji gospodarczej w Pol­
sce, która postępowała już stale w latach
1934 i 1935, uwydatniła się w roku sprawo­
zdawczym jeszcze w znacznie wyższym 
stopniu. Wprawdzie aktywność gospodar­
cza i powrót do pomyślności nie zaznaczy­
ły się u nas tak wyraźnie, jek w wielu in­
nych krajach, stwierdzić jednak można, że 
Polska porzuciła także stanowisko defen­
sywne i estro zaatakowała kryzys.

- AKTYWNOŚĆ GOSPODARCZA.
Oznaki aktywności gospodarczej wyra­

żały się w znacznym wzroście produkcji 
przemysłowej, we wzmożonym ruchu in­
westycyjnym, w zwiększeniu się obrotów 
towarowych na rynku wewnętrznym i obro­
tów z zagranicą we wzroście konsumcji ar­
tykułów rolniczych, zarówno roślinnych, 
jak i hodowlanych i znaczniejszej zwyżce 
cen tych artykułów, co spowodowało, że rol­
nik, który od długiego czasu kupował arty­
kuły przemysłowe w minimPnych tylko 
ilościach, wystąpił w roku 1936 ,ak<> dość 
dobry odbiorca wyrobów przemysłu krajo­
wego.

ZNACZNE ZMNIEJSZENIE BEZ­
ROBOCIA W OKRESIE ROBÓT SEZO­

NOWYCH.
Wskutek wzrostu stanu zatrudnienia w 

przemyśle, w budownictwie i na robotach 
publicznych, liczba bezrobotnych w okresie 
robót sezonowych uległa znaczniejszemu 
zmniejszeniu. W ostatecznym jednak efek­
cie cyfra zarejestrowanych bezrobotnych na 
koniec roku-sprawozdawczego nie odbiegała 
zbytnio od cyfry końcowej roku poprzed­
niego. Gdy bowiem na dzień 31 grudnia
1935 zarejestrowano 393.644 bezrobotnych, 
to na dzień 15 grudnia 1936 r. cyfra ta wy­
nosiła 359.486, a na koniec grudnia była 
niewątpliwie jeszcze większa. Mały sto­
sunkowo spadek cyfry bezrobotnych uspra­
wiedliwia do pewnego stopnia przyrost na­
turalny ludności oraz powrót wychodźców.

Na poprawę sytuacji wskazuje również 
zwiększenie się przewozów kolejowych i o- 
brotów w portach polskich.

POPRAWA SYTUACJI SKARBU PAŃ­
STWA I ZRÓWNOWAŻONY BUDŻET.

Na szczególną uwagę zasługuje znaczna 
poprawa sytuacji skarbu państwa. Docho­
dy budżetowe w okresie pierwszych 8 mie­
sięcy roku budżetowego 1936/37, t. j. od 1-go 
kwietnia do 30 listopada 1936 wykazują w 
porównaniu z analogicznym okresem roku 
1935/36 poważny wzrost .o 146.852.000 zł., o- 
siągnęły bowiem 1.419.792.000 zł., wobec tyl­
ko 1.272.940.000 zł.

Równocześnie wydatki spadły o 7 4,489.090 
złotych tz 1.492.227.000 złotych do
1.417.738.000 złotych), dzięki czemu budżet 
państwa za 8 miesięcy roku 1936/37 zam­
knął się nadwyżką dochodów w kwocie 
przeszło 2 miliony złotych, gdy w analogi­
cznym okresie roku 1935/36 powstał wysoki 
deficyt w kwocie 219.2 miliony zł.

Tak korzystne wyniki gospodarki skar­
bowej zawdzięczać należy nie tylko reduk­
cji wydatków państwowych, podwyższeniu 
podatku dochodowego i wprowadzeniu no­
wych podatków, lecz także w znacznej mie­
rze zwiększeniu się obrotów gospodarczych, 
co przyczyniło się do wzrostu wpływów po­
datkowych.

Osiągnięcie równowagi budżetowej do­
pomogło w dużej mierze do utrzymania zło­
tego na mocnym stabilizowanym poziomie. 
Waluta polska pozostała niewzruszona po­
mimo silnych wstrząsów i dewaluacji pie­
niądza w krajach, jeszcze do niedawna na­
leżących do „bloku złotego“ (Francji, 
Szwajcarii i Holandii) oraz dalszej depre­
cjacji waluty włoskiej i czechosłowackiej, 
jako też pomimo wzmożonego odpływu zło­
ta i walut zagranicznych z Banku Polskie­
go!, jaki zaznaczył się w miesiącach wio­
sennych.

ZMNIEJSZENIE 
ZADŁUŻENIA POLSKI.

Dewaluacja we wspomnianych wyżej 
państwach wpłynęła w znacznym stopniu 
na zmniejszenie się długów zagranicznych 
Polski. Ogólne długi państwowe wobec za­
granicy spadły z 3.318.838.342 zł. na 1 paź­
dziernika 1935 r. do zł. 2.921.026.917 na 1 paź­

dziernika 1936, a więc o 397.811.425 zł. Na­
tomiast zadłużenie wewnętrzne wzrosło o 
246.077.770 zł. do kwoty 1.738.683.751 zł., co 
tłumaczy się wciągnięciem do ksiąg długów 
państwa emitowanych w roku 1935 3% Pre­
miowej Pożyczki Inwestycyjnej na łączną 
sumę 230 milionów złotych i 6% Pożyczki 
Inwestycyjnej w kwocie 50 milionów zło­
tych oraz wypuszczeniem pierwsi, j serii 
4% Państwowej Renty Złotej na kwotę zło­
tych 38.300.000.

Na obsługę długów państwowych, t. j. 
amortyzację, odsetki etc. wydatkowano w 
8 miesiącach roku budżetowego 1936/37 ok. 
123 miliony złotych, gdy w analogicznym 
okresie 1935/36 około 153 miliony złotych.

RYNEK PIENIĘŻNY.
Sytuacja na rynku pieniężnym kształto­

wała się w pierwszych miesiącach roku 
sprawozdawczego dość pomyślnie. Wkła­
dy w bankach i kasach oszczędnościowych 
wzrastały, kredyty udzielane były liberal­
nie, zapas złota i walut zagranicznych na­
szej instytucji emisyjnej stale się zwiększał, 
płynność na rynku poprawiła się. Jednakże 
na wiosnę międzynarodowe wydarzenia poli­
tyczne i gospodarcze wywołały silny odpływ 
wkładów z lnstytucyj pieniężnych i wzmo­
żoną tezauryzację złota i niektórych wa­
lut zagranicznych. Wskutek tego zapas 
złota Banku Polskiego spad! w ciągu mar­
ca o 18,3 miliony a w kwietniu o przeszło 
46 milionów złotych, a więc łącznie w cią­
gu dwóch miesięcy o 64.3 miliony do kwo­
ty 380,6 milionów złotych. W konsekwen­
cji pokrycie złotem obniżyło się z 41,86% 
na 29 lutego do 40,42% na 31 marca i do 
36,82% na 30 kwietnia 1936 r.

RESTRYKCJE dewizowe.
Wprowadzenie kontroli nad obrotem 

walutami, dewizami i złotem zahamowało 
natychmiast odpływ złota z Banku Polskie­
go. W pierwszych dwóch dekadach maja 
odpływ ten nie tylko ustał, ale nawet za- 
zaznaczył się lekki wzrost zapasów złota.

Wprawdzie w ostatniej dekadzie maja, 
dTugiej dekadzie czerwca i pierwszej deka­
dzie lipca zaznaczył się przejściowo znowu 
pewien odpływ złota, ale już od drugiej

Kerfaitij J4oxaftoiwsliieśo — rozfiosz znancónl

Rozwój handlu na wsi
W każdej wsi musi być polski sklep 

z manufakturą
Wieś polska ze swego budżetu rocz­

nego najwięcej pieniędzy wydaje na 
przyodziewek, czyli na materiały tekstyl 
ne, zwane w języku handlowym manu­
fakturę. Materiały na bieliznę osobi­
stą, i pościelową, na suknie kobiece, dre­
lichy, na mundury, chustki, oto naj­
ważniejsze gatunki tkanin nabywanych 
przez wieś. W przeliczeniu na gotówkę 
można śmiało określić wydawane su­
my na te’ materiały rocznie w obecnych 
ciężkich czasach przez jednego miesz­
kańca wsi na 40 zł. przeciętnie. Ogólna 
wartość manufaktury, dostarczanej ro­
cznie na wieś, przekracza miliard zło­
tych. W tej olbrzymiej sumie obrotu 
udział kupiectwa polskiego jest mini­
malny, a kupców wiejskich prawie ża­
den. Ten stan musi ulec gruntownej 
zmianie. Wieś musi zdobyć poważny u- 
dział w korzyściach płynących z do­
starczania manufaktury dla mieszkań­
ców tej samej wsi. W czasach, gdy ty­
siące młodzieży wiejskiej marnuje się 
na skutek bezrobocia, gdy całe rzesze 
synów chłopskich po ukończeniu szkół 
średnich i wyższych daremnie szuka­
ją zatrudnienia po miastach, wieś mu­
si na sprawę handlu manufakturą spoj­
rzeć inaczej niż dotychczas. Przez roz­
wój już istniejących sklepów kupców 
wiejskich - chłopów, przez zakładanie no 
wych placówek handlowych po wsiach 
możemy przejąć w dużej mierze dosta­
wę manufaktury dla mieszkańców wsi, 
usunąć zbędne pośrednictwo obcych i 
dać zatrudnienie swoim. 

dekady lipca zapas złota stale wzrasta, o- 
siągając na dzień 20 grudnia 1936 — 389,8 
milionów zł., czyli w porównaniu z najniż­
szym stanem (z dnia 10 lipca br.) zwiększe­
nie o 24.5 milionów złotych. Równocześnie 
zapas dewiz i walut zagranicznych podniósł 
się w stosunku do stanu z |0 czerwca b. r. 
(5.5 mil. zł.) o 22,6 milionów do kwoty 28 
milionów złotych.

BANK POLSKI.
Porównywując stan rachunków Banku 

Polskiego na dzień 20 grudnia 1936 r. ze 
stanem z 31 grudnia 1935, widzimy nastę­
pujące zmiany: zapas złota spadł o 54,5 mi­
lionów. gdy w ciągu roku 1935 o blisko 59 
milionów złotych, natomiast zapas walut i 
dewiz zagranicznych wzrósł o 1,1 milion 
zł. (w roku 1935 spadek o 1,3 mil.). Portfel 
wekslowy zmniejszył się o 17,1 mil. Obieg 
biletów bankowych spadł o 14,8 milionów 
zł., natomiast natychmiast płatne zobowią­
zania wzrosły o 56,9 milionów. Pokrycie 
zlotem spadło z 39,78% na 31 grudnia 1935 r. 
do 33,63% na 20 grudnia 1936 r.

Przypuszczalnie bilans Banku Polskiego 
na koniec roku wykaże dalsze wzmocnienie 
się rezerw kruszcowo-walutowych. W no­
wym roku 1937 zasilą naszą instytucję e- 
misyjną niewątpliwie w dużym stopniu 
wpływy z uzyskanej ostatnio pożyczki fran­
cuskiej.

Jak wyżej wspomnieliśmy, zaznaczył się 
u schyłku pierwszego kwartału i w miesią­
cu kwietniu wzmożony odpływ wkładów z 
banków i kas oszczędnościowych. Kapitały 
wycofywane z instytucyj pieniężnych, lo­
kowane były początkowo w znacznej mierze 
w złocie i walutach obcych, później zaś, 
zwłaszcza z chwilą wprowadzenia przepi­
sów dewizowych, zużywane były na zakup 
placów i domów, wywołując pokaźną zwyżkę 
cen nieruchomości miejskich. Umieszczane 
były również w papierach wartościowych a 
nawet w towarze.

STAN WKŁADÓW I KREDYTÓW.
Cyfry dotyczące stanu wkładów i kredy­

tów we wszystkich instytucjach pienięż­
nych za cały rok 1936 nie zostały jeszcze 

| ogłoszone, dotychczas mamy tylko cyfry za

Akcję w tym kierunku podjęło Zrze­
szenie Kupców Wiejskich, Warszawa, 
ul. Ziel - Żórawia 31. m. 14.

W oparciu o szeregi swych członków 
rekrutujących się ze wszystkich stron 
kraju, Zrzeszenie zawarło porozumienie 
z jedną z najpoważniejszych fabryk ma­
nufaktury w Polsce. Na mocy tego po­
rozumienia członkowie Zrzeszenia bę­
dą otrzymywali towar bezpośrednio ze 
składu fabrycznego po cenach hurto­
wych i na warunkach dogodnych.

Porozumienie powyższe stanowi wy­
łom w monopolu handlu manufakturą, 
który stworzyły kupiectwo żydowskie 
nie dopuszczając do tej branży innych 
i stwarza warunki dla zajęcia się tym 
handlem przez chłopa - kupca wiejskie­
go-

Od zrozumienia przez ogół ludności 
wiejskiej tego zagadnienia i od popar­
cia tego ogółu pionierskich poczynań 
garstki, jak na potrzeby wsi członków 
naszych, zależeć będzie powodzenie 
podjętej przez nas akcji.

Kupcom wiejskim, pragnącym roz­
począć handel manufakturą, Zrzesze­
nie udzieli wszelkiej pomocy i rady. 
Do ośrodków, gdzie zbierze się naj­
mniej 15-tu kupców wiejskich z naj­
bliższych miejscowości, Zrzeszenie wy- 
śle swego instruktora fachowca z bran­
ży tekstylnej, który przeprowadzi od­
powiedni kurs, pouczający, jak należy 
powadzić handel manufakturą.

W każdej wsi musi być polski sklep 
z manufakturą.

WYBORNY 
DESER 

to budynie, 
galaretki I leguminy 

Kosińskiego 
Bydgoszcz 

zadać wszędzie.
8780

trzy kwartały. Jak wynika z tych danych, 
ogólny stan wkładów wszelkich typów we 
wszystkich instytucjach pieniężnych wyno­
sił na dzień 30 września br. 2.990,4 mil. zł., 
wobec 3.015,6 milionów zł. na koniec roku 
1935, obniżył się więc o 25,2 miliony zŁ, 
w tem jednak same tylko rachunki źyro-i 
we w Banku Polskim spadły o 25,3 miliony 
zł. Większy wzrost wkładów wykazały! 
banki prywatne, Bank Gospodarstwa Kra-I 
jowego, Państwowy Bank Rolny i komunał-; 
ne kasy oszczędności, natomiast znaczni ij 
obniżyły się lokaty w P. K. O.

Ogólny stan kredytów obniżył się z 
2.860,2 miliony zł. na dzień 31 grudnia 1935 
r. do 2.716,9 mil. zł. na 30 września 1936 ra­
czyli o 143,3 miliony zł Najbardziej obni­
żyły się kredyty Banku Polskiego (o 37.8 
mil.), banków prywatnych (o 35,8 milionów 
zł.) i Banku Gospodarstwa Krajowego (o 12 
milionów złotych).

WYPŁACALNOŚĆ.
Wypłacalność w roku 1936 osiągnęła 

dalszą poprawę. W 11 miesiącach zaprote­
stowano na terenie całej Polski weksli na 
ogólną sumę 196,7 mil. zł., gdy w odpowie­
dnim okresie 1935 na 210 mil. zł., a w 11 
miesiącach 1934 r. na sumę 258,6 mil. zł, 
Również cyfra upadłości była mniejsza.

HANDEL ZAGRANICZNY.
Obroty handlu zagranicznego Polski wj 

roku sprawozdawczym pomimo wprowadze­
nia ograniczeń dewizowych i kontroli nad 
obrotem towarowym z zagranicą, stosun­
kowo znacznie wzrosły, co świadczy o po­
prawie sytuacji gospodarczej kraju. Im­
port towarów do Polski osiągnął w 11 mie­
siącach br. 2.776.362 tony wartości 912.388.000 
zł. wobec 2.328.118 t. na sumę 782.559.000 w 
analogicznym okresie 1935, eksport zaś wy­
nosił 11.726.216 ton na sumę 929.847.000 zł., 
wobec 12.389.872 t. wartości 838.684.000, zło­
tych.

ZWIĘKSZONE OBROTY I DODATNIE 
SALDO HANDLU ZAGRANICZNEGO.

W ten sposób import podniósł się «i 
129.829.000 zt, eksport o 91.103.000 zlH * glo­
balny obrót o 220.992.000 złotych.

Wskutek większego wzrostu importu sal­
do dodatnie naszego bilansu handlowego 
uległo w stosunku do roku ubiegłego 
zmniejszeniu, wynosiło bowiem za 11 mie­
sięcy br. 17.459.000 zł., wobec 56.125.000 zL w 
odpowiednim okresie 1935 Ł

EKSPORT FABRYKATÓW 
I PÓŁFABRYKATÓW.

Na uwagę zasługuje stosunkowo znaczny 
wzrost eksportu fabrykatów i półfabryka­
tów, co jest momentem ważnym przede 
wszystkim ze względów socjalnych. Prócz 

'tego stwierdzić należy, że ograniczenia 
dewizowe wpłynęły na ożywienie handlu 
kompensacyjnego, dzięki czemu Polska mo­
że na drodze clearingu sprowadzać potrze­
bne jej do produkcji surowce, jak bawełnę, 
rudy żelazne i manganowe, etc., które dr­
wi') ej otrzymywała tylko za gotówkę.

Ceny w Polsce osiągnęły wzrost, przy 
czym podniosły się ceny artykułów rolnych 
jako też (w mniejszym stopniu) ceny su-i 
rowców i półfabrykatów przemysłowych,' 
Ogólny wskaźnik cen hurtowych w Polsce: 
wynosił według danych G. U. S. w paź-i 
dzierniku br. (podstawa rok 1928 = 100) | 
55,5 wobec 54,5 w październiku 1935. Wska-| 
źnik artykułów rolnych podniósł się z 48,51 
do 48, a aTtykułów przemysłowych z 57,3| 
do 57,9, przy czym wskaźnik surowcówj 
podniósł się z 54,4 do 56,5 1 półfabrykatów! 
z 56,1 do 56,9, natomiast wskańnik wyre- 
bók gotowych spadł z 60,9 do 60,1.

A. JŁ



CZWARTEK, DN. 31 GRUDNIA 1936 R. I PIĄTEK, PN. 1 STYCZNIA' 1937 R. 5

Kłamliwe pogłoski o likwidacji 
zbiórki na F. 0. N.

Komunikat M. S. Wojsk.
Warszawa, 30. 12. (PAT). Minister­

stwo Spraw Wojskowych komunikuje: 
, W prasie codziennej z dnia 28 i 29 
bm. ukazały się pogłoski o likwidacji 
zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej. 
Wiadomości te są całkowicie mylne i 
nie odpowiadają prawdzie. Przyczyną 
ich ukazania się były prawdopodobnie 
zarządzenia niektórych władz zezwala­

jących za zgodą Ministerstwa Spraw 
Wojskowych na przesunięcie o 5 mie- 

1 sięcy zadeklarowanych na F. O. N. o- 
płat ze względu na akcję zbiórki na po­
moc zimową dla bezrobotnych.

Przedwczesne wiadomości 
o przejęciu „Stoczni Gdyńskiej“ 
przez „Wspólnotę interesów“
(ch) Warszawa, 30. 12. (tel. wł.) W o- 

t statnich dniach niektóre pisma donio- 
Isły jakoby „Stocznia Gdyńska“ miała 
; być przejęta przez „Wspólnotę Intere- 
l sów".
I Wiadomości te są przedwczesne. Isto­
tnie „Wspólnota Interesów“ otrzyma­
ła zgodę (opcję) na objęcie „Stoczni 

! Gdyńskiej“ z terminem dp 15 lutego, 
i W tym czasie wyjaśni się sytuacja wie­
rzytelności „Stoczni Gdyńskiej“, co zde­
cyduje o nabyciu jej przez „Wspólno­
tę Interesów“.

Sprawy gdańskie 
na porządku obrad Rady 

Ligi Narodów
(ch) Genewa, 30. 12. (tel. wł.). Sekre­

tariat Ligi Narodów w czasie świąt ro­
zesłał do państw - członków Rady Ligi 
porządek obrad 96 zwyczajnej sesji 
Rady Ligi Narodów. Z pośród 18-tu 
punktów porządku, niektóre bezpośred­
nio interesują Polskę, a zwłaszcza punkt 
przewidujący rozpatrzenie spraw gdań­
skich, a mianowicie: powierzonego Pol­
sce w październiku złożenia sprawozda­
nia z sytuacji wewnętrznej w Gdańsku 
oraz wyboru Wysokiego Komisarza Li­
gi Narodów w Gdańsku, na miejsce p. 

!Lestera, który obejmuje obowiązki za­
stępcy sekretarza generalnego Ligi.

Wiosenna nogoda nad brzegami 
polskiego morza

Po ostatniej nawałnicy — 
ucierpiały brzegi pod Jastarnią
Po przejściu nawałnicy burzowej na mo­

rzu polskim stwierdzono, że najbardziej u- 
cierpiały brzegi półwyspu helskiego pod 
Jastarnią, gdzie morze zabrało wydmy na 
szerokości od 4 do 7 metrów. Ucierpiał ró­
wnież brzeg półwyspu Helskiego pod Wiel­
ką Wsią, gdzie woda na przestrzeni kilku­
dziesięciu metrów podmyła plażę i wydmy. 
Urząd Morski podjął natychmiast prace nad 
umocnieniem zagrożonych odcinków brze­
gów morza polskiego.

Obecnie nad brzegami morza polskiego 
utrzymuje się pogoda wiosenna. Jest cie­
pło, a przy tym od dłuższego czasu już pa- 
dą drobny deszcz. Rankami panują mgły.

iała śmierć
Pod Howerlo lawina zasypała dr. Chlipalskiego i ucznia Steusinga
Lwów, 30. 12. (PAT). 29 bm. około po­

łudnia. wyszła ze schroniska na Zaro-
ślaku pod Howerlą wycieczka złożona
z młodego lekarza dr. Lesława Chli- 
pałskiego, por. Tomaszewskiego, ucz­
nia gimnazjum Andrzeja Steusinga, bra­
ta jego Jana, siostry panny Steusing i 
jeszcze jednej pani. W schronisku zwró-

Powrót P. Wojewody 
Pomorskiego

Dziś, dnia 31. 12. o godz. 19-tej P. 
Wojewoda Pomorski Władysław Racz- 
kiewicz wraca z kilkudniowego urlopu 
i obejmuje urzędowanie.

W dniu 1. 1. 1937 r. — jak już o tym 
donosiłiśmjr P. Wojewoda będzie obec­
ny na Mszy św. i weźmie udział w u- 
roczystościacb: dekoracji odznaczonych 
obywateli i przyjmowania życzeń nowo­
rocznych dla Pana Prezydenta Rzpli- 
tej i Rządu.
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SPRZEDAŻ KOMISOWA
materiałów drzewnych produkcji Lasów Państwowych

GDYNIA, ul. ŚWIĘTOJAŃSKA 44, TELEFONY: 19-16, 19-17, 19-18, 19-19

ODDZIAŁY:

Gdańsk
HolzmarKt 24

Tel. 224-51

Warszawa
ul. Wawelska 54

Tel. 554-80 
(centr.)

Katowice
ul. Stawowa 10 

Telefony:
306-26 i 306-66

Lwów
ul. 3 Maja 11

Telefony: 
222-28, 222-29
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Min. Chodacki przybył do Gdańska
Powitanie na dworcu kolejowym

Wczoraj pociągiem pospiesznym z War­
szawy, około godz. 7 rano, przyjechał do 

«Gdańska, mianowany na początku grudnia 
br. Komisarzem Generalnym R. P. w Gdań­
sku — p. minister Marian Chodacki.

Celem powitania nowego Komisarza Ge­
neralnego przybyli na dworzec kolejowy: 
dotychczasowy Komisarz Genertlny R. P. w 
Gdańsku, a obecnie poseł R. P. w Pradze 
Czeskiej — p. min. dr. K. Papóe, kierownicy' 
urzędów polskich w Gdańsku, urzędnicy 
Komisariatu Generalnego i grono przedsta­
wicieli czołowych organizacyj polskich Zie­
mi Gdańskiej. >

Wśród obecnych zauważyliśmy zastępcę 
Komisarza Generalnego R. P. w Gdańsku 
radcę Barańskiego, radców z Kom. Gen. Ea- 
taglję, Zaleskiego, Weyersa, komandora 

cono wycieczce uwagę, że tajanie śnie­
gu stwarza w tych stronach niebezpie­
czeństwo lawin, narciarze w drodze 
zorientowali się w trudności warunków 
i zawrócili obie panie do schroniska.

W godzinę po powrocie pań wbiegł 
do schroniska Jan Steusing i opowie­
dział o wypadku: gdy czterej narciarze 
znaleźli się w kotle tuż pod Howerlą, 
ze szczytów górskich osunęła się lawi­
na t. zw. gruntowa, która zwaliła się 
wprost na narciarzy. Jadący przodem 
por. Tomaszewski i starszy Steusing 
przejechali niebezpieczne miejsce, ale 
tuż za nimi zwaliły się masy śniegu po­
rywając ich dwóch towarzyszy. Tym­
czasem za pierwszą lawiną spadła 
wkrótce druga większa 8-metrowej gru­
bości.

Zawiadomiony o wypadku kierownik 
schroniska Czuczewicz zmobilizował 
natychmiast personel schroniska i go­
ści w liczbie 10 osób i zaalarmował te­
lefonicznie uosterunek straży granicz- 

Poznańskiego, nacz. Stankowskiego, Arieta, 
Rogowskiego, radcę Prokuratorii General­
nej Moderowa, naczelnika Kwiatkowskiego, 
naczelnika Świdę, wicedyrektora Polskiej 
Kasy Rządowej Smoczka, dyr. Poczt i Tele­
grafów Budzyńskiego, naczelnika biura Dy­
rekcji P. K. P. dr. Schillera, kierownika P. 
A. T. Sonnenberga itd.

Wydział wojskowy Kom. Gen. reprezen­
towali ppłk. Rosner, kpt. Szymański, kpL 
Krukierek.

Imieniem społeczeństwa polskiego Ziemi 
Gdańskiej powitał p. min. Chodackiego po­
seł na Sejm gdański i zarazem prezes 
Związku Polaków Budzyński oraz radny
m. Gdańska i wiceprezes Polskiego Zrze­
szenia Pracy KurzyńskL

Bezpośrednio po powitaniu p. minister 

nej, który wysłał 17 ludzi. Oddział ra­
tunkowy znalazł się na miejscu wypad­
ku w 20 minut później. Lawina pokry­
ła ziemię na przestrzeni 200 mir. kwa­
dratowych. Zaczęto kopać doły i son­
dować śnieg, znaleziono jednak tylko 
kijek narciarski.

Prace ratunkowe trwały przez całą 
noc, ale bez skutku. Gdy sondowanie 
nie pomogło, zaczęto rozkopywanie la­
winy t. zw. systemem szachownicy, 
przez kopanie rowów. Dotychczas na 
zwłoki obu nieszczęśliwych nie natknię­
to się. Akcja postępuje powli, gdyż śnieg 
jest zlodowaciały i twardy.

Zaroślak, pod Howerlą, 30. 12. (PAT). 
O godzinie 19.30 zaprzestano wszelkich 
robót nad odkopywaniem zasypanych 
przez lawinę narciarzy lwowskich dra 
Chlipalskiego i Andrzeja Steusinga, ze 
względu na bardzo silny wicher, dotk­
liwy mróz i ciemności, któro uf’-’.’doi­
ły akcję ratunkową. Prace będą podję­
te jutro o świc.in

Chodacki wsiadł w towarzystwie p. mteP 
stra dr. Papóe do oczekującego pnąd 
dworcem kolejowym samochodu i udał ał<

Min. Cfrodacki
do mieszkania urzędowego Komisarz* Ge­
neralnego R. P. w Gdańsku, przy DeM-j 
brueckallee.

Oficjalne pożegnanie min.dr. Papee 
przez Komisariat Gen. R. P. w Gdańska 
Wczoraj, w południe odbyło się w Komi­

sariacie Generalnym RP. w Gdańsku oficjał' 
ne pożegnanie ustępującego Komisarza Ge­
neralnego RP. p. min. dr. Kazimierza Papee.j 

W imieniu zebranych urzędników Korni-; 
sariatu Generalnego i szefów polskich urzę­
dów w Gdańsku przemówił zastępca Komi­
sarza Generalnego p. radca Barański, pod­
kreślając, że ustępujący szef zdobył sobi®, 
niezależnie od wielkiego dorobku rzeczowe­
go, serca podwładnych, szacunek władz gdań 
skich oraz zaufanie swego bezpośredniego, 
zwierzchnika.

W odpowiedzi min. Papee pożegnał rtę 
serdecznie ze swymi współpracownikami.

Następnie p. min. Papee powitał K°mlta- 
rza Generalnego p. Mariana Chodackiego i 
przedstawił mu zgromadzonych współpra­
cowników. Nowy Komisarz Generalny przy­
witał się w krótkich słowach z zebranymi 
urzędnikami, zaznaczając m. inż. że nic ■ 

dotychczasowego dorobku jego poprzedni­
ków uronione nie bodziec
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Krystyna siedziała nieruchomo w swym fotelu, 
i Ona jedna pozostała na swem miejscu, gdy wszyscy 
(Skoczyli ku Lulu, przerażeni jej niepojętym wybu­
chem. Nie mogła się poruszyć. Wstrząsający krzyk 
Lulu przeszył ją nawskroś. Jakaś tama pękła w jej 
sercu, strzaskana tym rozdzierającym, strasznym 
krzykiem i dała upust, rwącym uczuciom. Bluznęły, 
owe przez tyle lat tajone i ukryte, strzeżone pilnie 
kłamstwem słów i fałszem uśmiechu, rzuciły się z 
serca gwałtowne i przerażające, jak zatruta, czarna 
krew ze zgangrenowanej rany. Pod ich nieoczekiwa­
nym naporem Krystyna osłabła, jakby uciekało z niej 
życie. Nie mogła wstać, nie mogła się poruszyć. 
Twarz jej pobladła, a ręce, w tę ciepłą, majową noc 
stały się chłodne aż do bólu.

Nie słysząc odpowiedzi na swe pytanie, Karol La­
chowski odwrócił się i obrzucił żonę zdumionym 
wzrokiem. Pomyślał oczywiście, że to wybuch Lulu 
tak ją przeraził. Szybko podszedł do niej, uśmie­
chając się pobłażliwym uśmiechem swych szerokich 
męskich ust.

— Ależ Lulu nic się nie stało! Poprostu przestra­
szyła się czegoś! — rzekł, pochylając się nad nią. — 
Ale dlaczego ty jesteś taka blada? Dlaczego patrzysz 
na mnie tak dziwnie? Krysiu!

Teraz na nią zwróciły się wszystkie spojrzenia. 
W oczach Lulu, gdy patrzyła na zmienioną twarz sio­
stry zamigotał znów błysk przerażenia. Stojący obok 
niej Jerzy wzruszył ramionami.

— Histeryczki, ite babyl — mruknął do siebie po 
cichu.

Niespodziewanie wysunęła się z cieniu Stella. Po­
deszła szybko do Krystyny i Karola i stanęła między 
nimi.

— Nic się nie stało! Nic się nie stało! rzekła sta­
nowczo. Jesteśmy wszyscy zmęczeni. Dni są takie 
upalne! A przytem tylu gości! Krysia poprostu jest 
przemęczona i dlatego nagły krzyk Lulu tak ją prze­
straszył. Wszystkiemu winna ta piękna noc. To przy­
chodzi taka reakcja...

— Tak — powtórzył Karol — wszystkiemu winna 
ta piękna noc.

Nastała chwila ciszy, w której rozległ się nagle, 
zmieniony, niski głos Krystyny:

— W taką noc Leon odebrał sobie życie!
Dłoń Stelli na chwilę znieruchomiała na ramie­

niu Krystyny. Lulu z całej siły przycisnęła do ust 
obie ręce, by powstrzymać cisnący się na nie nowy 
krzyk. Nawet obaj mężczyźni drgnęli nerwowo.

Pierwszy otrząsnął się Karol.
—- Doprawdy, Krzysiu — rzekł — nie rozumiem, 

dlaczego mówisz teraz o tem!
— Ach, nie! — zawołała Stella — dajmy temu po­

kój! Jesteśmy wszyscy trochę rozstrojeni! Wróćmy 
do domu!

— Dlaczego nigdy nie chcecie mówić o tem? — 
zawołała namiętnie Krystyna. — Dlaczego zmienia­
cie zawsze temat rozmowy, ilekroć zaczyna zatrącać 
o Leona i nigdy nie rozmawiacie o nim? Był prze­
cież waszym bratem!

— Leon był zakałą naszej rodziny! — rzucił gwał­
townie Jerzy.

— Milcz! — krzyknęła Krystyna.
Pierwszy raz w życiu odezwała się w ten spo­

sób i wszyscy oniemieli z przerażenia.
— Krysiu! — szepnęła Stella — Opanuj się, na 

miłość Boską!
— Ach — wybuchnęła Krystyna — dość już, dość 

panowałem nad sobą! Przez całe życie! O, tak, przez

całe życie! Muszę wam nareszcie powiedzieć, jak 
mnie oburza wasza oschłość i brak serca dla waszego 
nieszczęśliwego brata! Wam się tak powiodło w ży­
ciu! Każdy z was ma majątek, ma dom swój i żonę, 
a on cóż? Był zawsze niezrozumiany i samotny! Nikt 
z was go nie kochał, nikt mu nigdy w najcięższych 
chwilach jego życia nie przyszedł z pomocą, nikogo 
nie obchodziły jego troski i niepowodzenia!

— Nie masz prawa tak mówić — rzekła Stella 
głębokim, wibrującym głosem. — Czy zapominasz o 
mojem istnieniu?

— Och, ty! Zgodziłaś się zostać jego żoną, ale czy 
troszczyłaś się o niego, czy kiedykolwiek coś dla 
niego zrobiłaś?

— Zrobiłam dla Leona więcej, niż dla kogokol­
wiek w świecie — odrzekła Stella — więcej, niż zro­
biłabym dla siebie samej! Ja... — dodała ciszej — 
kochałam go przecież!

— Ale pomimo to nie umiałaś ochronić go od 
śmierci! — zawołała Krystyna z rozdzierającym ża­
lem w głosie. — Ty go niedobrze kochałaś!

Po tych słowach znów zapadła cisza. Namiętne, 
niepojęte słowa Krystyny przejęły zdumieniem wszy­
stkich. Stella odsunęła się od niej i usiadła na sto­
jącym obok fotelu. Była jeszcze, blada lecz twarz 
jej odzyskała już zwykły spokój i kamienność rysów.

Krystyna zapatrzyła się nieruchomo w otulającą 
ich spokojną, cichą noc i z oczyma, utkwionemi w 
zroszonych, wonnych krzewach bzu, odcinających się 
srebrzyście na tle szafirowego nieba, rzekła powoli, 
wyraźnie, jakby do siebie samej w jakiemś bolesnem, 
cichem zamyśleniu:

— Tylko ja jedna umiałam go kochać!
Lulu krzyknęła lekko. —Karol przysunął się do 

żony i zapytał poważnie, swym głębokim, męskim 
głosem:

— Kochałaś go, jako członka naszej rodziny, jak 
bratowa szwagra, prawda, Krysiu?

Pokaz mistrz, jazdy na łyżwach w berlińskim Pałacu Sport

IV czasie drugiego święta Bożego Narodzenia świetny mistrz 
łyżwiarski K. Scfrafer (na lewo) i wiedeńska para Pausin w 
berlińskim Pałacu Sport, daii pokaz efektowne) tazdy na łyżwach

Zadał to pytanie głosem spokojnym, pozbawio­
nym, na pozór, cienia wątpliwości, tak, jakby przewi­
dywał zgóry treść jej odpowiedzi i tylko pragnął, by 
wszyscy usłyszeli jej słowa.

— Kochałam go, jak kobieta kocha mężczyznę! — 
odpowiedziała Krystyna.

— Niepotrzebnie mówisz o tem, Krysiu! — rzekł 
Karol. To takie dawne dzieje! Wiemy przecież wszy­
scy o tym nieszczęsnym flircie twojej wczesnej młodo­
ści! Ale to było przecież już tak dawno! Od tego cza­
su dzieli cię już przecież całe życie! Życie spędzone ze 
mną — mogę to chyba powiedzieć w szczęściu i spo­
koju! Sądziłem, że pamięć tych dziecinnych marzeń 
już dawno w tobie wygasła i nie rozumiem dlaczego 
teraz nagle do tego powracasz?

Krystyna nie mogła powiedzieć nic więcej. Czuła 
się słaba, zupełnie bezsilna. Chciała, żeby prysnął 
nastrój tej dziwnej nocy, która rzuciła na nią jakby 
jakiś zły czar, budziła uczucia oddawna już pochowane 
na dnie serca i zmuszała do wyznawania rzeczy, któ­
re na zawsze powinny zostać jej tajemnicą. Myśla- 
ła, jakby to było dobrze, żeby było już rano, żeby za­
świeciło słońce i w domu zrobił się ruch. Żeby usły­
szała szczebiot swego dziecka. Wtedy napewno po­
trafiłaby wcisnąć w siebie te wszystkie szalone, gwał­
towne uczucia i ustom nakazać milczenie. Al© czar 
tej nocy działał na nią potężniej, niż wszystkie wzglę­
dy rozumu. Chciała podnieść się z krzesła, odejść z 
tego zaczarowanego miejsca, pełnego blasku księżyca 
i zapachu kwiatów, ale coś obezwładniało jej człon­
ki. Czuła, że jeśli pozostanie tu dłużej, powie im wszy­
stko, nic nie będzie mogła zataić, ale nie ruszała się 
z miejsca. Ogromna, bolesna tęsknota zalewała jej 
serce, topiąc resztki trzeźwości. Wiedziała, że jeśli po­
wie im to, straci męża, siostrę, dom, może nawet dziec­
ko, ale było jej to w tej chwili zupełnie obojętne. My- 
ślała o swojem normalnem codziennem życiu, jak o 
życiu jakiegoś innego człowieka. Myślała, że przywią­
zała się do tego życia, że przyjemnie byłoby do niego 
wrócić, ale jednocześnie czuła, że jeśli nie stanie się 
coś niespodzianego, co złamie czar tej słodkiej nocy, 
jeśli nie zapomną o jej wybuchu, nie zaczną mówić 
o czem innem, powie im wszystko, nie bacząc na to, 
co się potem stanie.

Nic się nie stało. — Nikt nie zaczął mówić o czem 
innem. Nikt się wogóle nie odezwał. Dopiero po dłu­
giej chwili zabrzmiał poważny, cichy głos Karola.

— Leon przeszedł przez życie nasze, jak zły duch, 
krzywdząc każdego, do kogo się zbliżył. Zawiódł 
twoje pierwsze, wiośniane uczucie, Krysiu, okrył ża­
łobą serce Stelli, shańbił nasze nazwisko! — mówił 
Karol.

— Podobno nawet wpędził do grobu naszego ojca! 
— wtrącił Jerzy.

— Nie wolno źle mówić o umarłych — rzekł Ka­
rol — więc lepiej nie mówić wcale o Leonie.

— Jak on nas wszystkich musiał nienawidzieć — 
ciągnął Jerzy z zamyśleniem. — Dlaczego, kiedy był 
jeszcze czas po temu, nie zwrócił się do nas o pomoc 
w tej okropnej sprawie? Podobno prosił o te pienią­
dze różnych ludzi, nawet najokropniejszych lichwia­
rzy. Nikt nie chciał mu pożyczyć. Miał tak zabru­
dzoną opinję! Ale my przecież wyciągnęlibyśmy go 
jakoś z tej sytuacji, gdybyśmy się o tem dowiedzieli 
w porę! Ja, osobiście, nigdy nie miałem dla niego 
wielkiego uczucia, ale przecież ty, Karolu, nie dopu­
ściłbyś do takiego skandalu!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sylwester gwiazdy
(Humoreska)

Eleonora Barda obudziła się o świcie i, 
ziewnąwszy fotogenicznie z głębin prawdzi­
wych, brabanekich koronek, zabrała się do 
spędzania sylwestrowego dnia. Spełniwszy tę 
czynność w rekordowym czasie sześciu go­
dzin, dzielących świt (to jest godzinę pier­
wszą popołudniu) i obiad, który według zwy 
czajów „star" filmowej, Elynor Barda od­
bywał się o godzinie siódmej wieczorem za­
częła błyszczeć.

Na obiad sylwestrowy przyjaciel i impce- 
sario p. Barda sprowadził beczułkę żywych 
hcmarów, skrzynkę ostryg (może zresztą 
było odwrotnie), oraz hrabiego Dyzmę Złu- 
topiórskiego bez opakowania.

— Piękna pogoda! — rzekł ten ostatni, 
przestępując z lewej nogi na prawą i z pra­
wej na lewą, po czym zasiadł do obiadu.

— Tak! — Odpowiedziała, spożywając na 
deser „cróme moutarde“ z lodu według 
wskazówek dietetycznych Mae West. — 
Ale dość gadaniny! wszak idzie pan ze mną 
na redutę, hrabio?

Naturalnie! ale przed tym możemy być 

na pani najnowszym filmie. Dziś premie- 
r a... To się nawet dobrze skład a...

— Tylko bez polityki, drogi hrabio!
Hr. Dyzma zaśmiał się, ukazując sześcio- 

pałkową koronę w... zębach.
W kinie było ciasno, ale na szczęście ar­

tystka miała w nim własną lożę masońską. 
Gdy weszli, na sali rozległo się donośne 
gwizdanie.

Eleonora zbladła.
— Niech się pani nie przejmuje, teraz 

dają dodatek „Pata“. To pani nie dotyczy!
— wyjaśnił swawolny Dyzio.

— Ach tak! — Kamień spadł z serca 
gwiazdy, rozbijając głowę jakiemuś panu 
na parterze. Zrobiło się cicho i ciemno. Cza­
sem tylko odezwał się krótki śmiech jakiejś 
łaskotliwej panienki, nie związany jednak z 
treścią „monumentalnego“ filmu z Bardą w 
roli głównej.

— Jak pani pięknie wygląda na ekranie!
— westchnął po seansie hrabia.

— Stary komplemenclarz! — Odpowie­
działa wytwornie, dając mu pieszczotliwe­
go klapsa.

I poszli na redutę.
Na olbrzymiej sali tłum przelewał się z 

puatego w próżne- lśniły klejnoty, łysiny 

i kinkiety. W żyłach żywo krążyła mniej, 
lub więcej błękitna krew. „Oj dziś dziś!“ 
— przytupywał jakiś semita w takt naj­
nowszego poloneza Golda i Petersburskiego 
odwracając się tyłem, do swego przyszłego 
teścia, żeby pokazać że ma plecy. Zresztą, 
jeżeli o to chodziło, na pierwszy rzut oka 
można było stwierdzić, że najlepiej usto­
sunkowane są damy.

Słynną gwiazdę otoczyli zaraz wielbi­
ciele. Szampan lał się górskiemi strumie­
niami, pieniądze też, zwłaszcza z kieszeni 
pewnego bankiera, który, niewiadomo dla­
czego nosił frak w kraty. Hrabia Dyzio 
mówił, że to z przyzwyczajenia, on też zre­
sztą miał kraciastą chustkę, ale twierdził, 
że takie noszą w Londynie.

— Nie lubię Londynu — zauważyła ka­
pryśnie piękna Elynor. — Tam jest za du­
żo ludzi, mówiących po angielsku! — I roz­
poczęła sestematyczne zalewanie się „w 
kratkę“.

Zbliżała się godzina 24-ta. Właściwie, 
była już 4-ta rano, ale gospodarze reduty 
chcieli dać możność powitania Nowego Ko­
ku spóźniającym się.

Pani Eleonora Barda zauważyła, że to 
jest nie w porządku.

—* Oszustwo! — zawołała —< albo jest 

Sylwester, albo go nie ma! — I, zwyczajem 
artystek filmowych, oraz niektórych ni» 
filmowych, upudrowała sobie nosek. Kręci­
ło jej się w główce.

— To wszystko nie mai sensu! —■ usi 
łowała zainteresować rozmową hrabiego. — 
Nieprawdaż, panie hrabio ZłotopiórskiT

—• Nie nazywam się Złotopiórski, ale 
Goldfeder. To jedno. A po drugie. Dzisiaj 
wcale nie jest Sylwester i wogóle nie wiem, 
czego pani ode mnie chce?

— To wszystko jest bez sensu — pow­
tórzyła z uporem, godnym lepszej sprawy, 
gwiazda, zwłaszcza, że przypomniała sobie,: 
że nie nazywa się Eleonora Barda, ale Le-j 
onka Pypeć i że rano musi się spieszyć do' 
domu, bo matce nie będzie miał kto poma-; 
gać przy maglu. [

— To wszystko nie ma sensu — zawołali 
na całą salę gruby bankier, który finanso-: 
wał całą imprezę oraz inne, tej podobne, 
ciemne sprawki.

Słynna gwiazda filmowa rozpłakała się.
— Te ma być Sylwester? Przecież to na­

prawdę nie ma ani odrobiny sensu! C®y to( 
już jest Nowy Rok?

— Wszystko jedno! czy może pani za-' 
ręczyć, panno Pypeć, żo Nowy Rok będzie 
miał więcej sensu niż staryt WażeL j
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Z pamiętnika nyniadorucy Jlr. 52/s. .

WAMPIRY PARYŻA
Sensacyjny reportaż ilustrow. z życia podziemnego świata przestępców „Drogi Buntu“

(Ciąg dalszy).

Louisa
Z Louisą była ciężka sprawa. W pierw­

szej chwili była nawet rozmowna i paplała 
co jej ślina na język przyniesie. Gdy tylko 
spostrzegła, że chodzi mi o wydobycie z niej 
tajemnicy „Kulawego“ zaniemówiła z miej­
sca.

Nie pomogły tłumaczenia, ani zaklęcia. 
Nie pomogły nawet pieniądze.

— Potem wydasz mię policji! — mawia­
ła.

Od tego dnia Louisa zniknęła z „Drogi 
Buntu“ jak kamfora. Minęło kilka miesię­
cy. Trzeba było dopiero przypadku, by nas 
znowu zetknął.

Z pomocą przyszło mi wino — które roz­
braja i czyni człowieka szczerym.

A było to tak.
W dzień Bożego Narodzenia, kiedy wszy­

scy święcili „Reveillon“ — pełniłem nor­
malnie służbę. Publiczność zapełniła wszy­
stkie knajpy (gdyż we Francji naczęściej 
wigilię obchodzi się w restauracjach). Sku­
siło i mnie, by wstąpić do „Gambetty“. Ja­
kież było maje zdziwienie, gdy przy jednym 
ze stolików spostrzegłem Łouisę. Była mo­
cno podchmielona.

— Louisa!
— Jak się masz Fliku!
•— Co słychać?
— Wszystko dobrze!
— W humorze?
— Jak najlepszym.
Siedliśmy razem. Kazałem podać litr do­

brego wina. Rozmawialiśmy o wszystkim, 
omijając ostrożnie temat, na którym mi tak 
bardzo zależało.

Louisa piła na umór. Po godzinie, nie 
zdawała sobie sprawy z tego co mówi. Te­
raz albo nigdy pomyślałem i ruszyłem do 
z góry obmyślanego ataku.

— Śliczny chłop był z „Kulawego“.
■— O tak., zabili go... łotry.
— Niewinnie...
;— Dla mnie, z miłości zdradził i zginął.
— Nie chciał być już gangsterem?
— I to go zgubiło. Byliśmy tacy szczęśli­

wi. Obmyśliliśmy plan, który zapewniał 
nam dobrobyt.

— Znaleźliście pracę?
— Gdzie tam. Takim ludziom jak my, 

pracy się nie daje. Nasz plan polegał na u- 
moralnianiu zdradzających mężów. To był 
plan genialny. O, gdybym była tak piękna, 
jak wtedy?

— Na czym to umoralnianie polegało?
— Widzisz... do Paryża przyjeżdża co­

dziennie wielu, bardzo wielu ludzi żona­
tych. Chcą się zabawić kosztem żon i dzie­
ci. W towarzystwie przygodnej przyjaciół­
ki tracą grubą forsę a potem udają, że mie­
li ważne, mało popłatne transakcje i kon­
ferencje.

— No i...
—- Otóż ja i „Kulawy“ postanowiliśmy 

nauczyć tych facetów rozumu. Szło nam 
jak z płatka. My zdobywaliśmy gotówkę, a 
taki lowelas lekcję, o której nie mógł na­
wet zawiadomić policji. Szkoda, że pomysł 
ten przyszedł zbyt późno. „Kulawy“ nie po-

Zawody o puchar Spenglera w Davos

Podczas międzynarodowych zawodów hokejowych o puchar Spenglera w Davos Czesi odnieśli 
zwciąetwa nad Szwajcaria.

napisał: Momme Sr i s 
trzebowałby zdradzić „Szefa“ dla marnych 
10.000 fr.

— Ale... na czym polegał wasz system?
— Posłuchaj! Byłam podobno bardzo 

piękna. Leciało na mnie to bractwo żonate 
jak muchy na lep.

Takiego gościa prowadziłam pod osłoną 
„Kulawego“ do hotelu, który był z nami w 
zmowie i brał za to procent. Tam... z reguły 
piliśmy szampan, do którego wsypywałam 
nieznacznie piorunujący proszek nasenny.

Gość kładł się do łóżka i zasypiał z miej­
sca. Wówczas następowało t. zw. w naszym 
języku „nettogage“ (czystka) portfelu, bi­
żuterii, zegarka itd.

Na stole zostawiałam zawsze list mniej 
więcej następującej treści:

„TY DRANIU!
„To ty chcesz oszukiwać żonę? Drogo 

się to kosztowało. Możesz iść na policję za­
meldować o swojej przygodzie, wtedy nado­
bna małżonka dowie się o twych sprawach 
na „konferencji“ w Paryżu z gazet i nape- 
wno pochwali cię pałą w łeb lub — rozwo­
dem, a sława — zapewniona“.

Zostawiałam zawsze takiemu zdrajcy

Sport w kraju i zagranicą

Podczas gdy u nas panuje zima, w Hollywood przyświeca słoneczko. Artystka filmowa (z lewej) 
w lekkim kostiumie z zaoalem szkoli się w strzelaniu z luku. Obok w atelier na sztucznym 

lodowisku artystka zażywa rozkoszy zimowych.

WALKA O NIEOFICJALNE WICEMISTRZO 
STWO POMORZA

W święto Trzech Króli, dnia 6 stycznia 
1937 odbędzie się w Toruniu ciekawy mecz 
bokserski pomiędzy drużynowym wicemi­
strzem Pomorza Astorią bydgoską a WKS 
Gryf Toruń. Najciekawszą walką tego meczu 
będzie spotkanie Weznera z Urbaniakiem w 
wadze średniej. Urbaniak, „as“ Astorii byd 
goskiej po ostatnich sukcesach zaliczony zo­
stał do „świetanki“ Polski. Jest on młodym 
zawodnikiem, 24 lat, przybył z Francji gdzie 
zdobył mistrzostwo kraju w wadze koguciej.

Ciekawe to spotkanie dojdzie do skutku 
o ile do czasu meczu Wezner zrobi wagę- 
Nawet ewentualna walka Urbaniak — Fa- 

pieniądze na hotel i drogę powrotną.
Rezultat był wiadomy. Gdy\taki zacny 

małżonek wytrzeźwiał, cieszył się biedak, 
że ma gotówkę na zapłacenie rachunku i 
powrót na łono rodziny. Był mi napewno 
wdzięczny za lekcję moralności.

Raz nawet spotkałam jednego z nich po­
wtórnie.

W pierwszej chwili rzucił się na mnie 
jak wilk.

— Ty złodziej...
Słowa zamarły mu w gardle pod wpły­

wem mego zapytania:
— Jak tam zdrowie pani Alice Dupont, 

czy szanowna małżonka mieszka nadal pod 
123 numerem rue des Folies w Montgerry.

Przeciwnik mój osłupiał.
O, bo „Kulawy" to był geniusz. Wszyst­

ko przewidział. Zawsze skrupulatnie noto­
wał adresy poszkodowanych.

Najlepszymi naszymi sprzymierzeńcami, 
były zdradzone żony.

Biedny „Kulawy“. Nie przewidział jed­
nego tylko — że mocniejsi od niego też cho­
dzą po świecie, a tym mocniejszym był 
„Szef“. Ale zapłaciłam mu za to.

(C. d. n.)

biński będzie bardzo emocjonująca z uwagi 
na doskonały start Fabińskiego w walce z 
reprezentantem Łodzi Mikołajczykiem.

TRIUMFALNE TOURNEE TENISISTÓW
I PIŁKARZY JUGOSŁOWIAŃSKICH 

W AFRYCE
Jugosłowiańscy tenisiści Kukuliewic, 

Mitic, Pallada i Puncec odnoszą same zwy­
cięstwa w swym tournee po Afryce Połud­
niowej. Ostatnio Jugosłowianie odnieśli zwy 
cięstwo nad kombinowaną drużyną londyń­
ską w stosunku 4:1.

W piłkarskim turnieju międzynarodowym 
jaki odbył się w Casablanca w czasie ubie­
głych świąt, pierwsze miejsce zajął jugo­
słowiański BSK Belgrad, bijąc w finale pra­
ską Slavię 3:2.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
MASTENBROECK

Na zawodach pływackich w Rotterdamie 
rozegranych w ubiegły poniedziałek, świetna 
pływaczka holenderska Mastenbroeck usta»- 
nowiła nowy rekord świata na 400 m. stylem 
grzbietowym, uzyskując wynik 5:48,8 sek.

Dotychczasowy rekord świata, będący w 
posiadaniu tej samej pływaczki, wynosił 
5:59,8 sek.

O PUCHAR SPENGLERA
W Davos rozpoczął się międzynarodowy 

turniej hokeja lodowego o puchar Spengle­
ra. W pierwszym meczu, drużyna HC Davos 
pokonała Berliner SC 3:1. W drugim meczu 
LTC Praga pokonała drużynę uniwersytetu 
Oxford w wysokim stosunku 14:0.

PORAŻKA MISTRZÓW LEKKOATLETYCZ­
NYCH W AMERYCE

W Nowym Orleanie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne z udziałem czołowych za­
wodników amerykańskich.

W biegu na 1 milę zwyciężył San Roma­
ni w czesio 4:14 sek. po zaciętej walce z wi­
cemistrzem olimpijskim Cunninghamem.

W biegu na 2 mile zwyciężył mało dotąd 
znany biegacz z Texasu Ridecout w czasie 
9,03 sek. przed mistrzem Stanów Zjednoczo­
nych Donaldem Lash.

W hiecu m 30 km zwyc*ątył Deugta M

Programy radiowe
Czwartek, 31 grudnia

PBOßBAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Kolęda. 6.33 Gimnastyka. 6.5U Muzy-’ 

ka (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 Pro-| 
gramy lokalne. 8.00—11.57 Przerwa. 11.57 Sy-[ 
gnał czasu i hejnał z Krakowa.. 12.03 Programy, 
lokalne. 12.40 Dziennik południowy. 12.50 Pro-' 
gramy lokalne. 15.00 Wiadomości gospodarcze.
15.15 Programy lokalne. 16.20 „Nad albumem znacz-., 
ków pocztowych" — audycja dla dzieci starszych'
— w opracowaniu Kazimierza Plucińskiego (z: 
Poznania). 16.35 Programy lokalne. 17.00 „Co po-; 
winniśmy wiedzieć o pracownikach społecznych":
— odczyt — wygłosi Róża Kisielewska - Zawadzka.’
17.15 Muzyka dwufortepianowa. Wykonawcy: Jerzy
Lefeld, Ignacy Rosenbaum. 17.50 „Książka i wie-, 
dza": Reportaż z „Instytutu Badania Mózgu" — 
dr. Witolda Sylwanowicza (z Wilna). 18.05 Rezer-. 
wa. 18.10 Komunikat śniegowy z Krakowa. 18.12. 
Wiadomości sportowe. 18.20 Programy lokalne. 18.50' 
Pogadanka aktualna. 19.00 „Wieszczka kamawa-l 
lu" — operetka w 3-ch aktach Emeryka Kalmana.j 
20.30 „Teatr w walizce" — felieton Zygmunt Vogel' 
(ze Lwowa). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Koncert sylwestrowy:; 
Transmisja z sali Warszawskiego Konserwatorium: 
Muzycznego. Część I „Przeboje minionych lat".' 
Wykonawcy: Chór i Mała Orkiestra P. R. pod dyr.; 
Zdzisława Górzyńskiego oraz soliści: Maryla Kar­
wowska. Maria Chmurkowska. Ludwik La wiń-; 
skl i Aleks. Wasiel. 22.00 „Wesoła sylwestrowa 
Syrena": „Jeszcze raz od początku" — audycja
Mariana Hemara. 22.30 Dalszy ciąg koncertu syl­
westrowego z Konserwatorium Muzycznego. Część 
II. „Co śpiewamy dziś 1 co będziemy śpiewali". 
23.30—0.15 „Sylwester na Kasprowym Wierchu" — 
reportaż dr. Henryka Szatkowskiego (Transmisja 
z Zakopanego przez Kraków). 0.15 „Do naszych 
słuchaczów w kraju i za granicą" — przemówienia 
Dyrektoia Programów P. R. Piotra Góreckiego 
oraz Jerzego Podoskiego. 0.20—1.00 Programy lo­
kalne.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę informacyj". 7.30—8.00 Koncert w 

wykonaniu orkiestry wojskowej pod dyr. Antonie­
go Chrapczyńskiego (z Warszawy). 12.03—12.40 Me­
lodia za melodią (płyty). 12.50—13.00 „Kłopoty pre­
legenta radiowego" pogadanka rolnicza wygłosi inż. 
Witold Pietraszewski. 13 00—14.00 Wszystkiego po 
trochu (płyty). 15.15 Koncert reklamowy. 15.35 
Życie kulturalne Pomorza. 15.40 Skrzypce i forte­
pian (plvty). 16.05—16.20 Muzyka salonowa (pły­
ty). 18.45—18.50 Program na jutro. 0.20—1.00 Tańce 
i piosenki (płyty).

Piątek, 1 stycznia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.00 Sygnał czasu i kolęda „Nowy Rok bieży". 
8 03 Muzyka w wykonaniu Zespołu Pawła Rynasa. 
8.50 Dziennik poranny. 9.00 Transmisja nabożeń­
stwa z kościoła św. Krzyża w Warszawie. Około 
godziny 10.30 Programy lokalne. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert rozrywkowy 
(z Poznania). W przerwie około godziny 13.00 Mo­
nolog noworoczny Antoniego Bohdziewicza. 14.00 
Programy lokalne. 14.30 Audycja dla dzieci: a) 
„Jasełka i kolędy, jakie były kiedyś" — gawęda 
Stanisława Wasylewskiego (z Poznania) b) Pio­
senki dla dzieci w wykonaniu zespołu „Te 4 (z 
Warszawy). 15.00 „świętych Pańskich Kalendarz" 
__ gawęda inż. Lecha Rościszewskiego i Francisz­
ka Bieńka (z Krakowa). 15.15 Polska Kapela Ludo­
wa Feliksa Dzierżanowskiego. Józef Klimaszew­
ski __ przyśpiewki. 16.20 Rozmowa z chorymi ks.
kapelana Michała Rękasa (ze Lwowa). 16.30 Pow­
szechny Teatr Wyobraźni: Premiera słuchowiska 
Janusza Meissnera p. t. „Poczta świąteczna" (z Kra­
kowa). 17.00 Programy lokalne. 17.30—18.00 Koncert 
w wykonaniu orkiestry mandolinistów, wyróżnionej 
na konkursie Polskiego Radia. 18.00 „Zaczęliśmy no­
wy rok" __ audycja sportowa. Przemówienie wygło­
szą: gen. Stan. Rouppert, wiceprzewodniczący Nau­
kowej Rady W. F„ gen. J. Olszyna - Wilczyński, 
dyrektor P. U. W. F. i P. W., min. J Ulryoh, pre­
zes Zw. Zw. oraz pik. N. Glabisz, prezes P. K. Ot
18.15 Edward Grieg: Kwartet g-moll. 18.45 Progra­
my lokalne. 19.35 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Maryla Jonasówna — fortepian. Lidia Kmitowa 
__ Bkrzypce. Tadeusz Luczaj — śpiew. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 2L00 
„Wspomnienia z dawnych lat" — wielkie potpourt 
w wykonaniu Gizeli Rohatynerowej (sopran), Ru­
dolfa Kult (tenor) i zwiększonej orkiestry Tadeu­
sza Seredyńskiego (ze Lwowa) 22.00 „Skóra ba- 
nana" — humoreska Gabriela d’Hervilliez. Tłu­
maczył i opracował Józef CzyścieckL 22.30 Progra­
my lokalne. 23.00—23.30 Programy lokalne dla War­
szawy 1 Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
Po nabożeństwie około godziny 10.30—11.57 Or­

kiestry i soliści (płyty). 14.00—14.30 Koncert re­
klamowy. 17.00—17.30 „On i Ona w wieczór sylwe­
strowy" — wspomnienia z ubiegłego wieczoru. — 
Wesoła audycja w wykonaniu Haliny Roree 1 Bo­
lesława Mierzejewskiego. Akompaniuje Władysław 
Sarzyński. 18.45 „W jasełkach leży kwiatek ślicz­
ny" — szkic literacki Zofii Bogusławskiej. 19.00 
Program na jutro. 19.05—19.35 Orkiestra i soliści 
(płyty). 22.30—23.00 Tańce i piosenki (płyty).

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
ROZGŁOŚNI POMORSKIEJ

W czwartek 31 o godzinie 12.50 dowiedzą się ra­
diosłuchacze rolnicy o kłopotach prelegenta rol­
niczego. który chce być słuchany i czyni wszystko, 
by słuchaczom audycja jego nie była obojętna. 
Prelegent inż. Witold Pietraszewski, wskaże na 
korzyści, jakie dają audycje radiowe 1 na wartość, 
jaką posiada raeczowa krytyka audycyj rolniczych 
wypowiadana w korespondencji od rolników do 
Rozgłośni. O gadzinie 16.05 przeniesiemy się my­
ślą nad Polski Bałtyk. Poznamy go takim, jakim 
jest — nie w skwarne lato, w powodzi blasku sło­
necznego, ale zimą, w grudniu. Felieton dr. Kazi­
mierza Łomniewskiego oprowadzi nas po zakąt­
kach wybrzeża poznanych w okresie wywczasów 
letnich. Zajrzymy do chaty rybackiej, przypatrzy­
my s ię pracy na wybrzeżu i na morzu.

Piątek 1 stycznia 1937 r. o godzinie 17.00 «tu­
szymy wesołe dialogi z wkładkami muzycznymi 
na temat wieczoru sylwestrowego. „On i Ona", 
w dialogu, w którym role bohaterów radiowych 
będą kreowane przez Halinę Doree i Bolesława’ 
Mierzejewskiego, snuć będą przed słuchaczami 
wspomnienia z wieczoru sylwestrowego. Akompa- 
niować będzie Władysław Surzyński. Audycja 
nosi tytuł „On i Ona w Wieczór Sylwestrowy".

O godzinie 18.35 nada Toruń szkic literacki Zo­
fii Bogusławskiej p. t. „W jasełkach leży Kwiatek 
śliczny". Audycja ta wywoła w naszej pamięci 
poetów dawnych stuleci, którzy w rymach pro­
stych ale pięknych 1 jędrnych śpiewali kolędy .ku 
chwale Nowonarodzonego. Poznamy ładne wier­
sze Grochowskiego, Kaspra Miąakowskiego. Se­
bastiana Grabowieckiego. Morsztyna 1 innych.

czasie 1:45:44 sek., co stanowi nowy rekord 
Stadiów Zjednoczonych.

RYBACY HELSCY UPRAWIAJĄ BOKS
KS. Związku Strzeleckiego w Wejhero­

wie przystąpił do intensywnej pracy w dzia 
le sportu bokserskiego. Pięściarstwo zostało 
spopularyzowane wśród rybaków helskich. 
Powstały specjalne sekcje bokserskie w Ja­
starni, a następnie w Pucku, Redzie i Ru­
mi! - Zagórzu.

Treningi prowadzone w powyższych o- 
środkach oraz w Wejherowie, prrrgofnwnją 
doskonały narybek pięściarski. Niektoriy 
pięściarze rybaccy startują jut w męciądł
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Rolnictwo pomorskie 
w przekroju 1936 r.

Od Pomorskiej Izby Rolniczej w Toru­
niu otrzymaliśmy artykuł ilustrujący w 
sposób obiektywny stan rolnictwa w roku 
1936 oraz wysiłki Izby zmierzające do po­
prawy sytuacji rolnictwa na Pomorzu.

Artykuł ten w całości zamieszczamy 
Redakcja.

Miniony rok zaznaczył się w rolnictwie 
polskim tendencją zwyżkową na odcinku cen 
produktów rolnych. Tendencja ta, szczegól­
nie w drugim półroczu była związana z 
ogólnym położeniem rolnictwa światowego, 
które ze względów atmosferycznych, czy też 
klęsk elementarnych wyprodukowało zna­
cznie mniej zbóż, jak 1 produktów hodowli 
niż w latach ubiegłych. Zapasy zbóż, jak i 
bieżąca produkcja hodowlana nie wystarczą 
na pokrycie zapotrzebowania wielu krajów 
dotychczas eksportorskich, niektóre rynki 
o nieograniczonej wprost chłonności spożyw 
czej, jak n. p. Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej zmuszone będą importować tak 
zboże, jak i przetwory mięsne, w poważnych 
ilościach.

Na odcinku wytwórczości zwierzęcej na­
stąpiła w Polsce wyraźna poprawa nie tyle 
w cenie, ile w możliwościach ulokowania 
produktów. Na. rynkach międzynarodowych 
polskie przetwory mięsne znajdują coraz 
łatwiejszy i szerszy zbyt, co oczywiście mu- 
st dodatnio oddziałać również i na rolnic­
two krajowe.

Gospodarstwo narodowe Polski, a szcze­
gólnie na odcinku rolniczym, mimo wiel­
kiej prężności eksportowej nie mogło jed­
nak w minionym roku wykorzystać wszyst­
kich możliwości wywozowych. Na przeszko­
dzie stały bowiem ograniczenia krajów im- 
portorskich a mianowicie: kontyngentowe i 
walutowe. Porozumienie walutowe kilkn 
państw obniżyło wartość pieniądza krajów 
odbiorczych, oddziałując hamująco na eks­
port Polski.

Zawarte w 1935, jak i 1936 r. niektóre li­
niowy gospodarcze częściowo zniwelowały 
bariery reglamentacji towarowej i dewizo­
wej nie. potrafiły ich jednak usunąć, co mit- 
Sialó się odbić tak na ilości wywożonych 
produktów, jak i na cenie wytworów rolni­
czych w Polsce. Ceny krajowe polskie na 
zboże dochodziły do poziomu cen z r. 1931 
1 1932, ceny produktów hodowli w roku 1936 
były mimo wszystko niższe od cen w roku 
1ML

Przechodząc na teren ściśle pomorski 
tricbi podkreślić, że mimo dość zn&czrtcj 
poprawy w zakresie cen produktów rolnych 
rentowność warsztatów rolnych nie doznała 
polepszenia. Zużyci e nawozów sztucz­
nych na terenie Pomorza w okresie kryzysu 
Znacznie się obniżyło, wskutek cze­
go wydajność zbóż w stosunku do pięctol-t. 
niej przeciętniej 1923-27 obniżyła się 
na Pomorzu z 1 ha o 20 proc. Wyraźnym 
jest, że obecna różnica cen w takiej sytuuc.il 
nie stanowi jeszcze wyrównania ubytku plo 
nów gospodarstw rolnych na Pomorzu. Po­
nadto w stosunku do caiłej Polski woj Po­
morskie W roku 1936 przeżywało charakte­
rystyczny objaw równania na dół. wyrazi­
ło się to w tern, że kontyngenty eksportowo
n. p. trzody Chlewnej do Niemiec i Wiednia 
wzg). kontyngenty buraka cukrowego ltp. 
były przenoszone z Zachodu do woj, wschód 
nich. Wskutek tego dochodowość warszta­
tów rolnych na Pomorzu b. poważnie się 
zmniejszyła, a kosztem dochodowości rolni­
ków pomorskich podn°si się dochodowość 
^spodarstw woj. wschodnich. Wpływa to na 
*tan n. p. hodowli w taki sposób, że w woj. 
nowogródzkim w ciągu ostatnich ośmiu lat 
przybyło bydła blisko 127 tysięcy sztuk, h 
Wołyniu ok. 186 tysięcy sztuk, a na 
nu zaledwie 6.00O sztuk.

Ten stan pogarszania położenia 
twa pomorskiego przez podnoszenie
B. kosztem Polski A. znajduje Swó, odpo­
wiednik również i na odcinku finansowo 
rolnym. Między 1 lipca 1931 r.. a 1-szym lip- 
C1i 1936 r. zadłużenie woj. centralnych 
zmniejszyło się ok. 40 proc, a woj. zachod­
nich zaledwie ok. 14 proc. Zadłużenie rob 
nictwa pomorskiego w r. 1936 nie wykazało 
prawie żadnych zmian zasadniczych.

Jak więc widać mimo korzystnego poło­
żenia geOgraficzno-gospodKrczego Pomorze 
nie atanOwi jeszcze w polityce gospodarcze) 
Państwa bazy eksportowej dla zbóż 1 pro­
duktów hodowli, lecz wyznacza mu się taką 
samą rolę, jaką spełniają również inne wo­
jewództwa, jak napriykład: wileńskie, 
peieaUe, czy wołyńskie. Założenie takie 

Pomo-

rolnlć-
Polski

jest błędne 1 bez uzasadnienia ekonomicz­
nego.

Rok 1936 był do tego dla rolnictwa po­
morskiego rokiem klęsk i nieurodzaju, któ­
re spowodowały, że przy braku zboża wyż­
szo ceny nie potrafią wyrównać ubytków 
plonów, a co za tym idzie w dalszym ciągu 
pegarsza się rentowność gospodarstw rol­
nych. Fakt ten powoduje, że położenie finan 
sowę, jak i gospodarcze rolnictwa pomors­
kiego w roku 1936 było znacznie cięższe niż 
w innych latach kryzysowych. Chociaż cena 
poszła w stosunku do roku ub. o 40—50 proc, 
w górę, to również ubytek zbóż w niektó­
rych powiatach Pomorza dochodzi do 50 
proc. Te cyfry najlepiej charakteryzują po­
łożenie rolnictwa pomorskiego.

Na gruncie powyższej charakterystyki 
zrozumiałymi będą zabiegi organizacji rol­
niczych z pomorską Izbą Rolniczą na* czele 
w kierunku przywrócenia rentowności war­
sztatom rolnym. Jak po ciężkiej operacji nie 
odrazu chory powraca do zdrowia i idzie do 
pracy, tak również i warsztat rolny nie mo­
że w pierwszym roku pokryzysowym nabrać 
takiej żywotności i takich zasobów, aby stać 
się całkowicie rentownym. Nigdzie jednak 
nie brakło przedstawicieli Izby Rolniczej, 
aby bronić Interesów rolniczych PomOrza a 
tem samem, aby przysporzyć dochodu na­
szym rolnikom. Niejedno zamierzenio czy to 
w odniesieniu do kontyngentów bekono­
wych, czy niemieckich albo wiedeńskich, 
czy co do kontyngentów buraczanych, spi­
rytusowych ltp. zostało sparaliżowane przez 
silną konkurencję ze strony organizacji rol­
niczej pomorskiej. Odcinek obrony ekono-

Rzemiosło pomorskie 
u progu r. 1937

-W ciągu roku 1936- nastąpiło dalsze usta­
bilizowanie warunków produkcyjnych i 
zbytu odnośnie do wyrobów rzemieślni­
czych. Szeroko zakrojona akcja osadnicza, 
finansowana przez Bank Rolny, oraz bu­
downictwo mieszkaniowe, poparte przez 
Bank Gospcdarstwa Krajowego, dodatnio 
odbiło się na rzemiosłach budowlanych, 
które w pewnych okresach zatrudniały oko­
ło 19.000 pracowników. Równocześnie po­
prawiła się. też nieoo wypłacalność rolni- 
ków, co w rezultacie wpłynęło dodatnio na 
szereg zawodów rzemieślniczych, rozloko­
wanych po wsiach.

Nawiązane w poprzednich latach stosun­
ki eksportowe wyrobów rzemieślniczych do 
Anglii kontynuowane były nadal, w rezul­
tacie czego wartość eksportowanych w r.1936 
wyrobów rzemieślniczych do Anglii wzro­
sła do 50.000 zł. wobec 5000 zł. w roku po­
przednim.

Dla ręzszerzenia rynków zbytu przepro­
wadzona została systematyczna propagan­
da. Liczny udział pomorskich warsztatów 
rzemieślniczych w targach poznańskich i 
gdyńskich świadczą o zrozumieniu tej fk- 
cji wśród rzemiosła. Ale 1 obywatelstwo 
zostało przez racjonalną propagandę, przez 
komunikaty i artykuły w prasie, rzemio­
słem zainteresowane.

Kwestia dostaw dla władz, instytucyj, 
samorządów itp. doznała wreszcie w r. 1936 
pewnego, Jakkolwiek jeszcze nie zupełnie 
zadawslniającego rozwiązania. Więcej ani­
żeli w dawniejszych latach rzemiosło wyko­
nywało roboty 1 dostawy, co w okresie 
słabszego zatrudnienia było odpowiednio 
wykorzystane.

W związku z zorganizowaniem zbytu u- 
tworzyły się w ostatnich miesiącach dwie 
spółdzielnie rzemieślnicze.

Zaopatrzenie rzemiosła w potrzebny su­
rowiec doznało w roku bieżącym pewnego 
unormowania. W szerszej mierze korzysta­
ły warsztaty z bezpośredniego importu nie­
których surowców, materiałów i narzędzi. 
Jedynie najgłówniejszy surowiec krajowy, 
drzewo, było przyczyną kłopotliwych sytu- l wymagały przepisy, które dalekoldąco re- 
acyj dla wielu przedsiębiorstw. Nietylko 
że niektóre gatunki drzewa wogóle z ryn­
ku Zhiknęły, ale i w dodatku poziom cen 
doznał znacznej Zwyżki, co nietylko na kra­
jowym rynku odbiło się ujemnie, ale tym 
więcej na eksporcie wyrobów drzewnych.

micznej w zupełności odpowiadał wymaga­
niom i powadze położenia gospodarczego 
rolnictwa pomorskiego.

Na odcinku hodowli widzimy w działal­
ności Pom. Izby Rolniczej nietylko zabiegi, 
ale poważne wyniki w zakresie poprawie­
nia jakości w hodowli koni, bydła, owiec, 
drobin ltp. Prace przygotowawcze nad reor­
ganizacją przemysłu mleczarskiego dopiero 
w przyszłym roku wydadzą rezultaty poważ­
niejsze. Organizacja produkcji zbytu trzo­
dy chlewnej, szczególnie bekonowej poważ­
nie postąpiła ne.przód. Znalazło to szczegól­
nie silny oddźwięk w drobnych gospodar­
stwach wiejskich, nastawionych na produk­
cję trzody chlewnej, mleka itp,

Opieka nad osadnikiem i drobnym rolni­
kiem doznała w roku minionym znacznego 
rozszerzenia. Zakres tej opieki jest szeroki 
i tak wnikliwy, że obejmuje niemal caJość 
wszystkich elementów z zakresu ekonomiki 
rolniczej i organizacji wwarsztacie 
rolnym.

Dział produkcji roślinnej dążył 
stosowania produkcji roślinnej do 
gań chwili i szedł w kierunku rozwoju do­
świadczalnictwa, walki z chorobami roślin 
i szkodnikami, a dział ogrodniczy założył 
kilkaset nowych sadów przede wszystkim u 
małorolnych na Pomorzu.

Zwiększająca się ilość uczni w szkołach 
rolniczych, jak również stale wzrastająca 
ilość uczestników konkursów przysp. roln. 
świadczą, że rolnik w kulturze zawodowej 
widzi najpoważniejszą obronę przeciwko te­
go rodzaju fluktuacjom gospodarczym, ja­
kie przeżyliśmy w latach ostatnich.

drobno-

do do- 
wyma-

Obciążenie produkcji w porównaniu do 
poprzedniego roku, nie wielkim uległo zmia 
nom. Wymiar podatku dochodowego wzrósł 
dość znacznie, o czym świadczą powszech­
ne skargi przedsiębiorców. Jedynie w zwią­
zku z zwalczaniem bezrobocia przyznano w 
dziedzinie wykupienia świadectw przemy­
słowych szereg ulg. Rzemiosło jednak z 
nich korzystało stosunkowo mało, chociaż 
z uwagi na okoliczność, że niestety nie ule­
gły redukcji składki z tyt. Ubezp. Ępołeczn. 
Przeciwnie, wzrastają one proporcjonalnie 
wraz z zwiększeniem liczby zatrudnionych. 
Jedynie przy podatku od lokali za przedsię­
biorstwo, rzemiosło korzystało ze zwolnie­
nia.

Dla współpracy przy wymiarze podatków 
rzemiosło wysunęło dla każdego Urzędu 
Skarbowego po kilkanaście biegłych, dla 
których urządzono w różnych miejscowoś­
ciach specjalne wykłady informacyjne.

W dziedzinie kredytów nie wiele się 
zmieniło. Warunki uzyskania kredytu o- 
raz zabezpieczenie i oprocentowanie pozo­
stało bez większych zmian. To też dość 
szybko Spopularyzowała się wśród rzemio- 
Sła zasada, na której oparte są Bezproc. 
Kaśy Pożyczkowe. Najlepszym dowodem 
tego to okoliczność, że w ciągu roku utwo­
rzyło się kilka kas w różnych miejscowoś­
ciach, działające ku zadowoleniu, w któ­
rych rzemieślnicy stanowią znaczną część 
członków.

Ustawodawstwo gospodarcze wymagało 
w ostatnim roku niejednokrotnie interwen­
cji ze strony rzemiosła w związku z obro­
ną swoich postulatów. Ale i nowelizacja o- 
bowiązujących ustaw była niejednokrotnie 
powodem do zajęcia stanowiska. Przepisy 
o obrocie dewizami 1 złotem, ustawa pro­
biercza, o inspekcji pracy, budowlana, o 
szkołach dokształcających, o badaniu lekar­
skim osób zatrudnionych w zawodach spo­
żywczych 1 fryzjorstwie i wiole innych, 
wymagało sformułowania stanowiska rze­
miosła.

Szczególnie gruntownego rozważania 

gulują niektóre dziedziny zawodowe, jak 
,to: mechanizacja piekarń, rozporządzenie o 
obrocie mięsem 1 przetworów mięsnyoh, o- 
raz rozporządzenie o obrocie artykułów ko­
smetycznych, które to przepisy na skutek 
in>ensvwnvch starań zostały znowelizowa-

d o c 1 ą-i
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obciążenia, 
i samorzą-

W końcu wspomnieć należy o zawartej 
umowie gospodarczej z W. M. Gdańskiem 
która reguluje na rok 1936-37 obrót produk­
tami rolniczymi między Polską a W. M. 
Gdańskiem. Umowa ta ułatwia w poważnym 
zakresie zbyt wielu produktów rolniczych, 
chociaż po spadku wartości guldena gdań­
skiego atrakcyjność rynku gdańskiego dla 
rolnictwa pomorskiego się zmniejszyła, cf 
odbiło się tak na cenie, jak i ilości wywożo­
nych do Gdańska wytworów rolniczych.

Dając zarys poglądu na położenie rolnk 
ctw'a pomorskiego za rok 1936, jak i na pra; 
co organizacyj rolniczych w kierunku przy­
wrócenia rentowności warsztatom rolnym 
nie możemy całkowicie dzielić tego optymizJ 
mu, który cechuje kierowników polityki go-, 
spodarczej, ujmujących rentowność gospo­
darki narodowej w globalnym obliczeniu dla 
całego Państwa-. Rentowność ta wydaje bo-; 
wiem w sumie rezultat dodatni. Na naszym 
odcinku pomorskim rentowność rolnicza za 
względów wyżej podanych nie 
g a poziomu ogólnopolskiego.

Jeżeli weżmiemy pod uwagę 
zarówno podatkami państw., jak 
do wy mi i gdy stwierdzimy, że w stosunku 
do woj. wschodnich rolnictwo Pomorza jest 
obciążone niektórymi podatkami 4 do 6 krotj 
nie wyżej, to przy tegorocznym nieurodza­
ju, przy obniżeniu się wydajności zbóż z je-] 
dnego hektara i małym podniesieniu się 
produkcji hodowlanej, musimy postawić ho-; 
roskopy dla roku przyszłego w dość czar­
nych kolorach, zwłaszcza przy tendencji go­
spodarczego podnoszenia rolnictwa wojew. 
wschodnich kosztem naszego terenu.

W polityce gospodarczej nie tylko zasada 
równowagi winna być brana pod uwagę, ale, 
co najważniejsze, obecna struktura warsz­
tatów produkujących, aby przez wyjmowa« 
nie poszczególnych cegiełek nie zrujnować 
misternego gmachu, i do tego tak wrażli­
wego, jak intensywnie produkujące rolnic­
two pomorskie.

ne. Obszerna dziedzina regulacji obrotu; 
zwierzętami gospodarskimi była kilkakrot-] 
nie przedmiotem głębokich rozważań i dłu-j 
gich narad. Między innymi zajęto stano-! 
wisko do projektu o targowiskowych komi­
sjach nadzorczych, o kasach targowych, o 
zaprzysiężonych komisjonerach, o urządze­
niach targowisk. Poza tym współpracowa­
no przy ustaleniu jednolitej dla całej Pol- 
ski nomenklatury mięsa. W związku ze 
wzrostem cen na niektóre surowce rzemio-’ 
sło musiało niejednokrotnie wystąpić do] 
kompetentnych władz o zaakceptowanie no­
wego cennika za artykuły pierwszej potrze-; 
by. Równocześnie wystąpiło ono o ujedno-^ 
licenie przepisów co do kontroli cen, które 
zbyt różnorodnie są ze szkodą dla zaintere­
sowanych rzemieślników interpretowane.

Zagadnienie o doniosłym znaczeniu, to. 
doprowadzenie młodzieży pozaszkolnej da 
nauki zawodowej. Było ono niejednokrotnie] 
przedmiotem obrad nietylko organów samo-j 
rządu gospodarczego, ale nie mniej po-! 
szczególnych komórek organizacyjnych.] 
Brak fachowców w niektórych dziedzinach! 
Specjalności zawodowej i nadmiar młodzie­
ży z drugiej strony starano się zniwelo-’ 
wać, przy czym jednak przepisy ustawowe 
o nauce, u robotach zabronionych młodocia­
nym, uciążliwe i powtarzające się przepisy1 
w dziedzinie kontroli młodocianych, przed-! 
stawiały nieprzezwyćlężalne trudności.

To też ze szczególną troską zaopiekowa­
no się pracownikami fachowymi, którzy 
przez udostępnienie im odpowiednich kur­
sów o charakterze specjalizacji zawodowej, 
doprowadzono do właściwych zajęć. Ale i; 
dla bezrobotnych pracowników niewykwa­
lifikowanych przeprowadzono kilka kursów 
przygotowując tym samym kadry przyuczo­
nych robotników w różnych specjalnoś­
ciach.

Na tle współpracy z sądami zapodało 
rzemiosło kilkaset ławników do Sądów 
Pracy w różnych miejscowościach.

Rok 1936 należy do najintensywniejszych 
pod względem realnej pracy na tle obrony 
i unormowania warunków rozwoju warsz­
tatów rzemieślniczych. Rok 1937 w świetle 
wspomnianych zagadnień niewątpliwie bę­
dzie dalszym etapem ku stabilizacji wa­
runków produkcyjnych i zbytu dla warsz­
tatów rzemieślniczych.

sytuuc.il


CZWARTEK, DN. 31 GRUDNIA 193« R. I PIĄTEK, DN. 1 STYCZNIA 1937 R.

WŁADYSŁAW MAZURKIEWICZ
B. poseł polski w Argentynie

Perspektywy imlgraryjne w Argentynie
Ze wszystkich krajów Ameryki Po­

łudniowej Argentyna pod względem 
swojej struktury najbardziej zbliżoną, 
jest do Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, abstrahując bowiem od 
różnic rasowych, a mianowicie dominu­
jącego charakteru rasy anglosaskiej w 
Stanach Zjednoczonych i łacińskiej w 
Argentynie i jeden i drugi kraj nie tylko 
zawdzięcza swoje istnienie i rozwój e- 
migracji europejskiej, ale przypływ e- 
migracji europejskiej i tu i tam był tak 
znaczny, że wchłonął nieomal elementy 
tuziemcze, stwarzając nowy typ miejsco 
wy, gdzie biały kolor i pierwiastki eu­
ropejskie całkowicie dominują.

Od chwili gdy obowiązująca do dziś 
dnia konstytucja argentyńska z roku 
1853 oznajmiła, że Argentyna stoi o- 
tworem dla wszystkich, którzy chcą o- 
siedlić się na jej ziemi, gdy specjalny 
artykuł tejże konstytucji zalecił popie­
ranie emigracji europejskiej, przybyło 
do tego kraju, liczącego dzisiaj około 
13.000.000 mieszk., przeszło 5.500.000 
emigrantów europejskich.

Politykę emigracyjną rządów argen­
tyńskich możemy podzielić na trzy fa­
zy, a mianowicie pierwsza faza do koń­
ca ubiegłego stulecia, druga faza od 
początku bieżącego stulecia do roku 
1931, trzecia faza od r. 1931 do chwili 
obecnej, przy czym cały szereg symp­
tomów (o czym niżej) zdaje się wska­
zywać na to, że niebawem wejdziemy 
w następną —- czwartą fazą.

W pierwszym okresie obowiązuje 
stara ustawa emigracyjna z roku 1876, 
która wprowadziła nie tylko jaknajda- 
lej idące poarcie, dla emigracji, ale
i nawet przewidywała możność zwrotu 
kosztów podróży emigrantom i bezpłat­
ne wydzielanie działek ziemi; w dru­
gim okresie panuje daleko idąca swo­
boda emigracji (przy zachowaniu jednak 
pewnych przepisów formalnych), na­
tomiast wspomniane wyżej przywileje 
ustawy z r. 1876 zostają uchylone, wre­
szcie trzecia faza — to okres stopnio­
wych ograniczeń emigracyjnych, przy 
czym faktycznie dawna zasada swobo­
dy imigracji zostaje zastąpiona zaka­
zem imigracji, od którego są różne 
wyjątki, dopuszczające w pewnych ra­
zach przyjazd danej kategorii imigran­
tów.

Na tę politykę daleko idących ogra­
niczeń, tak sprzeczną z tradycjami ar­
gentyńskimi oddziałały przede wszyst­
kim kryzys ekonomiczny, poza tym sy­
tuacja wewnętrzno - polityczna, wresz­
cie pewną rolę odegrał też i przykład 
Stanów Zjednoczonych.

W ostatnich miesiącach wypadki hi­
szpańskie i obawa przed Infiltracją e- 
lementów komunistycznych, stworzyły 
nowe faktyczne ograniczenia imigracji 
przez nadanie szerokich pełnomocnictw 
Dyrekcji emigracji w Buenos Aires, 
która może odesłać z powrotem każdą 
osobą, jaka jej sią wyda podejrzaną.

Mimo to racja stanu argentyńskiego
ii zrozumienie Istotnych Interesów tego 
| kraju zaczynają domagać się coraz gło- 
; śniej zerwania z dotychczasową polity- 
■ ką emigracyjną i nawrotu choćby pod 
; pewnymi warunkami do dawnych tra-
dycyj argentyńskich, którym państwo 

i zawdzięcza swój rozwój i rozkwit. Od 
! dłuższego już czasu prasa niemal wszy­
stkich odcieni zamieszcza co pewien 
czas artykuły wzywając do bardziej li­
beralnego traktowania problemu emi­
gracyjnego. Ostatnio na przykład naj­
poczytniejszy dziennik argentyński „La 
Prensa“ z dnia 17 listopada 1936 r. z o- 
kazjl zebrania się Komisji Imigracyj- 
nej Międzynarodowego Biura Pracy, 
zamieścił artykuł podkreślający konie­
czność skasowania wszelkich ograni­
czeń lmlgracyjnych i to nie tylko dla 
robotników lecz i dla imigrantów in­
nych zawodów. Co ważniejsze jednak 
rozlegają się głosy oficjalne czynników 
miarodajnych, a nawet dokonywane są 
posunięcia, świadczące, że stopniowo 
Argentyna przygotowuje się do wejścia 
w następną czwartą fazę swej polityki 
emigracyjnej, w której swoboda imigra­
cji z jednej strony a restrykcje z dru­
giej zastąpione zostaną planowym u-

jąciem problemu imigracyjnego ze szcze 
gólnym uwzględnieniem elementu rol­
niczego. A więc przypominamy sobie 
wszyscy oświadczenie przewodniczące­
go ostatniego Zgromadzenia Ligi Na­
rodów p. Saavedry Lamas, ministra 
spraw zagranicznych Argentyny, w Ge­
newie, który w sposób bardzo dobitny 
podkreślił konieczność rozwiązania pro- 
plemów populacyjnych krajów europej­
skich drogą kierowania nadmiaru lud­
ności do krajów zbyt słabo zaludnio­
nych; tenże Saavedra Lamas natych­
miast po powrocie do Buenos Aires o- 
świadczył zaproszonym przez siebie 
dziennikarzom, iż podczas swego krót­
kiego pobytu w starym świecie „badał 
kwestią mającą fundamentalne znacze­
nie dla Argentyny związane z przypły­
wem nowych rzesz emigracyjnych", 
zwrócił przy tym uwagę specjalnie na 
kraje północne i Szwajcarię, zaznaczył 
również, że problemy populacyjne w Eu­
ropie mogłyby być rozwiązane w drodze

układów pomiędzy odnośnymi rządami 
a Argentyną.

Podczas otwarcia w sierpniu r. b. 
dorocznej wystawy hodowlanej w Bue­
nos Aires, co odbywa się Zawsze w for­
mie niezmiernie uroczystej przy Udzia­
le prezydenta, całego rządu, ciała dy­
plomatycznego itd., przez Argentyńskie­
go Towarzystwa Rolniczego, najpotęż­
niejszej organizacji społeczno - gospo­
darczej, dr. Cosme Masslni, poświęcił 
w swym przemówieniu dłuższy ustęp 
problemom kolonizacyjnym i emigracyj­
nym, zaznaczając między innymi: „Ko­
lonizacja w Republice Argentyńkiej jest 
elementarnym i kardynalnym obowiąz­
kiem państwa... Kolonizacja jest obo­
wiązkiem społecznym 1 może w znacz­
nym stopniu przyczynić się do roz- 

I strzygnięcia wielkich problemów pro­
dukcji surowców i bezrobocia, które 
zaprzątają w chwili obecnej tak bar­
dzo rządy wszystkich krajów cywilizo­
wanych“.

W roku 1939 wszechświatowa wystawa ma sie odbyć 
w New-Yorku

Projektowana wszechświatowa wystawa w New-Yorku odbędzie się w r. 1939. W dniu otwarcia 
w planetarium zajaśnieją gwiazdy w tym samym układzie jak świeciły przed 150 laty w dniu 

urodzin Jerzego Waszyngtona.

Przejęcie poważnej placówki przemysłowo-handlowej 
w Bydgoszczy z rak niemieckich

W pierwszych dniach stycznia 1937 r. u- 
ruchoml znana pa Pomorzu firma Zakłady 
Przemysłowe M. Krenski, Sp. z o. o., z sie­
dzibą centrali w Gdyni, przy ul. Gdańskiej 
15, przejętą z rąk niemieckich fabrykę pa­
py, wyrobów smołowcowych i cementowych 
oraz zakłada hurtownię materiałów budo­
wlanych, prowadź, dotąd pod firmą Bracia

Schlieper w Bydgoszczy, przy ul. Gdańskiej 
140.

Nowej, czysto polskiej i chrześcijańskiej 
placówce na Pomorzu życzymy jak najlep­
szego rozwoju.

Poza tym zwracamy uwagę Czytelników 
na ogłoszenie wspomnianej firmy w dzi­
siejszym numerze naszego pisma.

„Jednakże emigracja — mówił dalej 
— przeznaczona na kolonizację rolną} 
powinna być przedmiotem konwencyj 
międzynarodowych.“

We wrześniu minister rolnictwa Car- 
cano wniósł do kongresu projekt usta­
wy kolonizacyjnej. Aczkolwiek projekt 
ten udziela pierwszeństwa przy naby-t 
wanlu działek gruntu Argentyńczyk 
kom oraz cudzoziemcom, którzy co naj­
mniej 5 lat mieszkają w Argentynie, 
to jednak mieści w sobie klauzulę, 
przewidującą możność zawierania u- 
mów z grupą rodzin rolniczych, za­
mieszkałych zagranicą, lub instytucja­
mi (zajmującymi się osadnictwem rol­
ników cudzoziemskich), celem osied­
lenia ich w Republice pod warunkiem 
że rodziny te posiadają kapitalik nie­
zbędny na puszczenie w ruch gospo­
darstwa rolnego i pochodzą ze środo­
wisk, mogących zasymilować się łat­
wo z życiem argentyńskim.

Oczywiście byłoby błędnym chcieć 
wyciągnąć z przytoczonych powyżej o- 
świadczeń wnioski, jakoby już w naj­
bliższym czasie Argentyna miała sta­
nąć ponownie otworem dla wielkich 
mas emigracji europejskiej, co kiedyś 
bezwzględnie musi nastąpić — nara- 
zie chodziło raczej o stworzenie ram 
planowej imigracji, opartej na przy­
pływie selekcjonowanego elementu rol­
niczego przy wzięciu pod uwagę moż­
liwości uprzednich porozumień, czy 
to w formie układów pomiędzy rząda­
mi, czy też w formie kontraktów z 
grupami imigrantów lub ich reprezen­
tantami, a odnośnymi czynnikami ar­
gentyńskimi.

Przychylne stanowisko w sprawie <e-j 
wentualnych układów emigracyjnych! 
między zainteresowanymi rządami zaj- 
muje w zasadzie sam prezydent Argen­
tyny, który dał temu wyraz w jednej 
z rozmów z niżej- podpisanym.

HorosKopy na roK 1937
W obliczu bliskiego już zmierzchu roku 

1936-go, który obfitował w niemałe emocje 
i wszelakiego rodzaju niespodzianki, o ja­
kich nie śniło się nigdy naszym praojcom, 
warto zarejestrować nadchodzące obecnie 
z całego świata wróżby co do domniemanej 
sytuacji w roku 1937-ym, mającym, jak ka­
żdy ..« nowy rok przynieść ludzkości szczę­
ście i zbawienie.

W latach dawniejszych nastrojeni byli 
„jasnowidze' 
czną.

Czasy dzisiejsze popsuły jednakowoż i 
tym ludziom humor, skoro występują obe­
cnie z horoskopami, mrożącymi krew w ży­
łach.

I tak, znana powszechnie wróżka „poli­
tyczna“ Genowefa Zaepfer, zasladłezy na 
złowrogim trójnogu, oszołomiona może opa­
rami krwi, unoszącej się nad Hiszpanią, 
zapowiada burzę nad Francją, która bruki 
Paryża pokryje zwłokami zabitych.

Poza tym otrzyma Francja w roku 1937 
... nową walutę.

Wojna w Hiszpanii zakończy się dopie­
ro w roku przyszłym i to za Interwencją

na nutę wybitnie optymisty- | mocarstw zagranicznych.
Ciężkie czasy przechodzić będzie Belgia. 
Najciekawszym jest horoskop pod adre­

sem księcia Windsoru.
Pitia nowoczesna wyraża bowiem prze­

świadczenie, że b. król Wielkiej Brytanii,

Dziś ostatni numer
w bieżącym miesiącu

Prosimy pamiętać o odnowieniu przedpłaty na miesiąc styczeń
względnie I. kwartał.

Edward, bawiący w Austrii na dohrowni- 
nym wygnaniu, wróci w roku 1937 do An-, 
gili jako... dyktator.

Proroctwo to jest tak osobliwe, że nie 
pozostaje nic innego, jak tylko... czekanie, 
aż się ... sprawdzi.

Pani Genowefa wybiega jednak w swych 
horoskopach daleko po za ramy roku 1937, 
twierdząc, że za lat pięćdziesiąt nie pozo-j 
stanie z Francji i Anglii ani... śladu.

Trudno jest wprawdzie łamać sobie jużi 
głowę nad tym, co będzie za lat -.. pięć-1 
dziesiąt.

Niemniej jednak nie grzeszy pani Geno­
wefa zbytnim... optymizmem...

Wtajemniczeni zwracają uwagę, że wró­
żka ta przewidziała podbicie Abisynii przez; 
Włochy, wojskowe obsadzenie Nadrenii ze- 
strony Niemiec, tudzież wybuch wojny do­
mowej w Hiszpanii i że wobec tego należy; 
jej wierzyć — „na słowo“.

Są tacy, którzy — wierzą, i tacy, którzy, 
opierając się na doświadczeniach z lat po-' 
przednich, wyrażają zapatrywanie, że obe­
cnie wydarzają się niespodzianki, o jakich ' 
nie śiiiłą sie nawet — jasnowidzom. ■ ■
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Xuliura i sztuka

Po upadku powstania styczniowego, 
Polska przeżywała czasy straszliwe. 
Ruch narodowy skończył się rozpaczli­
wą. klęską. Rząd rosyjski wydał okrut­
ną walkę wszystkiemu co polskie. 
Prześladowaniom nie było końca, a to 
co się działo wówczas pod rządami Mu­
ra wiewa na Litwie, budziło grozę w ca­
łej Europie.

Nic więc dziwnego, że w narodzie 
polskim zapanowała rozpacz i depre­
sja. Pokolenie współczesne pozbawio­
ne możności jawnego wypowiadania 
się, nie było w stanie podtrzymywać idei 
romantyzmu. Hasła wieszczów zdawa­
ły się milknąć — głuchy ból nurtował 
w sercach Polaków. W literaturze i 
sztuce rodzimej zapanowała martwo­
ta.

Aż wreszcie prąd pozytywizmu na­
dał nowy kierunek wszelkim poczyna­
niom. Piękno uległo ostatecznie realiz­
mowi.

Wśród tych zmagań — sam wśród 
z.pbojętniałych z bólu rodaków wykwit! 
poeta - malarz, piewca niedoli: Artur 
Grottger.

On jeden nie ugiął się pod brzemie­
niem. On jeden utrwalił i pokazał świa­
tu powstańca polskiego w całej jego 
żałobnej aureoli, on jeden przekazał 
przyszłemu pokoleniu całą martyrolo­
gię Polonii i Lituanii, całą grozę stycz-

Wystawa polskiej malarki 
w Argentynie

Po raz pierwszy w dziejach wychodżtwa 
•polskiego w Argentynie odbyła się wystawa 
obrazów' polskiej malarki we własnym lo­
kalu jednego z polskich towarzystw w sto­
licy-Argentyny. Mianowicie zamieszkała od 
dawna w Buenos Aires polska artystka-ma- 
larka A> S. Kułakowska, chlubnie znana 
■wśród miejscowych sfer artystycznych, znar 
na również publiczności polskiej i francu­
skiej z wystaw' urządzanych w swoim czasie 
w Krakowie i Paryżu, za inicjatywą Ogólno 
polskiego Komitetu Oświatowego w Argen­
tynie zorganizowała wystawę swoich obra­
zów w domu „Ogniska Polskiego".

Otarcia wystawy dokonał charge d'affai­
res RP. konsul Wacław Dostał, pod którego 
protektoratem odbywa się ten pokaz.

Jeden ze swych obrazów' p. Kułakowska 
złożyła w darze na rzecz Ogólnopolskiego 

‘ Komitetu światowego w Argentynie.

Encyklopedia Japońska
Orientalistom całego świata przybędzie 

w niedługim czasie podstawowe dzieło w 
postaci kilkunastotomowej encyklopedii ja-

■ pońskiej, wzorowanej na słynnej „encyclo­
paedia britanica“. W Tokio powstał już ko­
mitet, który zajął się zbieraniem materia­
łów do projektowanej encyklopedii. Dzieło 
to ukazać się ma w kilku językach, między 
innymi w angielskim, francuskim i niemiec 
kim. Niemcy wysyłają w związku z tym

■ swych najwybitniejszych orientalistów do 
Tokio. Koszty tego dzieła, obliczone na 100 
tys. jenów. Komitet redakcyjny encyklope­
dii zamierza równocześnie opracować szcze 
gółowy słownik japoński i wydać go w kil­
ku językach. Pierwszy słownik japońsko- 
angielski ukazać się ma już w końcu 1937 
roku.

Historia kalendarza
Panta rei... wszystko płynie...
Odmierzony skrupulatnie na tarczy ze­

gara, wyznaczony najdokładniej liczbami 
godzin, kreskami minut i sekund płynie czas 
burzliwszą — to znów spokojniejszą falą, 
przetaczając się przez niezmienną wicczniść

I znów stoimy przed nowym słupem gra­
nicznym, na którym nadzieją złocone lśnią 
magiczne cyfry 1 9 3 7.

Wchodzimy w 1 9 3 7 rok naszej ery, 
liczonej od Narodzenia Chrystusa.

Już to ustalenie wskazuje, że nasza ra­
chuba czasu jest stosunkowo niedawna i, 
że w zamierzchłej przeszłości obowiązywa­
ły inne rozgraniczenia czasu, które dziś je­
szcze są obowiązujące dla blisko 2/3 miesz­
kańców globu.

Żydzi np. liczą lata od stworzenia świa­
ta i piszą obecnie rok 5697.

W dniu 5 września 1937 roku Żydzi rcz- 
poczną rok 5698. Kalendarz żydowski opiera 
się na tak zwanym roku księżycowym, w 
którym miesiące liczą się według faz księ­
życa. Kalendarz żydowski rozróżnia lata 
zwykłe obejmujące 12 księżycowych miesię­
cy po 29 względnie 30 dni. lata niepełne, w 
którrch jeden z miesięcy liczy tylko 29 dni 
zamiast 30, i lata przestępne, w których dla 
wyrównania powstałej różnicy w obliczeniu 
czasu dodaje się jeden miesiąc. Ma to miej­
sce w roku 5698. rozpoczynającym się w dn.

Piewca niedoli
niowego powstania.

Grottger malował częściowo olejno, 
to znów akwarelą, lub też rysował kred­
kami na papierze. — Dzieła swe podzie­
lił na cykle: „Warszawa", „Polonia", 
„Lituania", „Wojna". — Jego „Wojna" 
p. t. „Na łez padole" rozeszła się po ca­
łej Europie, głównie po Niemczech. 
Przez sztukę swoją stał się misjonarzem 
tragizmu narodowego wśród obcych. — 
Na ziemiach obcych rozchwytywane by­
ły jego dzieła.

Grottger pojmował sztukę jako po­
słannictwo boże, apostolstwo narodu, 
kapłaństwo szlachetności wszelakiej.

Konkurs na tematy do plakatów 
ostrzegawczych

Instytut Spraw Społecznych ogłasza in­
teresujący konkurs, apelując do osób za­
trudnionych w zakładach przemysłowych, 
aby w imię bezpieczeństwa pracy wzięły w 
nim jak najliczniejszy udział.

Jest to konkurs na najlepsze tematy do 
plakatów ostrzegawczych. Warunki kon­
kursu są następujące:

Należy odpowiedzieć wyczerpująco na 
nast. pytania:

1) Przy jakich czynnościach zdarzają się 
lub zdarzać się mogą wvnadki, wywołane 
nieostrożnością, nieuwagą lub lekkomyśl­
nością robotnika?

2) Jaką treść powinny zawierać plakaty, 
które ostrzegałyby skutecznie robotnika 
przed wypadkami wymienionymi w pkt. 1.

(Należy opisać obraz, jaki plakat powi­
nien przedstawiać oraz podać projekt napi­
su, wyjaśniającego obraz. Np. należy zwró­
cić uwagę robotnika na to, aby nie zdejmo-

X rucAu nujdaunjfzećo

„Z duchc
W naszej niezbyt bogatej literaturze i- 

dcowo - literackiej przybyła nowa pozycja. 
Świeżo na półkach księgarskich ukajała się 
książka Wojciecha Wasiutyńskiego pt. „Z 
duchem czasu“. Jest to wybór felietonów o 
treści społecznej, obejmujących swym za­
sięgiem niezwykle szerokie tereny kultury. 
Autor należy do najmłodszego pokolenia pi­
sarzy polskich, to też jego stosunek do zja­
wisk otaczającego nas życia jest na»w skroś 
nowoczesny, wolny od jakichkolwiek nale­
ciałości minionych epok, a jednocześnie — 
rzecz to charakterystyczna — głęboko chrzc 
ścijański i polski. Autor nie waha się przed 
najbardziej radykalnymi wnioskami ani 
przed poruszeniem najbardziej drażliwych 
tematów, czyniąc to z dużą, niezależnością 
poglądów. Największą oryginalność książki 
stanowi jej forma. Zarówno najtrudniejsze 
uzgodnienia filozoficzno - religijne, jak pro­
blemy społeczno - gospodarcze czy ustrojo­
wo-polityczne nadaje autor w formie lek­
kiej barwnej, pełnej ostrego dowcipu, nie­
raz ubranej w bajki, anegdoty, dialogu li­
stu lub wyimaginowanej mowy. Felietony 
pisane są z ogromnym temperamentem pi­
sarskim i. wielką świeżością i stanowią ra­
zem bardzo zwartą całość, dającą obraz po­
glądów śmiałych, niezależnych i radykal­
nych, a jednocześnie wysoko chrześcijańs­
kich i polskich autora z wszystkich ważniej­
szych dziedzin życia. Książka liczy blisko 3Ó0 
stron druku i składa się z 6-ciu części: „Wal 
ka z cieniem“ porusza tema»ty religijne i fi­
lozoficzne, „Moralitet“ ideologiczne, „Uto­
pia“ ekonomiczne, „Na ryby“ polityczne, 
„Styl to nastrój" kulturalne, „Alicja» w krai- 

5 września 1937 r. Rok ten liczyć będzie 385 
dni zamiast 354 roku ubiegłego.

Rok księżycowy wprowadzony został 
przez Mojżesza około 1.500 lat przed Chry­
stusem. Lata zwyczajne i przestępne nastę­
pują po sobie w takim porządku, by po u- 
pływie lat 19 początek przypadł na ten sam 
dzień roku słonecznego. W ten sposób za­
chowana jest zgodność rachuby czasu z ru­
chem księżyca i słońca.

Najbardziej zbliżony do naszego podzia­
łu czasu był kalendarz staroegipskl, w któ­
rym rok dzielił się według systemu słonecz­
nego na 12 miesięcy po 30 dni, do których 
dodawano 5 dni uzupełniających. Początek 
roku, nie pokrywający się matematycznie z 
elipsa ziemską, przesuwał się stopniowo i 
przypadał na różne pory roku, by po‘okre­
sie 1461 lat wrócić do tego samego dnia. O- 
kres ten nazywano w Egipcie Okresem Sho- 
tisa (syriusza). Nowy taki okres rozpoczął 
się według obliczeń kapłanów egipskich 

na 21 lipca 139 roku naszej ery.
Grecy liczyli miesiące księżycowe. Sto­

sowaną pierwotnie tę rachubę czasu ustalił 
Meton, który obliczył, że 235 miesięcy księ­
życowych odpowiada prawie ściśle 19 latom 
słonecznym. 6.94(1 dni zawartych w tym o- 
krosie podzielił Meton na miesiące, ściśle 
odpowiadające miesiącowi księżyoowemu. 
Początek miesiąca u Greków przypadał na» 
dzień, w którym na niebie ukazał się wąski 
sierp pierwszej kwadry księżyca. Początek 
roku obchodzili Gr-ec” w zależności od faz

Żył krótko, ale życie jego, to rozpa­
miętywanie w sztuce krzywdy narodo­
wej. Geniusz jego, to ekstaza piękna 
w męczeństwie. Dlatego też geniusza te­
go, w postaci dziewicy z gwiazdą na 
czole, widzimy wszędzie po „Dolinie 
łez", tak jak Beatrycze towarzyszącą 
Dantemu w wędrówce po krainie za­
światów. — Dzieci Polski dzisiejszej nie 
znają wzruszeń, które wywołuje wspom­
nienie Ojczyzny umęczonej. One wi­
dzą ją wolną i są szczęśliwe. Ale pozo­
stała pamiątka.

Pozostały kartony Grottgera.
Olga Andruszewiczowa.

wał osłon z kół zębatych. Obraz: fragment 
maszyny z odsłoniętymi kołami zębatymi 
na pierwszym planie, w dalszym planie za­
bandażowana ręka).

Do Sądu Konkursowego wejdą wybitni 
znawcy, którzy rozdzielą 100 nagród na o- 
gólną sumę 1.171 zł. Pierwsza nagroda wy­
nosi zł. 100, dwie drugie po 50, trzy trzecie 
po 35, 20 nagród po 25 zł., 24 nagrody w po­
staci rocznej prenumeraty „Przeglądu Bez­
pieczeństwa Pracy“ oraz 50 nagród książ­
kowych z pośród wydawnictw Instytutu 
Spraw Społecznych.

Prace należy nadsyłać pod adresem In­
stytutu Spraw Społecznych, Warszawa, ul. 
Wilcza 1 w zamkniętej kopercie zaopatrzo­
nej w godło.

Termin składania prac upływa z dniem 
15 lutego 1937 r. Wyznaczenie nagród nastą­
pi najpóźniej 15 kwietnia 1937 r.

m czasu“
nie czarów“ jest satyrą współczesną.

„Z duchem czasu“ wyszło nakładem ..Pro 
sto z Mostu“. Cena książki wynosi zł 5. Moż­
na ją nabyć we wszystkich księgarniach. 
Skład główny jest w księgarni Wł. Micha­
laka i Śki (Warszawa, Nowy Świat 59).

„GROMY Z JASNEGO NIEBA“
Trzy opowiadania, a właściwie trzy małe 

powieści, składają się na tom Czesława 
Straszewicza „Gromy z jasnego nieba“. Eg- 
zotyzm tła, dramatyćzność konfliktów, ma­
jących w sobie coś z tchnienia wielkiego 
Conrada, czynią z tej książki, na tle naszej 
szarej „codziennej“ literatury, zjawisko nie 
zwykle i fascynujące. Losy, tajemnicze prze 
znaczenie rasy ludzkiej, urastają tu do po­
tęgi decydującej, one to w sposób wymyśl­
ny i bezapelacyjny rządzą wszystkim, co się 
w tej książce dzieje. A dzieje się dużo, au­
tor z jednakową swobodą porusza się we 
Francji nad Atlantykiem, jak i w polskim 
prowincjonalnym miasteczku, ja.k i pod pa­
lącym słońcem Smyrny. Co za plastyczność 
opisów', co za sugestywność dramatów! Zre 
sztą już o poprzedniej, książce Straszewicza 
„Wystawa Bogów“ Paweł Hulka Laskowski 
pisał, że „książka Straszewicza» to dowód 
talentu pisarskiego i jeden z najciekawszych 
dokumentów literackich naszej epoki, jej 
chaosu i niemocy“ a prof. Sinko, że „jeżeli 
jakaś książka polska z lat ostatnich ma 
wszelkie dane do powodzenia na rynku eu­
ropejskim to jest nią „Wystawa bogów" — 
Straszewicza“.

księżyca — w końcu czerwca wzgl. końca 
lipca.

U Rzymian początek roku przypadał za­
wsze na pierwsze dni wiosny w maju.

Dzień ten poświęcony był bożkowi o po­
dwójnym obliczu — Janusowi. W roku 450 
przed Chrystusem przeprowadzono pierw­
szą reformę kalendarza, ustanawiając po­
czątek roku na 1 marca. Gdy w roku 153 
przed Chrystusem ustalono 1 stycznia jako 
datę obejmowania urzędu przez nowych 
konsulów, dzień ten przyjęty został również 
jako początek roku. Datę tę zatwierdził wiel 
ki reformator państwa rzymskiego, genialny 
Juliusz Cezar, który wprowadził też nowe 
zmiany w obowiązującej dotychczas rachu­
bie czasu, znane' pod nazwą kalendarza ju­
liańskiego. Kalendarz juliański w ro­
ku 1582 naszej ery zastąpiony został przez 
kalendarz gregoriański, nazwany 
tak od swego twórcy papieża Grzegorza XIII

Obliczenie lat od urodzenia Chrystusa po­
jawiło się poraź pierwszy w VI wieku naszej 
ery. Przed tym, nawet w świecie chrześci­
jańskim, istniało kilka er, wśród których 
najhardziej rozpowszechnioną była tak zwa 
na era bizantyjska, według której r»k naro­
dzenia Chrystusa był rokiem 5.508. Era ta 
przetrwała w Rosji do 1700 r., kiedy to car 
Piotr I wprowadził erę chrześcijańską.

Zwyczaj liczenia dat od narodzenia Chry­
stusa ustalił się w Europie za wyjątkiem 
niektórych krajów dopiero w XV wieku, a 
w wieku XVIII data Bożego Narodzenia.

Restauracja zabytkowego kościoła 
w Kartuzach

Słynny kościół poklasztorny OO Kartu­
zów w Kartuzach będący obecnie kościołem 
parafialnym, a znany turystom m. in. z ory­
ginalnego dachu w kształcie trumny, został 
gruntownie odnowiony. Renowacji poddane 
zostały przede wszystkim cenne zabytki w 
postaci obrazów i rzeźb i rzadkich kordyba- 
nów oraz oryginalnie rzeźbionych stall. Re­
nowacja kosztowała około 80.000 zł. Na, u- 
wagę zasługuje piękne nowoczesne oświet­
lenie świątyni, a zwłaszcza głównego oł­
tarza.

Zgon malarza
W jednym ze szpitali krakowskich zmarł 

po operacji w 27 roku życia utalentowany 
malarz Bertold Piotr Oczko.

Zmarły pochodził ze Śląska. Studia ma.- 
larskie ukończył w Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, po czym kontynuował stu­
dia w Szwecji. Obrazy zmarłego cieszyły się 
na> wystawach dużym powodzeniem.

Pogrzeb odbył się w Bielsku przy licznym 
udziale publiczności i przyjaciół artysty z 
Kraków a< Na mogile złożono kilka wieńców 
m. in. jeden, nadesłany ze Szwecji.

Koncert »ianistv polskie­
go w Mediolanie

W Mediolanie w sali Konserwatorium 
Giuseppe Verdi odbył się koncert młodego 
polskiego pianisty Henryka Mierowskiego. 
Program wypełniły utwory Chopina, Liszta, 
Bacha, Bebussy'ego. Tansmana i in. Licznie 
zebrana publiczność przyjmowała pianistę 
nader życzliwie, zmuszając go do bisów.

Niemcy wprowadzała strój ludowy
Po wprowadzeniu w życie oficjalnego 

stroju ludowego dla mieszkańców Prus 
Wschodnich, jak donosi prasa, w roku bie­
żącym został zaprojektowany „strój ludo­
wy" dla mieszkańców pogranicza czesko-nie 
mieckiego Erzgebirge. Urząd namiestniczy 
zw'ra»ca się w specjalnej odezwie do kobiet 
i dziewcząt o noszenie tej „Heimattrazht".

Dom Pirandella muzeum 
narodowym

Akademia włoska do której najwybit­
niejszych członków należał Pirandello, o- 
trzymała hojny dar od bogatego właścicie­
la winnic z Sycylii, signore Pancamo. Na­
desłał on do Akademii list, w którym o- 
świadcza, iż znajdujący się w jego posiada­
niu dom w Girgenti, w którym urodził się 
Pirandello, ofiaruje na własność Akademii. 
Akademia przyjęła ten dar i postanowiła 
dom obrócić na muzeum narodowe im. Pi­
randella, w którym będą przechowane wszy, 
stkie pamiątki i rękopisy po zmarłym pi­
sarzu.

Składajcie ofiary 
na pomot zimową 

bezrobotnym!
zresztą historycznie nie ustalona, — stała 
się ogólnie przyjętą podstawą dla oblicze­
nia dat historycznych dla wypadków, która 
miały miejsce w okresach poprzedzających 
naszą erę.

Kalendarz gregoriański, o którym wspom 
nieliśmy poprzednio, nie wszędzie został od- 
razu wprowadzony. Na mocy bulli papie­
skiej zastosowano go najpierw w Hiszpanii, 
Portugalii i we Włoszech. W grudniu 1582 
roku to jest w 4 miesiące po jego ogłosze­
niu, wprowadziła go Francja, Hoiandi®, 
księstwo Brabantu i Flandria. W roku 1583 
zastosowano go w krajach katolickich Nie­
miec, w 1584 w kantonach katolickich Szwaj 
carii, Anglia i Szwecja przyjęły kalendarz 
gregoriański w 1752 i 1753 r. Protestanckie 
kraj*» Niemiec przyjęły go definitywnie w 
1775 roku, jakkolwiek lata liczono już wed­
ług niego od 1700 roku. Najpóźniej bb dopie­
ro w 1927 roku przyjęła kalendarz gregorlań 
ski Turcja, Rosja, Grecja i Rumunia, licząc 
daty według kalendarza gregoriańskiego od 
1914 roku.

Na wschodzie wiązano początek roku. Jak 
zresztą wśród większości narodów starożyt­
nych, z przemianami wśród ciał niebies­
kich. W Chinach np. rok nowy przypadał 
na nów księżyca, gdy słońce znajdowało się 
w gwiazdozbiorze wodnika», to jest między 
20 stycznia a 18 lutego. Podobnie było w Ja. 
ponii do roku 1872, w którym to roku przy­
jęto kalendarz gregoriański. Koptowie ob­
chodzą początek roku 1 sierpnia. Syryjczycy 
1 września, a Nestorianle 1 naździ»n«ka.
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Na ekranie tygodnia

Już w imaginacji swojej widzę tego Imć 
Pana Sylwestra jak podaje do chrztu nie­
mowlę pici męskiej, któremu na imię Rok 
1937.

Ojciec wiadomy, ale matką chrzestną 
kto? Pewnikiem... Stara Bryndza.

Stary rok schodzi do Hadesu, Nowy rok 
się rodzi, tak, że chciałobv się powiedzieć: 
Le roi est™ mortus, vive le roi! A może bę­
dzie taki sam mortus? A ludziska będą 
się cieszyć i wiwatować. O, naiwności nasza! 
Zresztą ten zwyczaj hucznych zabaw nowo­
rocznych, czy sylwestrowych, to ponoć zwy 
czaj germański, nie słowiański. Zastanów­
my się. A może zamiast wesołych chrzcin, 
urządzić staremu stypę pogrzebową, jak na- 
Słowian przystało? Nie dlatego proponuję 
stypę, iżbyśmy mieli płakać nad grobem na 
szych zawiedzionych w roku ubiegłym na­
dziei, ale dlatego, żeby u progu zbliżające­
go się roku wyzbyć się wszelkich złudzeń. 
Więc posypać głowy Ł..' półgłówki popiołem, 
urny żalu wypełnić popiołem spalo­
nych weksli, a na kurhanach naszego 
życia gospodarczego zanucić pieśń żałoby i 
błagać Rok sędziwy i Starą matkę Bryndzę 
ażeby nie obdarzała nas rachitycznym bę­
kartem.

Zatem miasto wesela, — skupienie i ci­
sza. Miast noworocznych życzeń wieniec 
na trumnę naszych niespełnionych projek­
tów. Po co bowiem życzyć sobie Dosiego Ro­
ku, gdy wiemy, że Nowy Rok też będzie pod 
psem? Więc do™ psiego roku! Eh, nie! 
Precz z pesymizmem. Co pożyczym to zaraz, 
za 100 lat nie będzie nas. Tedy pożyczmy 
sobie wzajem, a „troski — jak mówi pio­
senka, — niech zginą w rozbitym szkle“. 
Naiwna piosenka, lepiej przecież szkło zo­
stawić całe, bo w czym utopić robaka?

Co i komu czego życzyć? „Mówcie komu 
czego braknie, kto z was pragnie lub też 
łaknie?“ — zapytałbym się słowami guśla- 
rza z „Dziadów“. Ale my wszyscy dosko­
nale się rozumiemy. Każdy ma swego... ra­
mola, co go gniecie. Więc każdy z nas bę­
dzie w tę noc Sylwestrową tańczył na gro­
bowcu swych nadziei, na cmentarzysku 
pięknych zamiarów, na trumnach nigdy nie 
mających się spełnić marzeń.

Znów ten pesymizm. O, bogowie, nastrój­
cie mą lutnię na ton radości. Śmiejmy się, 
bo kto wie, czy świat potrwa trzy tygodnie. 
Ale to bynajmniej nie zwalnia nas, ażebyś- 
my o tradycji zapomnieli. Jak na życzliwe­
go człowieka przystało, życzę za tym wszy­
stkim z całego, serca i pełnego kałamarza 
co następuje:

Panu Wojewodzie Pomorskiemu Rad­
kiewiczowi włodarzenia przez szereg lat 
dziesiątek na Ziemicy Pomorskiej i zorga­
nizowania na tym bastionie pomorskim 
wielkiego i jednolitego, silnego, mocarnego 
duchem i mamoną, obozu prawdziwych pol­
skich patriotów, wiernie służących idei 
Marszałka Piłsudskiego i mocarstwowej 
Polski. *

J. Ekscelencji ks. Biskupowi Dr. Oko­
niewskiemu dokończenia Bazyliki Morskiej 
w Gdyni. 1*

P. Generałowi Thommće jaknajmniej 
patałachów w sporcie wioślarskim oraz 
szybkiego rozwodu uczuciowego z dziewi­
czym miastem Bydgoszczy.

Wicewojewodzie Szczepańskiemu —stwo­
rzenia. „raju ziemnego“ dla wszystkich 
funkcjonariuszów państwowych przez prze­
szeregowanie ich o ... dwa szczeble wzwyż 
w hierarchji służbowej.

♦
P. Staroście Krajowemu Łąckiemu doży­

wocia w starostwie i dużo, dużo akcyj... ka­
tolickich. *

Prezesowi Redłowskiemu — stworzenia 
pod egidą Ligi Morskiej i Kolonialnej wiel­
kiej flotylli „Temid“, wypływającej po 
zdrowie i hart na szerokie wody.

Prokuratorowi Przybylskiemu — aby 
prokuratorzy pomorscy jak najmniej po­
trzebowali zabierać głosu i by koło Przy­
jaciół Związku Strzeleckiego utraciło 
wszystkich „nieprzyjaciół“.

*
Prezesowi Izby Skarbowej w Grudziądzu 

p. Kossjorowi aparat do wyciskania podat­
ków.

*
P. dyrektorowi P. K. P. Dobrzyckiemu 

wszystkiego... najdobrzyckiego.

Prezydentom: p. Raszei i p. Barciszew- 
skiemu z Bydgoszczy, żeby wedle wojewódz­
twa zrobili™ anschluss.*

Posłom i Senatorom Ziemi Pomorskiej 
— zorganizowania w większych ośrodkach 
przedstawień amatorsko-politycznych z u- 
działem własnych czcigodnych osób, a to 
celem zaprezentowania się szerokim ma­
jom społeczeństwa.

«
Domlnlrsklemu 1 Czarlińskiemu — het- 

.Mrnom koronnym rolnictwa pomorskiego. 
Wypalenia fajki zgody ze wszystkimi prz"- 
CTWnikami jednolitego frontu rolniczego «i 
opracowania własnego projektu spiesznego 
wykonania reformy rolnej.

*

Pp. Jakubowskiemu i Biszoffowi — by 
pomorskie rzemiosło jak na drożdżach ro­
sło.

Komisji Porozumiewawczej Organizacji 
Kobiecych — ostatecznego wyzwolenia się 
z pęt niewoli męskiej i wielkich sukcesów 
w pracach społeczno-państwowych i ... u 
ognisk domowych. e

Naczelnikowi Banasiowi — zlikwidowa­
nia komuny, unicestwienia całkowitego 
wszelakiej opozycji i stworzenia z autoch 
tonów Pomorza wielkiego obozu prorządo- 
wego.

Komendantowi Nowodworskiemu — star­
cia w pył i proch elementu przestępczego i 
wywrotowego i zmniejszenia zastępów ry­
cerzy granatowych. *

Sędziemu Hermanowi — uczynienia z 
Konserwatorium Pomorskiego rozsadnika 
kultury muzycznej, ześrodkowującego naj­
subtelniejsze siły artystyczne z Paderews­
kim i Kiepurą na czele, promieniejącego 
na cały świat.

•
Rząsie, prezesowi osadników — zorgani­

zowania samodzielnego państwa osadnicze­
go z hasłem naczelnym: wszystko dla osad­
nictwa.

, *
Notariuszowi Schabowi — wspaniałego 

rozwoju kancelarii notarialnej i zdobycia 
wawrzynu fiskalnego w szlachetnej rywa­
lizacji wpłacania opłat stemplowych do 
skarbu.

Pomocy Zimowej Bezrobotnym życzę, że

Humor
GŁÓWNA ATRAKCJA.

Do miasteczka przyjechał cyrk. Sensacją 
programu była klatka, w której razem z 
drapieżnym tygrysem mieściła się łagodna 
owieczka.

„Czy nigdy nie dochodzi między nimi do 
bójki?“ — pyta ktoś ze zwiedzających.

„Bardzo rzadko — odpowiada dozorca. 
— I nigdy nie trwa ona długo“.

„A co potem?“
„Ano, potem kupujemy nową owcę“.

SZNYCEL.
Gość zamówił sznycel. Za chwilę woła 

na kelnera: „Kelner, jeszcze jeden sznycel 
i książkę zażaleń“.

Kelner przynosi jedno i drugie.
Po wyjściu gościa gospodarz pyta kel­

nera:
„Co on tam wpisał do książki?“
„Nic nie wpisał: wlepił tylko sznycel!“

UTALENTOWANY CHŁOPIEC.
— Jak tam postępy mego syna, panie 

profesorze?
— Nieszczególne. Na lekcji nie uważa, 

stale ziewa i jest zaspany.
— A może to talent w nim drzemie, pa­

nie profesorze-?
SZKOT.

Mc. Clean słyszał o nadzwyczajnych wy­
nikach kuracji odmładzającej i postanavvia 
wypróbować ją na sobie. Wyjeżdża w tym 
celu do Londynu.

— Może pan weźmie bilet powrotny — 
proponuje kasjer. — Bedzie taniej.

ł

by zdążyła chociaż przyjść na wiosnę.

Prezydentowi Izby Handlowej p. Torowi 
w Gdyni, żeby przemysł i handel weszły na 
nowe tory. *

P. Burmistrzowi m. Podgórza Stamirow- 
skiemu, życzę, ażeby nie dał się Toruniowi 
i ogłosił Podgórz, jako Wolne miasto z ko­
misarzem Ligi Narodów na czele.«

*
Miastu Grudziądzowi szczęśliwego ro- 

zejmu w wojnie domowej, uruchomienia Pe- 
pege i unieruchomienia Madery.

*
Organizacjom 1 towarzystwom — płacą­

cych członków, a członkom — mniej orga- 
nizacyj.

*
Prasie pomorskiej życzę dobrego żołąd­

ka dla strawienia kaczek własnego chowu.

Powiatowi działdowskiemu życzymy sta­
rostę, któryby miał dziadka do tłuczenia 
... twardowskich orzeczów.

Byłemu staroście Krawczykowi, ażeby 
na całe życie pamiętał, że tak krawczyk 
kraje, jak materiału staje.♦

Toruniowi, żeby się doczekał Łazienki 
miejskiej, a obywatelom miejskim, żeby 
długo na to nie potrzebowali czekać.

•
Artyście teatru miejskiego p. Mierzejew­

skiemu, żeby mierzył zamiar podług sił, nie 
siły na zamiary.

— Dziękuję — breni się Szkot. — Kto 
wie, może wracać będę jako dziecko?

SZKOCKA KREW.
Pewien Szkot ofiarował swą krew chore­

mu dla transfuzji. Pierwszym razem chory 
zapłacił mu 300 funtów. Przy drugiej 
transfuzji pacjent za tę samą ilość krwi 
dał tylko 150 funtów. Kiedy konieczna by­
ła trzecia transfuzja, chory miał już tyle 
krwi szkockiej w żyłach, że powiedział tyl­
ko „Bóg zapłać!“

JEŹDZIEC „NIEDZIELNY“.
„Ho, ho, dziś ujeżdża pan siwka, a przed 

tygodniem — o ile się nie mylę — widzia­
łem pana na gniadoszu“.

„Ano tak, nie Jubię co tydzień jeździć w 
te same strony“.

Z MIŁOŚCI.
— Czy naprawdę ożeniłeś się ze mną z 

miłości, czy też chodziło ci o pieniądze?
— Tylko z miłości! Pieniądze z góry 

przeznaczyłem dla mych wierzycieli.

SAMOBÓJSTWO.
— Co, zamawiasz befsztyk? Przecież je­

steś jaroszem!
— Owszem, jestem jaroszem i wierzę 

święcie, że wegetarianie żyją dłużej niż lu­
dzie odżywiający się mięsem! Ale życie już 
mi się sprzykszyło!

DOBRE SERCE.
„Wiesz, mój drogi, że w fortepianie, któ­

ry podarowaliśmy Wańdzi są korniki!“
„Biedne zwierzęta!“

DOSIEGO ROKU.

Teatrowi Ziemi Pomorskiej, żeby miał 
więcej superkompletów, a kinom mniej su- 
perszlagierów, za to więcej dobrych progra­
mów.

*
Dyrektorowi Teatru w Bydgoszczy p. Sto­

rnie życzę Sto — ma — lat sceny polskiej.
»

Dyrektorowi Brackiemu, żeby mniej li­
czył na subwencje, za to więcej na Bracką 
pomoc. *

Konfraterni — Wawrzyniaków czwartac­
kich.

*
Radzie Zrzeszeń Naukowych i Artysty­

cznych Kopernika na członka wspierają­
cego. «

Rozgłośni Pomorskiej — podstudla na 
Kozackich Górach i dobrego odbioru abo­
nentów, abonentom zaś, żeby pamiętali • 
uziemnieniu ... kryzysu.

•
Urzędnikom Elektrowni — niech im 

światłość elektryczna świeci na wieki.
*

Gazowni Miejskiej życzę, aby co drugi 
mieszkaniec nie tylko gotował na gazie, 
ale także chodził podgazowany.

*
Miastu Gdyni życzę, żeby miało mniej 

hochsztaplerów i bałwanów, za to więcej 
floty. •

Sportowcom pomorskim życzę złotych 
snów o złotych medalach na Olimpiadzie 
japońskiej. i

♦

P. Naczelnikowi Grzance, żeby rezerwi­
ści nie pracowali... z rezerwą.

*
Wszystkim pomorskim magistratom' 

mniej strat, za to więcej zysków.
♦

t

Urzędnikom przeszeregowania na wyi- 
szy szczebel na tamtym choćby świecie pa 
drabinie niebieskiej.

*
Wszystkim właścicielom orderów — po­

datku orderowego. » [
Przemysłowcom pomorskim, żeby mieli 

dużo wolnych chwŁi od zajęć... komorni­
ków.

* j;
Kupcom pomorskim, żeby w składach 

ich panowały zawsze ciemności, może j 
przez to składy ich nie będą świeciły pust­
kami.

♦

Majorowi Paluchowi, żeby omijęi dwo­
rzec w Poznaniu i szczęśliwego nowego...! 
wy—roku. *

Wszystkim obywatelom życzę, żeby się 
skończył raj na ziemi, bo za długo chodzi­
my juz nago.

* <
Bezrobotnym życzę, ażeby każdy zdobył! 

P. O. S. - adę.
* i

Kawalerom — zmniejszenia podatku 
wojskowego, a nadobnym paniom, ażeby 
na nie nałożono podatek od ... wojskowych.

*
Województwu pomorskiemu poszerzeni* i 

granic aż do Gdańska włącznie. '
•

I wreszcie nikomu nie życzę „Do p.»> 
siego Roku“, natomiast wszystkim: Choć 
gołych, ale wesołych Świąt. I w dodatku 
całemu polskiemu narodowi życzę, coby się 
kryzysem nie przejmował, żeby był zgod- 
llwy 1 moralnie zdrów jak Rydz, a Śmigłym 
lotem zdążył do krainy szczęścia i mocar­
stwowej poteoi Najjaśniejszej naszej.

Krogul*<



14 CZWARTEK, ON. 31 GRUDNIA 1936 R. I PIĄTEK, DN. 1 STYCZNIA 1937 R.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
Naogó» chmurno z przejaśnieniami, 

ra w pobliżu ~
___  _ .______________ Tempera tu- 

O. Siaoe wiatry zachodnie.

KALENDARZYK
31. 12. Sylwestra 
1 Mieczysława
1. Makarego, Izydora

STAN WODY W WISLB
Stan wody w V, iśle wynosił dnia 30 grudnia br. 

o godzinie 7 rano (w nawiasach Btan z dnia po­
przedniego): Kraków — 2.73 (2,62); Zawichost 4- 
1,5« (1.62); Warszawa -I- 1,j5 (1,67); Płock 4- 
1.43 (1,47); Toruń + 1,77 (1,87); Fordon 4- 1.76 
(1.85); Chełmno + 1,72 (1,82); Grudziądz 4- 1,84 
(2,05); Korzeniewo -+- 2,07 (2.10); Piekło + 1,58 
(1,72); Tczew 4- 1,65 (1,79); Einlage 4- 2,52 (2,76); 
Schiewenhorst 4- 2,64 (2,88).

Temperatura wody w Wiśle 1,2 (1,3).
• - " 1-------------------- ---- ------------------—..................

Czwartek, 
Piątek, 1. 
Sobota, 2.

CzwarteH-PiąteH, dnia 31 grudnia i 1 stycznia

DYŻUR APTEK.
W śródmieściu dyżuruje dziś Apteka pod 

Orłem, St. Rynek 4, tel. 16-07; na Bydgo­
skim Przedmieściu Apteka św. Anny, ulica 
Mickiewicza 98 (od godz. 23 do rana); na 
Mokrem Apteka pod Łabędziem, ul. Kościu­
szki nr. 15 (od godz. 23 do rana).

3f£ino

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 
W KOŚCIELE GARNIZONOWYM
Na zakończenie Starego Roku odbędzie się w 

kościele garnizonowym dziękczynne nabożeństwo o 
godz. 18-tej. W dniu 1-go stycznia o godzinie 9-tej 
cicha Msza św. bez kazania. O godzinie 10-tej 
dla wojsita i o godzinie 12-tej dla rodzin wojsko­
wych. W kaplicy wojskowej na Podgórzu, o godzi­
nie 9,15 na Rudaku o godzinie 10.30 w kaplicy O- 
kręgowego Szpitala Wojskowego o godzinie 9-tej i 
10.30. W dniu 3-go stycznia o godzinie 6-tej śpie­
wana Msza św., transmitowana na wszystkie 
Rozgłośnie polskie. Odśpiewane zostanę, kolędy 
przez chór garnizonowy z towarzyszeniem orkiestry 
symfonicznej p. p. O godzinie 12-tej Msza św. dla 
rodzin wojskowych. W kaplicy wojskowej na Pod­
górzu o godz. 9.15, na Rudaku o godzinie 10 30, w 
kaplicy Okręgowego Szpitala Wojskowego o go­
dzinie 9-tej i 10.30.

Wszystkim Szanownym Gościom, 
Sympatykom i Znajomym

życzę

DOSIEGO ROKU
CZESŁAW KOWALSKI 

właśc. Esplanady

Na toruńskim bruku
— Wpisy do 5 stycznia do szkoły przy­

sposobienia kupieckiego z prawami zniżek
■ kolej, i tramw., kursu handlowego wyższ. 

buchalteryjnego, etenogr. i ma-zyn. Toruń,
■ ul. Małe Garbary 5. 9661

— Hallo! Na Sylwestra należy już re­
zerwować stoliki w restauracji przy hotelu 
. Polonia“. Sale pięknie udekorowane. Wic­
ie niespodzianek. Orkiestra dancingowa 
pierwszorzędna przygrywać będzie do rana. 
Bufet zaopatrzony w doborowe trunki oraz 
zakąski, co daje gwarancję miłego spędze­
nia wieczoru Sylwestrowego. — Właściciel.

— Komisja dla rejestracji pojazdów me­
chanicznych będzie urzędowała w Toruniu 
w dniach 4 i 18 stycznia 1937 r. od godziny 
8 do 13 30.

— Oświata robotnicza w Polsce i zagra­
nicą. Dnia 31 grudnia (czwartek) o godz. 
18-ej w świetlicy Robotniczego Instytutu O- 
światy i Kultury w Toruniu, ul. Strumyko­
wa nr. 11, wygłoszony zostanie referat na 
temat: „Oświata robotnicza, w Polsce i za­
granicą“ przez p. Antoniego Myjaka. — 
Wstęp wolny dla członków Instytutu i wnro 
wadzonych gości. Pożądane jak najlicz­
niejsze przybycie.

— Dancing towarzyski harcerek w Syl­
westra. VI. Drużyna Harcerek w Toruniu 
urządza w Sylwestra dancing towarzyski w 
Kasynie Kolejowców Polskich przy ul. Byd 
goskiej 1/3 obok „Grzyba“. Początek o godz. 
20-tej. Wstęp

— Kolęda 
ni“. W dniu 
Tow. Śpiewu 
„Zieleniec“ kolędę i wieczorek towarzyski.

wolny. — Szatnia 1 zł.
i wieczorek towarzyski . Lut-
3 stycznia 1937 r. o godz. 16 
„Lutnia“ urządza w lokalu

Baczność dz ect!
W niedzielę, dnia 3 stycznia o godz. 16 

w lokalu przy ul. Łaziennej 25 Zrzeszenie 
Wojewódzkie Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet urządza dla dzieci wspaniale przed­
stawienie teatru marionetek. Będzie to te­
atr, jakiego jeszcze dotąd w Toruniu dzieci 
nie oglądały. Na wzór teatiów zagranicz­
nych marionetki poruszane z góry będą się 
poruszać jak żywe.

Przedstawiona będzie Szopka Malopol- 
ka i bajeczka o Tomciu Paluszku. Wstęp 
dla wszystkich po 20 groszy.

i

Ziemi Pomorskiej, z W. Państwem Brackimi 
na czele, wybitni soliści, balety i inne nie­
spodzianki i że będzie to największa na te­
renie Torunia zabawa sylwestrowa.

Bufet o 50 procent taniej.

Policja zaprasza
na wielką zabawą sylwestrową 

do „Dworu Artusa“
Dochód na pomoc zimową dla bezrobotnych

Przypominamy że policja toruńska urzą­
dza dziś z przeznaczeniem dochodu na gwia 
zdkę i pomoc zimową dla bezrobotnych wspa 
niałą zabawę sylwestrową w „Dworze Ar­
tusa" (we wszystkich salach).

Wieczór ten umilą: cały Zespół Teatru |

Program „Nocy Sylwestrowej“ organizowanej przez poleje
Początek o godz. 21.

W przerwach między tańcami umilą wie­
czór znakomite siły artystyczne w zespo­
łach, duetach i solo od godz. 23, a mianowi­
cie:

1) „Poloneza“ w strojach historycznych 
odtańczy balet pod kierownictwem znako­
mitego baletmistrza Gajkowskiego.

2) piosenki i szlagiery odśpiewa niezrów­
nany mistrz w gwizdaniu i harmonista p. 
Łopuszak;

3) walc angielski i taniec hiszpański od­
tańczą ulubieńcy Torunia pp. Makowscy;

4) najnowsze piosenki odśpiewają artyści 
Teatru Ziemi Pomorskiej p. Doree i p. Mie­
rzejewski;

5) monologi humorystyczne wygłosu' p.
Władysław Surzyński.

Wystąpią rówuiież w różnych kreacjach

| panie: Makowska, Korowicz, Łukowska, 
Zbierzowska, Cybulska, Ippoldtówna i pano 
wie: Piekarski, Sroczyński, Skwierczyński, 
Dąbrowski i Dudarew.

Konferansjerami będą: ulubieniec mia­
sta Torunia, król śmiechu i humoru p. Ilce- 
wicz oraa pp. Cybulski i Makowski.

Wreszcie odbędzie się wybór „Miss To­
runia“, która otrzyma wspaniałą nagrodę.

Poza tym przewidziane są: loteria ame­
rykańska i wiele innych atrakcyj i niespo­
dzianek. specjalnie sprowadzonych.

Z uwagi na wzniosły cel ulżenia doli bez­
robotnych policja toruńska liczy na popar­
cie całego społeczeństwa miasta Torunia i 
okolicy.

Bufet bardzo tani i obficie zaopatrzony. 
Obowiązuje strój wizytowy.
Wstęp dla pań 99 gr. dla panów 1,50 zŁ

Plon XIII. Tygodnia L. O. P. P
w pow. toruńskim

Zarząd Powiatowego Obwodu LOPP. po- 
dąje do wiadomości swych członków i sym­
patyków Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej .wyniki akcji zbiórkowej uzy­
skane w XII\ Tygodniu LOPP na terenie 
powiatu toruńskiego: Chełmża mireto: zł. 
398,22; Lulkowo: zł. 228,55; Lubicz i M’v’V 
Lublckie zł. 184.47; Chełmża wieś z.ł. 126 49; 
Zeluno zł. 72,55; Podgórz 111. zł. 58 80: Tucz­
no zł. 45,Oi: Podgórz-wicś zł. 4'2—; Łubian­
ka zł. 23,80; Popioły zł. 23—,Smo’n'> z’. 
14,60; Rzęczkowo bez jakichkolwiek wyni­
ków.

Poza tym Koła LOPP powiększyły się w 
Chełmży wsi o 46 członków rzeczywistych 
i 36 popierających i w Lubiczu o 6 człon­
ków rzeczywistych.

Zarząd Toruńskiego Obwodu Powiato­
wego składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie wszystkim, którzy przez urządzenie 
akademij, imprez, pochodów, zbiórek i sze­
rzenie propagandy do tych wyników 6ię 
przyczynili.

Ze szczególnym uznaniem należy pod­
kreślić pracę Koła LOPP. Chcłmża-wieś.

Niesłabnącym powodzeniem cieszą się

fzczepfio i (Tońko 
w doskonałym filmie polskim p. t 
„BĘDZIE LEPIEJ“

Zapraszamy wszystkich na dwie godziny 
nailepszego humoru i zabawy. 9739

Scena i kulisy
DZIŚ WSZYSCY DO TEATRUf

Wieczór sylwestrowyl — to słowa ma-< 
giczne, które od kilku dni ożywiają wszyst­
kich. Zgodnie z tradycją początek Nowego 
Roku 1937 trzeba powitać radośnie, za­
pomnieć o wszelkich troskach i przykroś­
ciach roku 1936.

Gdzie więc spędzić wieczór? — Jedynie! 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej! Dyrekcja na 
dzień ten przygotowała przepiękną korne-1 
dię muzyczną francuską Vebstera p. t. „Pan 
minister na inspekcji“. Humor, wesołe pio­
senki, pełne dowcipu sytuacje, odtwarzają­
ce dzisiejszą rzeczywistość, muszą rozwese­
lić stetryczałych pesymistów.

Reżyseria p. Mierzejewskiego, dekoracje 
p. Małkowskiego. W poszczególnych rolach 
członkowie zespołu z p. Bracką jako panią 
prezesową sądu na czele. Poza tym ujrzy­
my pp.: Dorće (Kiki gwiazda kabaretowa), 
Żukowska, Korowicz, Cybulska, Cybulski, 
Dudarew, Ilcewicz (prezes sądu), Mierze­
jewski (minister Szperalski), Sroczyński, 
Surzyński (policjant) i in.

Przypominamy, że w wieczór sylwestro­
wy odbędą się DWA PRZEDSTAWIENIA: 
o godz. 20 i 23. Ze względu na wielką frek­
wencję na widowni już teraz radzimy za­
opatrywać się w bilety lub też zamawiać je 
do czwartku, godz. 19. Kupować i rezerwo-; 
wać bilety należy w Towarzystwie Krajo­
znawczym. Wszelkie abonamenty na oba 
przedstawienia sylwestrowe nieważne.

Nowootwarta restauracja 
przy ul. Bydgoskiej 28

Od dłuższego czasu dawał się odczu­
wać na Bydgoskim Przedmieściu, a zwła 
szcza przy ul. Bydgoskiej, brak lokalu 
restauracyjnego, gdzie możnaby tanio i 
przyzwoicie zjeść i mile spędzić wolny 
czas. Brak ten został usunięty; ostatnio 
bowiem znany restaurator p. Włady­
sław Schmidt otworzył w domu przy ul. 
Bydgoskiej nr. 28 tego rodzaju lokal.

Nowootwarta restauracja, zajmująca 
cały parter wymienionego domu, skła­
da się z kilku pokoi, ładnie odremonto­
wanych. P. Schmidt posiada pełną kon­
cesję na sprzedaż wyrobów monopolo­
wych, kuchnię warszawską (obiady od 
godz. 12 do 17), zimne i ciepłe zakąski 
itp. Dodać również należy, że do 
dzeń tego naprawdę miłego lokalu 
ży również pokój z bilardem. W 
gospodarz projektuje urządzić w 
dzie frontowym restaurację pod gołym 
niebem.

Na zakończenie nadmieniamy, że w 
pobliżu znajduje się przystanek tram­
wajowy (ul. Moniuszki), co stanowi du­
żą wygodę dla gości.

P. Władysław Schmidt jest długolet­
nim restauratorem i jako gospodarz lo­
kalu przy ul. Mickiewicza zaskarbił so­
bie u publiczności opin/ę solidnego i u- 
przejmego gospodarza. Życzymy nowo- 
otwartej placówce polsko - chrześcijań­
skiej jak najlepszego rozwoju i Dowo­
dzenia.

Najwytworniejsze i najwięKsce 
Kino Torunia
ul. Warszawska MARS

WIELKI PROGRAM NOWOROCZNY!
Zobaczcie Sbirley Tempie naśladującą 
śpiewaczkę operową, wybierającą się na 
polowanie na rekiny, tańczącą najtrud. 
niejsze marynarskie tupanki w jej najlep, 

szym film e

MOJA GWIAZDECZKA
CUIDI FY 6plewa w lym fil®*® pięć piosenek, JllinLkl które świat muzyczny uznał za naj­
większe przeboje sezonu!! Łzy i śmiech, senty­

ment i piosenka - oto walory tego filmu! 
Role główn«:

Slim Summervlle, Guy Klbbee. June Lang. 
Nadprogram: Tygodnik „Pata“

foozątelc w dni powszednie o godz. d, 7 * 9-te. 
w niedziele i święta o godz. 3, 5, 7 i 9-tej

UFZQ- 
nale- 
lecie
ogro-

Z Urzędu Stanu (vuriln?<|D
Dnia 29 grudnia br. zapisano w księgach stanu 

cywilnego:
Urodzenia: nauczycie! Władysław Bludowskt

— syn Marek; sekretarz Pom. Urz. Woj. Alfred 
Winkielewskl — córka Dagmara.

śluby: elektromonter Feliks
Franciszka Chyła; robotnik 
Swierczyńska.

Zgony: m. piekarski Kazimierz Rudnicki, Pro- 
‘ ta 1G — jat 6(1; Eugeniusz Pietrusiński, Batorego 
<S3 a. — 1 dzień; Krystyna Weber, Szosa Cheł- 
r Ińska 135 — 3 miesiące: Maria Hanuszkiewicz 
z (’uiiiu Lewandowska, Batorego 75 — Jat 75.

Lubiszewski 1
Jan Lipiński 1 Anna

CUKIERNIA A. SMOLElNÓKl, TORUŃ
ULICA SZĘROKA 37 TELEFON 15-55.

poie ca

ij

Na pomoc zimowo
Na rzecz Miejskiego Obywatelskiego Komite­

tu Zimowej Pomocy Bezrobotnym w Toruniu 
złożono do dnia 14. 12. b. r. na konto A. 13812 
w Komunalnej Kasiu Oszczędności miasta To­
runia (Ratusz) dalsze ofiary i to:

Marian Koplińsld 5 zł.; fa. Bracia Tews 30; 
pracown. fa. Balcerowicz jo; Julian Krzyżacki 
1; Adm. Domu 8pole znego 3; Restauracja Dworc. 
— Dworzec Gł. 13; pracown. Polak, (’zerw. Krzyża 
13,75; pracown. fy. Br.' Czarniecki 11,16; pracown. 
i fa. VV. Jędrowski 12,20; B. Hozakowski 56; Hiero­
nim Czech 6; dr. Berdziejówna 5; Gimn. Kup. 
Izby Przem. Hanul. 15,80; la. 1. Lewkowicz 9; pra­
cown. fy. Szwengrub 5,50; pracown. i fa. Rausch 
42,87; fa. Auto - Traktor 11,10; Boi. Kuczyński 
0,60; pracown. fy. 1’olmin 21,62; Hieronim Merdas 
lu; urzędu. Rektyfikacji 58.57; pracownicy fy. Br. 
Pichert 4,30; Elfrieda Ornass 10; Franciszek Biał­
kowski 2,50; pers. i fa. Dorsz 00,40; Jan Sobie- 
szczański 5; Ewelina Nowak 1,25; pracown. Szpit. 
Miejskiego 46.30; Szkoła Powszechna nr. 11 8,05; 
pracown. i fa. Sybilskl i Krzemiński 51,63; fa. 
Chemert 800,—; Alfred Ileintz 5; Gustaw Plasko- 
wlcki 5; pracown. kanc. adw. dr. Jezierski 2,20; 
Intern. Państw. Gimn. żeńsk. 2; prac. fiz. fa. Br. 
Tews 7,20; fa. Zygmunt Balcerowicz 50; Anna BOr­
kowa 2; Stanisław Budzyński 20; pracown. fy. 
Laengner i Ulgner 60,96; . fa. Bronisław Czarniecki 
100,—; J. v. Zeuner 15; Apteka Ubezp. Spot — 
pracown 33,57; Józef Żelazny 5; Edward Buller 
5; Franciszek Buzikowski 9,57; Gracjan Dąbrow­
ski 21; Aleks. Borycza 2,50; pracown. fy. Dwór 
Artusa 39,50; dr. med. Zygmunt Beeli 57; fa. Leon 
Kuczyński 4,13; Urzędn. Pom Izby Rolniczej 
1.500,—; pers. Anny Prełbisz 3,80; Leon Adam 
Berger 7,33; Jan Chrostowski 10; Adela Łukiew- 
ska 10; Damazy Czyżewski 7.50; Anna Preibifizo- 
wa 10; Alojzy Łużyński loo,— zł. poź. naród.; 
pracown fa. Rausch 14,24; fa. Chemert 2,50; fa. 
Leokadia Rzymkow ska 10; pracown. L. C. P. P. 
2,85; Julianna Vnuk 2,50; personel fy. Chemert 7; 
Emilia Dziew czopolska 10; fa A. Smoleński 22; 
Pom. Związek Ziemian 4; Władysław Drozdów- 
ski 1,35 7.1

KALENDARZYK TEATRALNY.
W dzień Nowego Roku odbędą się dwa 

spektakle: po południu o godz. 16 sztuka 
Chlumbera p. t. „Niebieskie migdały“, po 
cenach biletów od gr. 25 do zł. 1,35, a wie­
czorom o godz. 20 wielkie widowisko naro­
dowe Kamińskiego p. t. „Skalmierzanki“, 
których wielką wartość zdołała ocenić pu­
bliczność toruńska, wypełniając widownię 
teatru w czasie świąt gwiazdkowych. Ceny 
biletów od gr. 35 do zł. 3.

„Pana ministra na inspekcji“ ujrzymy 
znowu na wieczornych spektaklach o godz. 
20, w sobotę i niedzielę, po cenach biletów 
od gr. 35 do zł. 3,00.

W niedzielę o godz. 16 zostaje dana po 
raz ostatni urocza operetka p. t. „Gospoda 
pod białym koniem“, po cenach od gr. 25 
do zł. 1,35.

TEATR.
Czwartek, 31. 12. — „Pan minister na in­

spekcji“ — godz. 20 i 23.
Piątek, 1. I. — „Niebieskie migdały“ — 

godz. 20; „Skalmierzanki“ — godz. 20.
Sobota. 2. I. — „Pan minister na inspek­

cji“ — godz. 20.

KINA.
ARIA: „Ostatnia serenada" — „Wesołe sza­

leństwo".
AS: „Będzie lepiej“. 1
MARS: „30 karatów szczęścia“ (ostatni raz) 

— „Moja gwiazdeczka" (premiera w No­
wy Rok).

ŚWIT: „Ciotka Karola“ (ostatni raz) — 
„Młody hrabia" (premiera w Nowy Rok)

Informator II
dla prsijjesdnijcfi ||

w fiorufiiu
Polecamy restauracje i kawiarnie 
Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o najwykwint­

niejszej Kuchni na Pomorzu pod kierownictwem 
znakomitych kuchmistrzów wydaja na miejscu I d- 
dorau znakomite potrawy na weBela, rauty, przy­
jęcia. Smaczne 1 obfite obiady 1 kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, bale 1 zja­
zdy. W obiad matine, wieczorem dancing towa­
rzyski. Ceny przystępne.

,Esplanada". Telefon 1322. Najwykwintniejszy lo­
kal w miejscu. Występy artystyczne sit krajo­
wych i zagranicznych. W każdy czwartek odby­
wają się popularne dancingi na rzecz Białego 
Krzyża. W każdą niedzielę i święto od godz. 
17 odbywają się vive o'clokl towarzyskie z pro­
gramem. Póezątek codziennie o godz. 2L 
Lokal czynny codziennie do rana.

„Trzy Korony" — Hotel, Rynek staromiejski 21, 
tei. 16-57. Dancing — restauracja „Palais de Dan. 
Se", ul. franciszkańska 7. Hotel całkowicie od­
remontowany, pokoje po cenach przystępnych, 
wieczorem dancing przy dźwiękach znakomitej 
orkiestry Smytry Band. Lokal otwarty do rana.

Najlepsza okazja Kupna
Najstarsza i pierwsza Polska Centrala Optycz­

na Franciszek Seldler, Rynek Staromiejski 16 
(obok poczty) tel. 15-74. Dostawa dla kas oho* 
••'ch. klinik ocznych i dla wojska.

»»■

Sączki, fnuorfii, 'Ciastka i Soritf. j
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Co Toruń zdziałał w 1936 r.? rej ukończeniu wzrośnie ubój na eks­
port o około 50.000 szt. świń.

W roku 1936-tym dokończono wresz­
cie budowy tylnego budynku gmachi 
dyrekcji kolejowej, co umożliwi spra-

- d*

Gdy dziś przy końcu roku starego 
zsumujemy nasz dorobek w różnych 
komórkacja zorganizowanego życia, nie 
sposób pominąć tego najbliższego nam 
skrawka gospodarki pubtytznej, jakim

Piąkny widok na 
jest nasze miasto. Poświęćmy więc kil­
ka chwil rozważaniu, co piękny nasz 
gród zdziałał w ciągu kończącego się ro­
ku, i jakie w nim powstały nowe wa­
lory.

Szkic poniższy oczywiście nie bę­
dzie wyczerpujący; trudno bowiem w 
lamach artykułu dziennikarskiego ob­
jąć wszystkie szczegóły wielkiego syste- 
matu prac dokonanych, poza tym nie 
dysponujemy odpowiednim materiałem 
statystycznym. Możemy naszkicować 
tylko poważniejsze i najdonioślejsze 
dla rozwoju miasta dzieła czy grupy ro­
bót.

Na wstępie stwierdzić należy, że 
Toruń mijającego roku nie zmarnował. 
Zdziałano dużo, zbudowano wiele.

Rok 1936 będzie należał w historii 
stolicy Pomorza do rzędu lat, bardzo 
bogatych w rezultaty; w ciągu tego o- 
kresu rocznego gród Kopernika uczy­
nił walny krok naprzód w drodze ku 
„Wielkiemu Toruniowi“. Niechaj prze­
mówią takty!

W roku 1936 poświęcono dużo uwagi 
usprawnieniu sieci komunikacyjnej i

Podsłuchane rozmówki
Już tak jest na świecie, że każdy niespo­

dziany, czy od dawna oczekiwany ewene­
ment staje się ogólnym tematem rozmów. 
Tak było z nagłą i oszałamiającą tłumy lu­
dzi abdykacją króla angielskiego, jak i z od 
roku oczekiwanymi świętami Bożego Naro- 
dzen-a. W ciągu ostatnich dni przed święta­
mi, dosłownie wszędzie słyszało się rozmo­
wy o tych, aż trzech „niedzielnych“ dniach. 
Iłćżnie o nich mówiono: na wesoło, z ra­
dością .ze złością i z nadzieją na jakieś ko­
rzyści.

Ponieważ trudno było, ze względu na wiel 
ki ruch uliczny, przechodzić ulicami, tak, 
żeby nie przeciskać się pomiędzy rozmawia­
jącymi ludźmi, mimowoli wpadały w ucho 
fragmenciki dialogów. Parę z nich, charak­
terystycznych dla różnych typów ludzkich, 
podaję poniżej:

PARĘ MINUT PO 3 CIEJ NĄ UL. MIC­
KIEWICZA.

— Do licha! Trzy dni świąt, co tu z cza­
sem zrobić?

— Martwicie się?! Spać, spać, spać i je­
szcze raz spać! Już od kilku tygodni cieszę 
się na te dni spokoju.

— Ba, żeby to mieć spokój! Dzieciaki 
mają wakacje, na ulicach błoto. Śniegu ani 
ślizgawki nie mżna się spodziewać, to ca­
ła czwórka będzie w domu siedziała. Nie 
ma więc mowy o spokoju!

— A nie możecie jakoś dzieci uspokoić?
— Ja, uspokoić?! A czy znacie, kolego, 

moją żonę?
Dalszej rozmowy przez dyskrecję i po­

czucie solidarności, nie chciałam usłyszeć, 
wiec minęłam szybko obu panów.

Przegląd prac i zdarzeń
przystosowaniu jej do narastających po­
trzeb miasta; odziedziczona po zabor­
cach sieć bowiem nie odpowiadała wy­
mogom rozwojowym Torunia. Najważ­
niejszym zaś problemem było poprowa-

Toruń z Kępy Bazarowe/ 
dzenie głównej sieci kbmunikacyjnej do 
nowego mostu. W tym celu zbudowana 
została Aleja 700-lecia (w roku 1936 u- 
łożono na niej tor tramwajowy i przebu­
dowano ul. Wały). Wielkim bezsprze­
cznie wyczynem, zmierzającym do tego 
celu, była przebudowa ul. Różanej i 
Łuku Cezara, przeprowadzona dość zna­
cznym nakładem.

W związku z przestawieniem syste­
mu komunikacyjnego 'dokonano rów­
nież w roku 1936 dużych inwestycyj 
tramwajowych; zbudowano bowiem 
skomplikowany węzeł tuż obok placu 
Bankowego, ułożono tor tramwajowy, 
uruchomiono linię tramwajową przez 
Aleję 700-lecia i ul. Wały, raz wyprosto­
wano linię z śródmieścia na Bydgoskie 
Przedmieście.

Pomyślano również o ściślejszym 
związaniu przedmieść z centrum mia­
sta: dlatego też w roku 1936 wykończo­
no ostatecznie budowę ul. Traugutta, 
wiodącą na Jakubskie Przedmieście. No 
wa ta arteria urządzona według zasad 
nowoczesnego budownictwa drogowego, 
stanowi dzisiaj jeden z najbardziej im-

WE WTOREK PRZED POŁUDNIEM, NA 
BYDGOSKIEJ.

— A tobie, co kazała kupić?
— To, co niosę. Zająca, kaczkę, parę fun­

tów jabłek, mak i różne drobiazgi.
— A dużo forsy utargowałeś na zaku­

pach?
— Utargować? Ho, ho! ta baba taka chy­

tra, że wszystko wie, co ile kosztuje. Grosza 
złamanego nie mogę nigdy utargować!

— No, to ja odeszłabym. Co masz z ta­
kiej posady?

— To u ciebie lepiej?
— No chyba. Ta moja porucznikowa nic 

się nie zna na gospodarstwie. Powiedzia­
łam, że mi będzie potrzeba dwa funty mig­
dałów, to mi na nie 15 zł. dała. A mnie po­
trzeba ledwo pół funta. Na targ mi dała 50 
zł., bo wczoraj przysłali forsę z domu, od 
starych. No, dużo kupiłam. Przecież na trze 
cie święto jadę do domu, to chyba muszę 
coś ze sobą zabrać. •

— To ona ci da?
— Gdzie tam da! Ona wcale nie będzie 

wiedziała, że zabiorę. A jak co, to powiem, 
że na pasztet wzięłam i zająca i kaczkę i to, 
czego będzie brakowało.

Zbyt mnie ręka „świerzbiła“, więc prze­
szłam na drugą stronę ulicy.

WIECZOREM NA UL. CHEŁMIŃSKIEJ.
— Ale w tern „Kiermasie“ to można 

wszystkiego dostać, no nie?
— A te głupie ludzie pakuju się, jakby 

za darmo tam dawali!
— Patrzcie go! Głupie ludzie! A ty żeś 

sam tam nie buł? Takiś, jak inne.
— To, co? Mam gdzie indzi ten sam to­

war droży płacić? Myślisz, żem hrabia?
— No, to nie wygaduj na innych!
— Cholera, baba! Człowiek ji tyle dzię- 

gów na wszystko dał, a tera na ulicy piekło 
robi-

ponujących fragmentów Torunia współ­
czesnego; świadczą o tym masowe wę­
drówki turystów i samych toruńczy- 
ków w lecie na ul. Traugutta, skąd roz­
tacza się piękny widok na Wisłę i jej 
malownicze brzegi.

Dla usprawnienia ruchu przy Ratu­
szu przebudowano pomnik Kopernika, 
przy czym abstrahujemy od kwestii, 
czy przebudowa była szczęśliwa czy też 
nie.

Z dalszych prac drogowych zanoto­
wać również należy urządzenie ulicy na 
osiedlu Reja (Bydgoskie Przedmieście).

W łańcuchu inwestycyj, mających na 
celu modernizację urządzeń miejskich, 
poczesne miejsce zajmuje elektryfika­
cja oświetlenia ulicznego w śródmieś­
ciu, przez co Toruń w godzinach wie­
czornych i nocnych zyskał dużo na wy­
glądzie.

Stolica Pomorza ma również aspira­
cje przemysłowe, wychodząc z słuszne­

■ - '

Widok na Toruń z wieży ratuszowej

go założenia, że rozwój miasta o. i 
się na wzroście procesów gospodar­
czych. Dlatego też buduje się na terenie 
Rzeźni Miejskiej fabrykę szynek, po któ-

Chwila milczenia.
— A czy dla każdygo dziecioka coś ku­

piłaś?
— No, chyba. Nawet dla ciebie tyż.
— Dla mnie? No, no! Idź do dum, ja mu­

sze jeszcze wrócić do miasta.
Zaintrygowana, też wróciłam. „On“ sta­

nął przy „Kiermasie“ przy oknie. Oglądał 
mydła i wodę kwiatową. A po tym stanął 
w tłumie pchających się do sklepu ludzi...

O ZMROKU NA UL. ŁAZIENNEJ.
— Kadeten! Ta stara dała dziś znowu 

dwadzieścia groszy!
— Cie, parasol! To już dziś zebralim dwa 

złote durch!
— Ona chyba ślepa! Codzień daje dwa­

dzieścia groszy, a u innych można pół śwież 
ki spalić i długo kolędy ryczyć, to już za 
drugim razem wygnaju!

— Gdzie tera idziem?
— Jeszcze wendziem do ty chałupy,- a 

po tym do fabryki.
— Znowu do Sybilskiego? A może dziś 

tyż bendzie kto, co nam bumsów kupi?
— Może. Tyle razy bylim. a jeno dwa 

razy musielim same sobie kupić.
— No dali, to idziem.

W ŁASKU, PRZY CZERWONEJ DRODZE.
— Ty możesz iść, ja nie pójdę.
— Dlaczego?
— Dlaczego? Mój ty Boże! On się jeszcze 

pyta dlaczego!? Musiałabym się chyba dru­
gi raz urodzić i zupełnie ambicji nie mieć!

— Ależ, Maniu, czemu gniewasz się, dla­
czego nie chcesz do nich pójść?

— Mam może iść oglądać ten nowy ser­
wis, o którym mi W-ska przed paru dnia­
mi mówiła? Albo smakować i chwalić pier­
niki, do których wzięła 2 kilo miodu, jak 
mi mówiła, chociaż w to zupełnie nie wie­
rzę!

wadzenie dalszych jej biur do Torunia. 
Podkreślić również należy z szcze­

gólną radością, że w kończącym się ro 
ku poprostu kwitło budownictwo pry­
watne; ruch budowlany był niezwykle 
intensywny. Nie mamy niestety staty­
styki, dość jednak powiedzieć, że kapi­
tał prywatny, zainwestowany w bu­
downictwie za okres 1932/36, wynosił 
około 10.000.000 zł.

Z budownictwa publicznego zanoto­
wać trzeba ukończenie monumentalnego 
gmachu Wojew. K. K. O. i rozpoczęcie 
wielkiego dzieła budowy Muzeum Zie­
mi Pomorskiej im. Marsz. Piłsudskiego, 
dzieła, podnoszącego znaczenie kultu­
ralne naszego miasta.

Z ważniejszych dla miasta zdarzeń, 
wymienić wypada: zmianę stanowiska 
prezydenta miasta, które objął p. prez. 
Raszeja, oraz uchwałę Rady Ministrów 
przyłączenia miasta Podgórza do To­
runia.

Stolica Pomorza wkracza w okres no-

wego roku z ładnym dorobkiem. Życzy­
my sobie wszyscy, aby ten piękny nasz 
gród w r. 1937 uczynił nowy wielki krok 
w swoim rozwoju. (b).

— Jeszcze nie widzę powodu...
— Nie potrzebuję łaski, roiumiesz? Mo­

że W...ska ma znowu powiedzieć do T...owej 
że jej żal było naszych dzieci, bo w dome 
nic dobrego nie dostaną. I że cała nasza ro 
d?;na rzuca się na jedzenie, jakbyśmy nig- 
dy nic smacznego nie jedli!

PRZED WYSTAWĄ KAŁAMAJSKIEGO.
— Już nie wiem poco ktoś te święta wy­

myślił! Karol znowu gości pozapraszał, a 
przecież to wszystko napewno zwali się. 
Musiałam przeszło 100 złotych wydać!

— Bój się Boga! Lolu, przecie! za to mia­
łabyś już elegencką toaletę na bal!

—- Sama wiem o tym dobrze. Ale rozu­
miesz chyba, że jak ma zejść się cona jmniej 
na eztery stoliki gości, to musiałam sporo 
wstystkiego przygotować.

— JaJc ci suknia nie potrzebna, to mo­
głabyś napewno za tę sumę kupić sobie o, 
ten komplecik jedwabny i tamtej koronki, 
i jeaocze trocłię innych drobiazgów z tej wy 
stawy.

— Tak, tak. Ma się rozumieć. A te pienią 
dze wszystkie pójdą do żołądków i nic z 
nich nie będę miała, jedynie te obrzydliwe 
baby będą plotkowały, że było źle podane i 
że na niczym nie znam się.

— To ja6ne. A jeśli chodzi o brydża, to 
przecież spokojnie moglibyście wybrać się 
w pierwsze święto do kapitanostwa R., w 
drugie do radcostwa B.. a w trzecie do dok­
torostwa T. Nawet wtedy przypadają jej i- 
mieniny.

— No już trudno. Oni wszyscy będą r 
nas. A ja niepotrzebnie wydalam taką su­
mę i tyle napracowałam się.

* ♦ *
Wszystkich, których naprawdę mimowo­

li podsłuchałam, nauprzejmiej proszę o wy 
baczenia
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tewącej nM (iłemo/lae...
Czemu oddaje Pani pieniądze do najpoważniej­
szych banków, a urodę swojq powierza w ręce 
przygodnych, przypadkowo napotkanych kosmety­
ków. Puder Abarid jest jednym z niewielu pudrów 
godnych zaufania Pani. Bez żadnych domieszek 
metalicznych, przygotowany z produktów wyłącznie 
roślinnych—oto puder który możemy Pani polecić.

erABARI d
OBWIESZCZENIE

Zarząd Miejski w Grudziądzu podaje do wiado­
mości publicznej, że uchwałami Korporacyj Miej­
skich z dnia 13. i 27. X. 1936 r. postanowiono po­
bierać na rok 1937 dodatki komunalne do podat­
ków państwowych względnie opłat, w następują­
cych wysokościach: 1) do opłat państwowych od 
patentów akcyzowych w wysokości a) 100% opła­
ty państw, od wyrobu, b) 80% opłaty państw, od 
sprzedaży; 2) do ceny świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych 30%; 3) do państwowego po­
datku dochodowego a) przy dochodach ponad 1.500 
do 24.000 zł. — 4%, b) przy dochodach ponad 24.000 
do 88.000 zł. — 4,5%, c) przy dochodach ponad 
88.000 zł. — 5°/o, d) przy podatku od uposażeń po­
czynając od 25 stopnia skali podatkowej z art. 43 
ustawy — 3%. Przy wymiarze dodatkp komu­
nalnego do państw, podatku dochodowego należy 
stosować ulgi na członków rodziny w myśl art. 24 
ust. 2 pkt. A) ustawy o państw, podatku docho­
dowym. 4) do państw, podatku gruntowego — 
90%;' 5) do państw, podatku od nieruchomości — 
35%, Uchwały odnośnie dodatków pod pkt. 1) a) 
i b) zatwierdzone zostały dekretem Pana Wojewo­
dy Pomorskiego z dn. 23. XII. 1936 r. Nr. SFF. 4/64.

Grudziądz, dnia 20 grudnia 1936 r.
Prezydent Miasta: (—) Włodek. (9695

Do akt Nr. IV Km. 2181/36, 2379/36, 2274/36, 2098/36, 
2270/36, 2198/36, 1210/36, 1798/36, 1890/34.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II 

Józef Penk, zamieszkały w Gdyni Sąd Grodzki po­
kój nr. 10, na zasadzie art. 601 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 4 stycznia 1937 r. odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomością a mianowicie:

o godz. 12 w Gdyni, Piotra Wysockiego 11: 1
kredens dębowy, oszac. na 100 zł.;

o godz. 13 w Gdyni, Witomińska 37a: 1 
rysorach z budką do rozwożenia Chleba, 
na 100 zł.;

o godz. 14 w Gdyni, Świętojańska 15: 1
ramach 130X100, 1 tapczan, 3 p. rogów jelenich, 
oszac. na 135 zł.

o godz. 15 w Oksywiu 50: 1 krowa czarna, 1 sa­
mochód ciężarowy „Ford", oszac. na 300 zł.;

o godz. 16 w Oksywiu Oksywska 12: 1 samochód 
Osobowy „Fiat", 1 koło zapasowe, oszac. na 1500 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Gdynia, dnia 30 grudnia 1936 r.

Komornik: (—) J. Penk.

wóx na 
oszac.

obraz w

w

MZNOSĆ? Gospodynie domu!
Najtańsze źródło zakupu mydeł i odpadków mydla­
nych. lak i wszelkiego rodzaju artykułów do prania 
^kosmetycznych tylko Zoppoter Seifenfabrik 

'Sopoty, Adolf Hitlerstr. 741, telefoa 51841.
Fil e w Gdańsku: Häkergasse 63, te!. 27227 i Lange Brücke 22

(9708

GDANSK
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY:

Meble FIRMY ^oA.F.S0IlR
wl. Oskar i Gustav Frost.

Rok zał. 1864.
Przed kupnem mebli proszę odwiedzić, bez 
przymusu kupna mój doni wystawowy w 
Gdańsku, Gr. Wollwebergasse 28. 7287

amsh! i mcskl fruxjers A 
Jfaar — Jiörner

Gdańsk, Kohlenmarkt Nr. 18/19. 
Telefon 22279. 7493

ACZNOŚĆ! I
Polecamy najlepsze mydła: toaletowe, do prania, jak 
również artykuły wchodzące w zakres kosmetyki. 
Ceny konkurencyjne, wyroby gdańskie, krajowe i za­
graniczne. Seitenhaus zur MarKthalle 
IV. Damm 7, wejście Hakergasse - Langebrlloke 5. neble i meble wyściełane

poleca na nadchodzące święta gwiazdkowe 
po najniższych cenach istniejący od przeszło 

7° lat przodujący magazyn mebli 
8P99 I. Le55heim Nachf. ■

Mydło
TANI MAGAZYN MYDŁA

ALTST. GRABEN 66a

7226
SEIFENHAUS LEHMANN

------- -------------- ..rairfecfif
bogato zaopatrzony w materiały 

Stefan Lisiński, Gdańsk
Pfefferstadt 11, telefon 21267. 7696 O

DR ATV ,ustra’ drążki f i< j- 
K A Ab ■ rankowe, listwy do g 

| obrazów i tapet w magazyne obrazów g 
8M8 Gdańsk, Langabrucke 13

Max Oberiibar Dyrektor £ 
Wła.śo, Ch. Austen, dobrze znany tut. Pol onli o

E

VT!FI PIERWSZORZĘDNA KAWIARNIAX(XL9IUk — SALA TAŃCA - BAR
Znakomita kawa i ciastka.

Tanieo — nastrój — wkładki solowe 
Otwarty do godziny 4-tej rano.

Gdańsk. Breitgasse 8-9.
8174 P

ŁASZCZE 
KURTKI 
UBRANIA 
SPODNIE

8175

oraz wszelki« arłykulj meskie

„Zur billigen Ecke
Altst. 6raben 96/97

JAKÓB CZERMIŃSKI

<C

abryha trumien pogrzebowy
Usługa 
polska 
Telefon 
24527 1 24502 A. Klein

fabr. trumlan
Fibr. Katergaist 13-U. 
Skład II. Damm U. s EIDEL’A sławne korzeniedo pierników

SFT robot" ręczne, story, firanki, 
obrusy, kapy, po niskich cenach.

wykonuję zlecenia na miarę. (7491

Vorstadt. - Graben 44 b, I.

Od 40 lat są wysoko cenione, jak 
również wszelkie przyprawy do pieczenia. 

TANIE i ŚWIEŻE. 9410
CARL SEIDEL, 6dańsk, Helllge-Gelstgasse 124T. 25522

UTKA PINKUS m
zaopatrzone w najnowsze modele

Ułatwiamy zapłatę. 6388
Kohlengasse 6. rdefon 22911.

Skład żelaza - narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkła i porcelany 
878 Gd SKŁAD FABRYCZNY : POLDI-STÄHLE

E.&R. LEIBRAHDT
Towary żelazne — stalowe — metalowe.

WIEH-BERLIH, BEKLEI0UH6 6.m.b.H.
Breitgasse 108

uiio wiiid obrazów i ram|
Obrazy dlejne, sztyohy kolorowe, drzeworyty, druki 
artystyczne, obrazy o treści narodowej, oleodruki, 
pocztówki, brązy wiedeńskie i ramy etylowe.

ADOLF SCHWITAŁ61”'1’*’ "'“'“""'"’t“"
Konto P.K.O. Warszawa 192.4111

97OS

7<S77 I 125 I 1956
letnia firmd

3- 3- Goerdel fäiydgoszcz
wlaśc. E. MATECKl ul. Diaga 10. — Tel. 30-14.

NA SYLWESTRA po zniżonych cenach

WINA
WęgiersKie — Francuskie — Krajowe
WiniaK Jubileuszowy — Likiery — Puncz^^I
Wy stawa

Kilimów Gliniańskicb, serwetc 
oraz toledo ręczny c b 

Toruń. Różana 1. Michał Horodyski 
urządzona bezpośrednio przez wytwórcówl 

Przyjmujemy Pożyczkę Narodową, 
Inwestycyjną i Konsolidacyjną.

Dogodne raty miesięczne,

Wystawa trwa tjlk« od 10-31.111. r. w dni powszednie i święta
Grudziądz, Wybickiego 2-4.

(9710

Zł 160,— gwarantowane 
MASZYNY do SZYCIA 
najprzedniejszych marek światowych, 
z przyb. do haftowania, mereżkowa- 
nia, cerów, itd. GOTÓWKĄ — RATA­
MI ! Dostawa na koszt firmy. Ilustro­
wane cenniki wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, KrakÓW 
ul. Józefa Dietla Nr. 109 B. 7818

Nr. Km. 1334/35.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie re­
wiru II, urzędujący w Wejherowie przy ul. So­
bieskiego pod Nr. 83, na zasadzie art. 679 K. P. C., 
obwieszcza, że w dniu 30 stycznia 1936 r. od go­
dziny 10 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego 
w Wejherowie, odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji nieruchomości Wejherowo karta 721, 724 
i 725, składającej się z: Nieruchomość Wejherowo 
karta 721, gruntu o obszarze 0.16.20 ha, nierucho­
mość karta 724 z domu mieszkalnego, dobudowy, 
werandy, pralni, oficyny, chlewu, ustępu i chlewu 
oraz gruntu o obszarze 0.10.49 ha i nieruchomości 
karta 725- z szopy, stodoły, składnicy i dobudowy 
do pralni, oraz gruntu o obszarze 0.11.46 ha, poło­
żonej w Wejherowie przy ul. Sobieskiego 58, po­
wiecie morskim, województwie pomorskim, która 
stanowi własność Onufrego i Matyldy małż. Mali­
nowskich.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo­
teczną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie 
Grodzkim w Wejherowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 58.270,—. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 43.702,50.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiżnie w kwocie zł. 5827,—, 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwe/o Sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od. godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś po­
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wy­
kazać się zezwoleniem właściwej władzy admini­
stracyjnej na przewłaszczenie nieruchomości.

Wejherowo, dnia 22 grudnia 1936 r.
Komornik: (—) Stefan Gąssowski.

Tanie /rodło zakupu 
eleganckich ubrań damskich, 7230 

męskich i dziecięcych

Magazyn ubrań „London"

U
8420

WAOA!. WEŁNY rodzaju
Trykotaże, pulowery męski«, damskie i dzietne 

SZEJNBERG I UPFAL 
ALTSTADT. GRABEN 70. TEL. 27836.

(9709Do akt Nr. IV Km. 1619/36, 1328/34. 
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV 
urzędujący przy Sądzie Grodzkim w Gdyni pokój 
nr. 14, na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 4 stycznia 1937 r. o godz. 13 w Orłowie (zbiór­
ka kupców przed hotelem Orłowskim) odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 1 
samoc.hód osobowy (Studebacker), wartości 1000 zł;

o godz. 14 w Orłowie (zbiórka kupców przed 
willą „Czerwony Dwór“): 1 aparat radiowy Sfclamp.. 
2 głośniki i 1 membrana z sznurem, oszacowanych 
na łączną sumę 1030 zł.

Ruchomości można ogjądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 30 grudnia 1936 r.
Komornik: (—) K. Błaszkiewicz.

Zlecenie Nr. 1592.

1

1342/36 9683
Przetarg.

4»go stycznia, godzina io«ta sprzedaje przy ul. Ko> 
żackiej 82 przymusowym przetargiem za gotówkę 

dom frontowy i szopę 
‘ BRUNON DUPLfCKI, 

komornik Sadu Grodzkiego w Toruniu rewiru III.

GDYNIA

Meble biurowe 
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach r.ajniżs 

szych poleca
DOM MEBLI

H. CH6MICK3
Gdynia, Świętojańska t>3 
tel. 21,83. Firma nagro» 
dzona została złotym 
medalem. 85S6M

Chcesz dobre i tanie

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

ty:ko do 
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI 

Gdynia, Świętojańska 99. 
9496M

Uwaga Rolnicy
Parcelacja prywatna mająt, 
ków: Myszewka, Warzenka 
i Czeezewa odbywać si<; 
będzie w dniach: 11,' 18 • 
25 stycznia ,937 r. o godz. 
iosej rano w Majątku Wa, 
rzenko. Maks Hewerke, 
wlaśc. majątku. 9343Mk

Poszukują 
posady pielęgniarki do nie, 
mowlęcia. Zgłoszenia: „Ga, 
zeta Morska llustr.“ Gdy. 
nia pod „1579“. 9628MIC

Jadłodajnia-Pensjonat 1 
od szeregu lat zaprewadzo« 
na w najlepszym punkcie 
Gdyni, okolicznościowo ko« 
rzystnie do sprzedania. —' 
Oferty do „Gazety Morskiej 
llustr." Gdynia pod nr. 9724.

Na przedmieściu 
pokoje na 1 lub 2 osoby 
tanio do wydzierżawien a. 
Adres wskaże „Gazeta Mor* 
ska llustr.“ Gdynia. 0723

%
Mieszkanie 

małe, samodzielne, duży po 
kój, kuchnia, służbowy, la« 
zieńka, centralne ogrzewa« 
nie I piętro, tytko 9°,— gi. 
Gdynia, ul. Świętojańska 
122/3. 9728Alk.

Wynalazki 
wszelkiego rodzaju kuplę 
lub sfinansuję. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska llustr." pod 
„Warsztaty Mechan cżne". 

9729Mk.

>

II Forniery 

O Listwy dekoracyjne 
I Arial ftisihall

Gdańsk 73og
Biotbänkengasse i>. 
Tczew, Łazienna J.1

s
Odwiedzajcie

WEITZ' 
KAFFEE 
STUBEN

Gda&sH, Langgasse 69.
Ulubiony zakład 
gastronomiczny. 

Godny uwagi zimny bufet.
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BYDGOSZCZ
Szan. Klienteli oraz wszystkim Znajomym 

tDosicgo (fto&u 
życzy firma 9701

BR. ZIEGIELSKI
Bydgoszcz. PI. Teatralny 2 róg Her. Frankego, tel. 3805

Wszystkim Odbiorcom, Konsumen­
tom i Sympatykom naszyć!) wyrobów

9699 życzymy

Słosiego Głofai
BROWAR BYDGOSKI

11^

BYDGOSZCZ
Ustronie 7. Telefon 1608.

BAR OKOtlMSKI
Gdańska 81, tel. 18-41
Przesyłamy naszym smakoszom 
i wszystkim znajomym serdeczne

Dosiego Roku!
Jednocześnie wszystkich zapraszamy na zakoń. 
czenie roku 1936, a powitanie nowego roku 1937. 
Atrakcja bedzie firmowy kruszon z win gronowych

Gospodarz.
Lokal otwarty do rana. 9698

piiiiiiioiiiiiiiiiiiiii«iniiiiiiiiiii«niffliuiiiii*<iiiiii!iiiiii*iiiiiiiiiiiiii«iiiiiMiiiiiiioiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiii»iiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiwui«tiiiiiiiiiiiio<iiiii ’aB

Wszystkim naszym Szan. Odbiorcom i nam Życzliwym

| D©sl@g© R©ko | 
| JF-o (Bracia Sysler | 

Fabryka cukrów i czekolady f
BYDGOSZCZ

= Telefon 3863 (9696 Dr. Em. Warmińskiego 9 §
jBiiiiiiioiiiiiiiMwaaiMiiniiioiiiiiriiiiiiiaiiiiiiiiiiiiioiiiiiiiiiiiiiioiiiiirniiiiiioiiiuiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiwoiiiiiiiiiiiiiioiiiiniiiiiiioiiiiiipiiiiiKiiiiiLBii

Dosięga dłoftu
życzą Znajomym i Życzliwym

Hieronim Katorski z żona
Restauracja Gastronomia Hotel

9752 Bydgoszcz, Dworcowa 19, naroż. Em. Warmińskiego.

i PĄCZKI SYLWESTROWE g
CC stos znanej jakoiti, a 10 i 15 gr. [J]

R. STENZEL, BYDGOSZCZ ®
HBBBBBBBBBBBBBB3BBBHBBBBBBB

„DOSIEGO ROKU”
SWEJ SZANOWNEJ KLIENTELI ŻYCZY . 9704

„LUKULLUS“, BYDGOSZCZ
BYDGOSZCZ. UL. POZNAŃSKA 16. TEL. 1676

Szan, Klienteli, Życzliwym i Znajomym 
serdeczne życzenia 9703

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
składa 

Zofja Michalska 
SKlad Kolonialay i Delikatesów 

BYDGOSZCZ — ulica Pomorska la — Telefon 13U

BiCiUi::::iiii:::niii::::iiiii:::iiiii::iHiit::iiiii:::i*^

I ^Dosiego (fłoftu |j

S mojej Szan. Klienteli, Znajomym i Życzliwym M

j B. KACZMAREK |
I 9707 Fajans — Porcelana — Emalia s
y 0'
y Telefon 2371. Bydgoszcz ul. Podwale 13 y;

5 S $
$ s

tel. 21-05 tel. 21-25
- . ■— pyrj Czesław śmigielski — • —-----

przesyłająo Sympatykom, serdeczne

£>osicgo Gtofru! 
równocześnie zawiadamia, że w czwartek 31 bm. 

odbędzie się tradycyjne, zarazem uroczyste

SPOTKANIE NOWEGO ROKU 1937 
urozmaicone występami wybitnych artystów

Zamówienia na pozostałe bezpłatne stoliki przyjmują 
biuro restauracji ,,ORZEŁ“, codziennie od rana do zam­

knięcia lokalu. 9697

Szczęśliwego Nowego Roku
swojej Szan. Klienteli, Życzliwym i Znajomym 

życzy firma

B. Jączkowski
Biuro Inst. EleKtro-Techn. i Radio

Tel. 39«3ó BYDGOSZCZ Gdańska 33

Wszystkim Szan. Klientom Przyjaciołom i Znajomym 
| serdecznie życzy

DOSIEGO ROKU
RADIO - LIE.TZ, GRUDZIĄDZ
Specjalny Dom radiowy, Grudziądz - Tczew

s $ $♦
s $

c-*-» ♦]

974®
Jułro n> fi/lrwestra

otwarcie 
restauracji i kawiarni 
w Toruniu przy ul. Bydgoskiej Nr. 28.

Kto chce smacznie i niedrogo zjeść 
i wypić, niech spieszy do starego 
znajomego wtad* Schmidta 

Przystanek tramwajowy przy ul. Matejki. 
Cały dzień koncert pierwszorzędnego radia.

Pianina
krzyżowe, pięknie wykona« 
ne poleca korzystnie Majew­
ski fabryka pianin, Byd« 
goszcz, ul.Kraszewskiego io. 
(Obok Grunwaldzkiej). 9367

Sorzedam
w Toruniu w dobrym polo« 
żeniu willę 6 pokojową no« 
wą z komfortem. Wiado­
mość do,.Gazety Gdańskiej“ 
pod nr. 1047. . 9*>34Gdk

Meble
ladalki, sypialki i kuchnie 
»tale do nabycia na dogod. 
nych warunkach w stolarni: 
Bydgoszcz, Toruńska 33. 
Końcowy przystanek tram« 
waju. 96J9

GRUDZIĄDZ TORUŃ *

TCZ EW
Lekcji

na skrzypcach udzielam 
dzieciom od lat 10. począw« 
szy. Tczew, Wąska 37 
II piętro m. 9. 973°Tk.

Pomocnik 
fryzjerski poszuku:e posady 
od zaraz lub później.

E. Chojnicki, Szynwald. 
9689 Gr.

Osoba
lepsza, znająca gospodar­
stwo domowe i szycie, ko« 
chająca dzieci, lat 33, po« 
szukuje odpowiedniej po­
sady. Oferty do Administr. 
„Dnia Grudziądzkiego" pod 
nr. 9694.

Na Sylwestra
PONCZ burgundzki

RUM
ARAK 

WINO 
9Ó77Ck. czerwone

najtaniej

W. Maćkowiak
TORUŃ Szeroka.

Jjisinżfii
handlowe 

dokażdejbuchalterii iwszel« 
kie przybory biurowe dostar« 
cza J. Wtoch, TORUŃ, 
Przedzamcze 15. tel. 1726. 

92zoCk

Przedsiębiorstwo 
przewozowe, k tóre arowa« 
dzę 25 lat, raz«, m z woza­
mi meblowymi, sprzedam 
na dogodnych warunkach. 
Sądecki, Toruń, Mickiewi« 
cza 8. 9627C

14 tanich dni

POSADY WOLNE

Przedstawicieli 
do sprzedaży materiałów 
sukiennych oraz dywa­
nów na raty poszukuje­
my. „Pomoc“ Lwów 15. 
ul. Cerkiewna 18. 931-3C

Książkowej
z praktyką i dobrymi refe« 
renciami poszukuje maj. 
Piwnice, p. Świerczynki.

9ó73Ck

Ceny do 3Q;zniłone

Pokój
umeblowany, frontowy, sło« 
necznv do wynajęcia. To« 
ruń, Warszawska 2, m. 2.

Oglądać do godz. 16.

RÓŻNE

NOWOCZESNY
SALON
FflYZJERSKI
Bydgoska 5B4 \

4 TRWAŁA 
i WODNA 

f ondulacja 
MANICURE8374

w pierwszorz. wykonaniu.

Skład
z urządzeniem, mieszkaniem 
na każdą branżę do wy« 
dzierżawienia. Grudziądz, 
Chełmińska 80. 9693

Z powodu przeniesienia mego przedsiębiorstwa do obszerniejszego 
i wygodnego lokalu Szeroka 22 (dawniej f«a. Jan Kawecki) urządzam 

WIELKA WYPRZEDAŻ 
płaszczy damskich i męskich, ubrań, bonżurek 
oraz wszelkich artykułów męskich jak kapeluszy, bielizny, rękawiczek, 
szali i t. d. po niesłychanie niskich cenach.
DOM KONFEKCYJNY

ZYGMUNT ORCHOLSKI
TORUŃ, SZEROKA 11

Urtąazenie 
składowe w bardzo dobrym 
stanie do większego składu 
bławatów sprzedam tanio. 
Sądecki, Toruń, Mickiewi« 
cza 8. 9626C

NA KOLENDĘ!
KRZYŻE

LICHTARZE 
KROPIELNICZKI 

— Kropidło darmo — 
poleca 9688Ck. 

w największym wyborze 
J. Buslakiewicz — Toruń 
ul. Chełmińska 24 Tel. 1438

Tapety
listwy, borty; nowości na 
rok 1937 nadeszły. Niskie 
ceny. Hurtowni; Drogeria,

T. Rzymkowski
Toruń, Szeroka 43. 96iSCk

Bernardyn
zaginął: Oddać za zwrotem 
kosztów. Ostrzegam przed 
kupnem. Sądecki, Toruń, 
Mickiewicza 8. 9625C
ZDROWO i SMACZNIE 

a TANIO 
zjesz w , 9667
NADWIŚLAŃSKIEJ

Toruń, Szeroka 38.
Kuchnia warszawska.

I■ ■
II

Mto nietylko kino, 
ale i pierwszorzędny

Zakład 
Prijzjersfti 
dla ffań i łanów

Toruń, W. Garbary 15, 
teł. 2577. (7656

Udzielam
tanio korepetycyj i 

lektyj 
francuskiego, niemieckiego! 
angielskiego i gry na forte«: 
pianie. Adamska, Toruńi 
Sukiennicza 4. 453> O

Szkoła tańców
Janiny Werny wyucza szyb«; 
ko tańczyć ostatnie nowości 
na karnawał Kurs tańców^ 
no woczesnych rozpoezy»! 
nam 3 stycznia. Kun tań. 
ców ludowych 9 stycznia« 
Stary Rynek 16. 9486Ck

iTrwała 
ondulacja to najpiękniejsza' 
fryzura karnawałowa wyko» 
nana pod stuprocentową 
gwarancją. KANT, Podgórz' 
Ceny zniżone. 9ó8oCk. i

Moim Szanownym Klientom i Znajomym
_e > «e_ ••

I• •
II

Krawaty
w najnowszych dese­
niach po cenach fabr od 
40 gr. poleca Chrześci- 
“ańska Wytwórnia Kra­
watów. Toruń. Most Pau- 
liński 1. Wielki wybór.

(6681

Potrzebna 
służąca od zaraz. Adres 
w Filii „Dnia Pomorza“ — 
Toruń. 9576

Życzę
Sir. 3f£łoy»otki Sytaelftob.

11 9679 TORUŃ Szeroka 25, • 1
1:—

| MATRYMONIALNE |
„DOSIEGO ROKU“

SZANOWNEJ KLIENTELI 1 ZNAJOMYM 
ŻYCZY

TEODOR STREMEL 
TORUŃ

UL. MICKIEWICZA 114 i KONOPNICKIEJ aj..

Wszyscy wiedzą, że

MEBLE 
wszelkiego rodzaju najtanie 

kupujesz w firmie 
B. Włudarczak

Toruń, Prosta 5. 3862 C

Inteligentna 
młoda panna, z zamożnej ro« 
dżiny rolniczej, pozna pana 
na stanowisku. Zgłoszenia 
z fotografia do Administracji 
„Dnia Pomorza" Toruń, pod 
„Przyszłość" nr. 9ćo8Ck

Sanitarne 
utensil a tylko w specjal­
nym składzie artykułów 

sanitarnych
A. KAMIŃSKI. Toruń, 
św. Ducha ar. tel. 3120,

I MIESZKANIA WOLNE]

Pokój 
umeblowany do wynajęcia [ 
«5,00 zł. Toruń; Prosta 8/10 

e<>8rCk. I

łosiego fioku
swoim Szanownym Gościem źycsy 

Conti Cafć
Gdańsk, naprzeciw Dworca. *73*



CZWARTEK, DN. 31 GRUDNIA 1936 H. I PIĄTEK, DN. 1 STYCZNIA 1937 R.8

TORU A GRUDZIĄDZ

9570

Proszę o wcześniejsze zamawianie stolików.

3

t

zasyła

Dosiego RokuX

-I

Wszystkim Bywalcom Kina, Przyjaciołom i Znajomym 
serdecznie życzy

Hotel pod Złotym Lwem
WŁASC. K. KULL

G r u d z i ą d z, ulica 3-Maja

Szanownym Klientom i Znajomym 
życzy 966B

SCHWENKGRUBRADIO
To ru ń, Łazienna 17 ■ Tel. 16-65

Dwór dlrtusa
f7orurt, JTłuneft - f7eI.F9 62

tyczy
SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO ROKU
Gościom i Znajomym 

L. WITEK.

Nowy Rok 
w Dworze Artusa
T.l. 19-62 TORUŃ T.l. 19-62

Przy dźwiękach 4 orkiestr 
Doskonałych napojach i potrawach 

na co zaprasza L. WITEK 
gospodarz

dosiego fioku
Szanownym Gościom i Znajomym ' 

życzy
Paszteciarnia Ziemiańska

Toruń, W. Garbaty 17, tel. 2611.

SZCZĘŚCIA. ZDROWIA
W NOWYM ROKU

Szanownej Klienteli życzy 96W
HENRYK NOWACZYK 

ŚNIADALNIA i PROBIERNIA „POD BACHUSEM" 
TORUŃ. R.YNSLK JTAKOMIĆJSKI

nr

i Sf osiego (fłofiu1.
Szanownej Klienteli tyczy

Albin Zieliński ;
| 9678 Toruń, Stary Rynek .

DOSIEGO ROKU!
Szanownej Klienteli i Znajomym

9687 FR. W1ENCEK
Toruń, Mostowa 38.

Księgi handlowe

Artykuły karnawałowe

W RESTAURACJI PRZY HOTELU 

‘Polonia I°r”n: 
II ZABAWA

w NOC SYLWESTROWA
DO RANA

Moc niespodzianek. 
Lokal pięknie udekorowany.

Uprasza się o zamawianie stolików

Wszystkim Gościom i Znajomym

DOSIEGO ROKU 
*75 tyczy Z. Wojdak 9600

Wszystkim Szanownym Gościom, Przyjaciołom i Znajomym 

serdeczne

siego Rokii
przesyła

KONRAD UMIŃSKI
KABARET „MAZURKA“ - GRUDZIĄDZ

Ł s s $ s

Kino Apollo Grudziądz

WSZYSTKIM SZAN. KLIENTOM 
PRZYJACIOŁOM i ZNAJOMYM

NAJSZCZERSZE ŻYCZENIA

DOSIEGO ROKU!
JAN SADOWSKI
GRUDZIĄDZ, ULICA FAŃSKA 18.

$ s
$ życzy wszystkim Klientom, Towa­

rzystwom, Znajomym i Przyjaciołom 

!Dosic£o Jłokul

s
$

9601

Wszystkim Szanown. Bywalcom Kina, Przyjaciołom i Życzliwym 

serdeczne

„& osiego fioku“
Dureńcja Jftna „©ruf“ l „Ciuł‘‘

Srudziad*.

9M5

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
tyczy 

wszystkim swoim odbiorcom

Klemens Cybula
mistrz rzeinicko węd/. 9686

St. Rynek 8, telefon 2079.

Wszystkim Szanow. Odbiorcom, Klientom oraz Przyjaciołom

serdecznie

„Dosiego Roku
życzy

>>

Sommera Browar Grudziądzki
*

I« ■ MM ■

J^rólcwsfti 3)n>ór 
JKarviarnia Europa 
ßar pod

życzą wszystkim Szanownym Klientom

Dosiego Roku!

■ KAWIARNIA I CUKIERNIA BRISTOL ■ 
BAR POD BUKIETEM 

właśc. St. Kowalczyk 
GRUDZIĄDZ — Legionów 7.

'J składa swoim stałym bywalcom 
serdeczne życzenia

ii dosiego fioku ii
A więc na Sylwestra w Bristolu przy nowo ża« |

I angażowanej salonowo»dancingowej orkiestrze. H 
9569

.MM . — . MM . MM . — ■ — {« - M» . MM .MM . MM . MM ■ MM M 

. MM ■ MM ■ MM ■ M^B ■ MM ■ MMB M ■ —— ■ KM. ■ MM ■ MM ■ MMM ■ IMM Ml ■

►
► i►
►►►►►►►► •▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼•

■:=:=:=:=:=:=:i=:=:=:=:=:=::m• ■ ■ a
I Wszystkim swoim Gościom, Klientom II 

i Znajomym serdeczne życzenia

ii Dosiego Roku §

Wszystkim moim Klientom, Gościom, Przy­
jaciołom i Znajomym serdecznie życzy

Dosiego Ppku
Józef tfłosińsfci

Kawiarnia IRestauracjaTeatralna Grudziądz

ANDRZEJ BIGOTT 
Restauracja Ogród Obywatelski 

GRUDZIĄDZ
ImM ■ MMi ■ M.W ■ i • MM ■ MM

TCZEW

dosiego Jłofiu
życzę mojej Szanownej Klienteli

i Przyjaciołom i Znajomym

Franciszek Belau
T C Z E W, Plac Br. Pierackiego 20«

■M MM ■ ■ MM W.M ■ ■ MM MM ■ ■ MiM MM ■ ■ MM MM. ■ ■ MMM MM ■ • ■■■■■■■

| Wszystkiej mojej Szan. Klienteli
1 miasta i okolicy życzę J

Dosiego Stoku
' ST. SZELLOHG, Pomorski Dom Tewarowy ■

Tczew, Dworcowa 34< 9647 |
M MM ■ ■ «.M. MM ■ ■ MMI ■—M ■ ■ MBW MMi ■ . MM MM. ■ ■ MM MMM ■ ■

Wszystkim moim Klientom
Przyjaciołom i Znajomym życzę

DOSIEGO ROKU
Marja Nadolska

Damski Zakład Fryzjerski 965»
Tczew, Podgórna I.

■ Dosiego (Robul
i
I

“ * “I i
Szanowne] Klienteli tyczą I

«p. ffłicfifer je dziefmi i
TCZEW, ulica Gdańska nr. 9. |

■<

Bosiego /fioku
tyczę moimSzan. Klientom,Przyjaciołom 1 Znajomym

Centrala Obuwia i Skór 9653
Bernard Brzozowski

Tczew, Plac Br. Pierackiego 17.

li'.«

I■
I
I■
I

I

Szanownej mojej Klienteli, 
Przyjaciołom i Znajomym życzę

DOSIEGO ROKU 
HOTEL BEHRENDT, Teze w 
9651 Maksymilian BocK x żoną

DOSIEGO ROKU
życzę mojej Szanownej Klienteli 

Przyjaciołom i Znajomym
FRANCISZEK PINEZKĘ

9643 Firma „Hollando“ Tciaw

DOSIEGO ROKU
tyczą mojej Szanownej Klien­
teli Przyjaciołom i Znajomym

J)om Towarów JRodnycfl
tdmund 'WitosłaiwsM g.

Tczew, Plac Br. Pierackiego 3/4. p,
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KantówKę — BelKi 
SzalówKę
DesKi podłogowe 
Listwy profilowe 
Drzewo stolarskie

" PlytUipoiadiKowe terraKotow« 
PłytKi glazurowane
Kafle we wszystkich Kolorach 
Węgiel
KoKs

Drzewo liściaste Pap«? Gudron Żelazo ■
Dyszle — Szprychy Smole Cegłę Gwoździ? 

BlachęDyKtę Łepnilt Cement
Fornier Karbollneum Wapno Armatury do pieców
StolarKę budowlaną Asfalt Gips ParKiet 1

polecają ze swych tartaków, fabryk względnie składów po cenach konkurencyjnych 

Zakładn^rzęinuUowę PI. KRENSK1 
Centrala: GDYNIA ul. Gdańska 15 tel. 26-30 I 27-31. Fabryka Papy, Wyrobów Smołowcowych 

i Cementowych w Bydgoszczy ul. Gdańska 140, tel. 33-06 i 33-61.
0s

TARTAKI I STOLARNIE:
Gdynia, ul. Gdańska 15 tel. 26,30 i 37,21.
Starogard, ul. Kościuszki 53 tel. ax.
Rytel, pow. Chojnice tel. 3.
Klonowo, k, Lidzbarka tel. 34.
Wierzchucin, p. Świec pow. Tuchola tel. 2,

ODDZIAŁY:
Orłowo,MorsKie. ul. Limbowa 33 teł. 9U9. 
Tczew, ul. Sobieskiego 38/39 tel. 1404.
Grudziądz, ul. Mickiewicza 23 tel. 14*13« 
Toruń, ul. Grudziądzka 45/47 tel. 15,06. 
Chojnice, Warszawska XX.

0
sasassssejasgaaassassassssaaissaagassasBasaassssssHssassssasEJSSBsas:

Specjalną uwagę zwracamy na nowo otwarty oddział w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 140 (dawn. Bracia Schlieper) z własną fabryką papy, wyrobów smolowcowych i cementowych oraz 
hurtowym i detalicznym składem materjalów budowlanych. 9657M

Wszystkim moim Klientom, Przyjaciołom 
i Znajomym życzę

DOSIEGO ROKU

► ◄►◄►
► M. Gliszczyński - Skład Bławatów I Konfekcji
◄ TCZEW, róg Michlowie«» i Dworoowej.

►◄►◄►
◄►◄

I•• Dosiego Roku
I 9648 życzy swej Szanownej Klienteli I

E. Kiedrowski i S-ka
Tczew, Mickiewicza 18, tel. 1010. j

TORUŃ
I li

I
s
8

I

r.*r;

życzy swojej Szanownej Klienteli 1 Znajomym

JT. WieIgosjEen>s&i
9734 TCZEW, ulica Dworcowa nr. 25.
Rdwnotzefnle polecam swój warsztat reperacyjny.

j SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU
i? życzy Szan. Klienteli

Drogerja Fr. Słomka
Tczew, ul. Mickiewicza 11,9644

■ Ml

-------------- '---------------
Szan. Klienteli, Przy,||

11 jaciolom i Znajomym 1j
8 8
a a

II
II
a a
8 8

II
II
8 8

00SIE60 ROKU ■■
Toruńska Piloikargiiii
JULJUSZ HOFFMANN "

Toruń, Piekary 27, ||
tel. 1638. »874 ||

WILHELM STARK 
wta£c. Alfons Stark 

FABRYKA MEBLI 
Szanownej Klienteli 

MVC«V

„£>osic£o
Wejherowo, ul. św. Jacka 8.

Życzymy wszystkim naszym 
Gościom i Bywalcom kina

I Wszystkim Dostawcom i Odbiorcom życzy !! 

DOSIEGO ROKU 
MLECZARNIA W TCZEWIE

Sp.z 0.0. 9645

TORUŃ, SZEROKA

1 =
8 ■ 

II 
■ 8 

II 
a a 

II 
a a 

II 
s a 

II 
8 8 

II 
8 8 

II
19720 &

••••••••••••••••••••••••••

$ Sosie^o (fioku :

Wesołego 
Jlowego ^loku
NIKODEM ŻABIŃSKI

9737 KINO „MARS"
„CAFE ESPLANADE" TCZEW

Dosiego Roku 
tyczy swoim Klientom i Znajomym 

Alfred Łojewski 
TCZEW, ul. Dworcowa 26. 973S

Szczęśliwego
NOWEGO ROKU

życzy swoim Klientom 9733
JÓZEF ŁONSKI, Tczew, ul. Marsz. Piłsudskiego.

( „Dosiego Roku
życzę mojej Szan. Klienteli,

•J

$

tt

Dncionn Rnkn życzę mo>ei Szan- Klienteli'UUjICyU nUnU Przyjaciołom 1 Znajomym

B. POLEWICZ
SKŁAD OBUWIA 9655

—- —. Tczew, Plac Br. PieracKiego 7. — —

SIlMIll
PRIMA ORKIESTRA

Dekoracja lokalu 
KUCHNIA i BUFET 

WSPANIAŁY 
Ceny niskie. 

stos

Szanownej Klienteli

życzy

WEJHEROWO

SZANOWNEJ KLIENTELI

,»

971«

DOSIEGO ROKU“
ŻYCZY

JAN GUMIŃSKI
DOM TOWAROWY

WEJHEROWO, PLAC WEJHERA 1.

• Brufiarnia Jfl/onsa tFatfera *

•® 'Wejfterorro, ul. f?ucfta 2
•e••••••••••••••••••••••••

|IIIIII8IIIUIIIIIIIII8IIII1IIIIIIII«IIIIIIIIIIIIII«IIUIIIIIIIII«UIIIIIIIIIU«IUIIIIIIIIIII*IIIIIIIIIIIIII«IIIIIII|

Szanownym Klientom i Konsumentom 
naszych wyrobów 

„Dosiego Roku 
życzy 9713

FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW

C. A. HOCHSCHULTZ Nast 
Sp. K O. •»

WEJHEROWO

=::==::==::=nt=]|i=:::==::==:::
Mojej Szanownej Klienteli oraz Sympatykom 

iZnajomym najserdeczniejsze życzenia

«

I

f

=I

s

cc

II

Przyjaciołom i Znajomym
J. S Ł O M I O N 

Skład kolonialny i delikatesów 
Tczew, ul. Dworcowa 19.

e--

9732

o

s 
s 
$■

TEOFIL BALDOWSK1 
Hurtownia Kolonialna 

WEJHEROWO TEL. 292.
życzy 9717

Szanownej Klienteli 

„Dosiego Roku 
Delihatesy, Wina, LIKIery, Koniaki, Rumy. 
Sprzęty Kuchenne i artykuły budowlane.

CC

Szanownej swojej 
Klienteli życzy

Dosiego Roku
BRUNON BISTRAM

Fabryka Mebli
Wejherowo Pom.

Tel. 38. 9711

„Dosiego Roku
JAN GROENWALD

WEJHEROWO
Delikatesy, towary kolonialne. 97x8

Handel win kraj. I zagranicznych.

DOSIEGO ROKU 
życzę mojej Szanownej Klienteli Przyjaciołom I Znajomym 

WACHOWIAK 
Skład rowerów i radioaparatów 

9650 TCZEW, ul. Dworcowa

GDYNIA i
1

DOSIEGO ROKU W 
życzę moim klientom fSf/ przyjaciołom i znajomym %=
w. ŻABIŃSKI /i

SKŁAD DELIKATESÓW (f
TClEW. ul. Dworcowa. fe

Jlow>e£o (flotiu 
składa P. T.r Klientom 
serdeczne życzenia f-a

- Promień
Gdynia, ul, Starowiejska 21,

telefon 1097 9656m telefon 1097

I 
I 
8
8

I
8

I

Szanownej swojej 
9719 Klienteli
Dosiego Roku 

życzy
J. Janson 

rzeżnictwo 
Wejherowo

ul. Sobieskiego'

I
■
8

I 
I
8
8

I
I
u
8

I
8

I

Szanownym Klientom

„Dosiego Roku“
życzy

Firma Bracia Goerendt
Wejherowo ul. Sobieskiego.

9714

gk 973«

EiiitSi^
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
życzy swym Odbiorcom miasta Tczewa i okolicy 

E**Wdl Drewa wraz z żoną 
SKŁAD SPOŻYWCZY 

9646 Tczew, Dworcowa *7. i
I

Szanownym swoim Klientom 
i Klientkom oraz Znajomym

^łosiego fioku
Drogeria Sanitas 

Edmund Orłowski
Gdynia, ul. Śląska 40. 9725

◄ ◄
4 Szanownej Klienteli 4
◄ swojej życzy ◄

Dosiego Roku
◄ Jerzy Rathnau ◄

Mistrz
4
4
4◄
4 ,

A AA A

rzeżn. wędliniarski 4
WEJHEROWO 3

(1’orn.) 9721 4◄

r u 
n 
a L 
t
L 
L
L 
L

T ii r

Szanownym Klientom i Konsumentom

DOSIEGO ROKU
życzy

Jän Engling
Hartownia, piwa 

i Fabryka Wód Mineralnych

97 w
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ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAU ERA.

Dlaczego „Kiermasz” mimo kryzysu robi dobre interesy? 
Gdyż towar zakupuje tylko pierwszorzędny i gwarantowany, 

do życzeń klienteli bezwzględnie sie stosuje.
Obsłudze nie wolno żądać za towar ceny wyższej od ściśle wykalkulowanej 

i podanej jej przez biuro pod rygorem natychmiastowego zwolnienia.

Trzeba dbać, by żolędek sprawnie funkcjo­
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­
kach pozostaję substancje qnilne, zatruwając 
organizm.

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 
reguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie 
przeczyszczaję, pobudzaję przemianę ma­
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach węłroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroi 
•dalnych i otyłości.

MEBLE
JADALNIE -SYPIALNIE 
GABINETY - KUCHNIE 
FOTELE - TAPCZANY 
DYWANY

Solidne wykonanie — Niskie ceny —

9503

poleca firma

BRACIA TEWS
TORUŃ, ulica Mostowa 30.

Od 40 lat przodujące przedsiębiorstwo na Pomorzu!
1 Ha TT

Zakład optyczny
Oskar Meyer Jasieńska i Zeller
zal. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21. tel. 13,89

iuniienne rrykonanie 
n>sxtf »tMr.fi otiularón
Fachowa i rzetelna obsługa. 5684

1

IV HILLMAN”

Kiermasz Światowy
Bracia Rymarscy — Toruń, Staromiejski Rynek 30

Oddział: Gdynia 8571

•◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►◄►a
Jloc sijlfiesirofvo 

ip Jfungarii 
TO HA DOŚĆ — HUMOR — WESELE 
9668 Po spożyciu kolacji od 24-iej

J’oncz i iiorirxeft gratis
Bufet i kuchnia pierwszorzędne. Orkiestra prima.

▲
▼ ▲

▲
/l.’I

---- > N E R W O L *-----
Chemika Dr. Franzosa, środek (nacieranie) 

przeciw

MEBLE solidne, kupisz najkorzystniej wpro»t i fabryki
E. BRONIKOWSKI i Syn

Bydgoszcz, ul. Nakielska 135. Telefon 81-58
(końcowy przystanek tramwaju linii Wilozak) (7791

FORTEPIANY PIANINA
światowej sławy

FIRMY BETTING
na dogodnych warunkach splas 
ty, już od zł. 1000.— poleca 
GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO

H. TUROSTOWSKA 
TORUŃ, Św. Dućha 14- 

7R41Ck

OGŁOSZENIA:

1936

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 

ischiasowi.
Do nabycia tylko w aptekach.

Wyrób ■ główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika 1. 8327

„SKODA" „HANOMAG”
AUTOSALON - WŁ. SERWA

(IDYNIA, ul. Świętojańska 94.

Posiadamy na składzie samochody okazyjne.
M 5909 PROSIMY ŻĄDAĆ OFERT,

I

Z?-,

M

I <]

9143

HOTEL MORSKI
otwarcie Restaurant Cafe — Dancing

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE

Jlo€ Sylwestrowa
Moc ntespodzianek. 9829

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików. Wł. '.Oustnictti.

3®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®[!

pierwszorzędnej jakości g
po cenach przystępnych g 
poleca

Miejska Wejherowo ®
Tel 42.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI»

IjKofts
9448

■ 
■_
W

Gazownia

Sylwestrowa przygoda i baloniki

Tonem czarują, 
jakością dominują,

fortepiany I pianina

ARnOLD FIBIGER“
Kalisz, Szopena 9
PRZEDSTAWICIEL

H. TUROSTOWSKA 
SKŁAD FORTEPIANÓW 
TORUŃ, Św. Dnoha nr. 14.

>»

Niskie ceny. Dogodne spłat?.

i.

i’
«
I

i
ta

44«Pan Ignacy
Czemu Pan się nie żeni? — pytają ciekawi —• 
tyle oczu dziewczęcych w panieństwie się łzawi, 
a pan trwa tak niezłomnie na bezżennym szańcu? 
Wybierz wreszcie dziewoję — o szczęścia wybrańcu 

A poco mam się żenić — rzecze Pan Ignacy? 
Nie potrza mi posagu, auta, ni płacy!
Dziś losy na bezżennych są wielce łaskawe: 
na gazie ugotuję — rankiem świetną kawą, 
wieczorem zaś herbatę — i tak bez zachodu, 
sam sobie jestem panem i niecierpię głodu. 
Gaz zastąpi mi świetnie domowe ognisko -1- 
Więc do licha w okowach ma jęczeć chłopisko?

1937

wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej • M • • • 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie........................................1^00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie.............................o’.8O zł
w tekście na dalszych stronach....................................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy Jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj .......
Z odnoszeniem do domu............................................. ....
Przez pocztę z odnoszeniem do domu .....
Pod opaską ......................................................................
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca .
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost 
Zagranica........................................................................
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

. . 2.00 zł

. . 2.20 zł

. . 2.40 zł 
. . 4,50 zł 
. . 2.00 gd
. . 1.75 gd

. 4.00 zł
(np. prze-

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, ul. Bydgoska 56.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nic upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat npada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlnismaun. Gdańsk. Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czesław Kościelski, Bydgoszcz ul. Marsa, 
rocha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdyr.iu, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach ,,Paged‘u”. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
i». - c 4 i 23 Stycznia 10, .1..— Redaktor odpowiedzialny na Tczeu : Leon Fórmańuki, Tczew, Kościuszki nr. 1.

juaweai Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszeniu odpowiada Administracja, GzUonkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.
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